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...S y n o m  b y  łom  i ry c e rze m  
O u  ej z ie m i z  w o li B o fcc j...

Winc. Pol.

l izecia częs s tu lo en  n pływa od czasu walki  
Styczniowej  o niepodległość. . .  Znacznie prze­

rzedziły się szeregi pokok-n. które w niej ndzial  
brały,  które zachowały  jej traclycyu i dnclia rozu­
miały...  deszcze lat , i ka naście,  a ostatnie1 usta,  ptzo- 
cliowujące niczem r i ezam ącone  podania owi1] chwili  
przeszłości — za m i l k n ą  na wieki.  Różne prądy 
chorobliwe,  nur tu jące  zbola ły  organizm narodu ,  
potężnie p r / y c /y n i lv  się do zamacem a t radvc \  i rze- 
ez.onycli czasów,  luli do jej zag rze b an ia  w nn n n -  
w 1 d- u wiclorakicl i  na l e  ialośei... Okrzei pyl praw d< 
zaciemnia jacy obów iązk iem praw dziw ie ol iywatel - 
sk im,  g łównie  oiążaj® in na i iczetnikach w a lki  i na 
naocznych św iadka ch  dni k rw aw ych

Wielo,  bardzo w iek1 postaci godnych u t r w a ­
lenia. w' paukęei  narodu,  przesunęło się przez zie­
mię naszą  za dn i  tej parni ‘tnej epok,.

Ih zeszli i zni i  ueli dla po tomnych,  acz zn i ­
knąć dla historyi  dla mor.ilneg ’0 rozwoju narodu  
filio mogli  i nie znikną.  P rzekazani  pann ęei  poko­
leń pozniejsz\ li s t aną  się ii li clilubą, p r z \k l a d o m ,
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mnuCirdeniem, a  n iek iedy  może i os trzeżeniem,  i h a ­
mulcem,  w s t r z y m u jąc y m  pyszałków,  wszyscy zaś 
n a u k ą  d la  późnych dni ju t ra .

J a k  przeszłości  z życia  n a r o d u  w yrw ać ,  znisz­
czyć n iepod ob na ,  t a k  n i e n m i“j n iepodobna z tejże 
przeszłości usunąć  posta.  m, co s tanowi)) '  g łówna 
jej treść i s tanow ią  m o r a l n y  dorobek społeczeń­
s twa.

Może zawzię tość w ro g a  wydrzeć pewną ilość 
k a r t  z historyi,  może j ą  spaczyć,  mog ą ci lub owi, 
Służąc prywacie ,  a. pozormąo Swą s łużbę dobrom 
powszechnem, lub bez w ied n ie  zaśl  piając  Sipi ie-  
wmą te o r \ ą ,  opóźnić wyświet lenie  'prawdy -  i ryumi '  
j ed n ak  p ra w d ,  n iewątpl iwy.  Im w iększa zaciekłość 
wroga ,  im spaczenie duclia naiodowego,  wśród wie 
kowej  niewoli,  s z y b s z jm  k rok iem  postępuje,  tern 
większy obowiązek p ra cy  nad wyśw i ‘t h m ie m  p ra ­
w d y  i $ta\ aniem przisl oczyma puronmości ty0h, 
00 cno tą ,  m ęz tw e m ,  o l iarnością  przyświecal i  sj>o- 
leczei istwu.

Genera ł  h d n n m d  lvbz\eki zalicza s i ę . d o  cel ­
niejszych postaci  w iszeregach mężów,  służących 
narodowi  za dm powstania  [Styczniowego. ^

T\i<>zv, yk 1 y ten ruch powsmi czy nar o d u  u jar z­
mionego,  wielki  p r z e s t r z e n ia d k tó r ą  objął,  niezww 
laty c/asi-m t rw an ia  bardzo długim,  bezwzglodu 
n a  okol iczności  nadci  dężki<•, niezw yk ly  p o rw a­
niem i unies ieniem v śród l m r a g a n u  bojowego roż­
nych  wars tw  społecznych,  wielki  przedarc i em  się 
i. do tych siei’, i do tych okolic,  dokąd żaden ruch 
nasz pows tańczy przedtem nie s ięgał,  wyda l  z g łę­
bin spoleczi.ustwa i upamiętni ł  na karhmli naszej



dziejowej  przeszłości k i l k a  ufcdOii, Khfre potomność 
czcni otacza.

r r a n g u r t ,  B o s a k - H a  u ko, Bdnmnd B ó żw k i ,  
/w g in im t  S ie rak o w sk i ,  Dr. Włodz imierz  Dybek,  
ze nic mów imy 0 innych /  owej epoki — świecil i ,  
i świecić nie przes tana  blaskimn pierwszorzędnej  
ol>\ wnte lskie j  cnOt\

( Nieszczęście mieć  chciało,  ze Styczniowe po­
w s tani e  p raw ie  nie zosta,\, uo m a t e r \ a l ó w  po sobie, 
oprói z mogił  n a  ca lej wschodniej  i ś rodkowej  prze­
s trzeni dawnej  P o l s k i  — od g ra n ic  Szkiska do 
w) wzoż) Irpenki,  do bram K ijOwa, do lasów Żnm- 
d/ i  i wód int lanckicli  jezior za Pźwina - oprócz 
zgliszcz,-szubienic i rzewnych legend,  któro szepcą 
ubożuchne w a rs tw y  narodu,  pod StPzeebśi .Mazowsza 
lub w szlacheokich za g ro d ac h  Bitwy. \W poezyi — 
j e d \ n i o  Kornel  l jejski  uderza o s t runy lutni,  opie­
wającej  nii kióre chwile SryozniowogO powstania — 
z dźwięków ,n gO lutni w \ p l e w a  ów niedługi ,  ale 
pełny p r a w d y  rapsod o Trai igucie  - ■ w opoco zaś 
bezpośrednio poprzedzającej  wybuch  Styczniowy,  

jeih n ryiko Miocz\sl;iw llomanow st  i si lada w poe- 
z i dowoiB sw yi li przeezm w alki  Idizkiej, eieżki i j  
b ez nadz ie jne j ;  l i ru ik  zas Mazowiecki  — Benar to- 
w icz —• jodyn)  to piewca pó nie jsz /ch  ci, rpien na 
przes tworzach S)bi ru . . .  SS ki lku  piesnia ih  hojb- 
Wy.OK, któire jak  kwiat  ptdny urosły na n iwach,  co 
się stiić mml) '  wprędee  m o g i l n i k o m  całego poku­
li nia,  w p ie śn iach ,  j,ikie owe dni 1 rwnwe l,S(i.‘i r. 
nam zostawiły,  nb spoi \ kani) '  imion ludzi riw j 
doby. W m  jat 1- iem imię generała.  B d m u u d a  R b / ) - 
e kiego. J eg o  pamięć  W p ły ń  w pieśni Obozowi j
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p r z e *  l i o w a h  S ł y s z y m y  t a n i  i d z i ś  j i - s z c z e  e c l i o  t e j  

ixij<)%\ <■ j p i o s e n k  i . . .

 I m l  K a r ^ y t  k r / , vk  we ś &l n y
'/ iu b ia ni a ż  d o  Dz-wi i i j r j t t j  
Ży j  l i ó ż y r k i ,  żyj  n a s z  i l z i R n y ,

. S y n u  1' k i ' a i n .  !...

Terni słowy j > i i n k i  pOW'sta.rj(fZej, p i o s e n k i  
b o jm  'k s ławi ła zbro j na .  młodzież wOtyriglca, idąca 
w nad e r  nierówny fcjij z wrogiem, w dniacli  m a ­
jowych 18GB i-., w o d z a  swego g,Siyiei'ała śdmumla,  
.Różyckiego...

Imię to w ejfepe Styczm iwngo powstania.,  na 
Obszernych przOStwm zacli Zidmża w us tach wszyst ­
kich In /ni iało ,  w sercach srarszego i młodszego 
pubolenisi znajdowało  oddźwiok polny s y m pa tyk  
Jeszcze przed w ybuchom Sty i-zniow ego powste- 
nia., n im jgo plomien od K ampinos k ich  lasów, od 
równin Rawy i v ,» brze&y Wisły  a is\vięfa»krzv/.kicli 
wyżyn przedar ł  sio na \ \  olyń,  s ięgnaj  Sluezy i Tft- 
te rowa my si ogniu na ca lom Zn bnżui^ instynktowne 
nieja ko, w skazy w a la na Kdnmmla Różyckiego,  ja ko 
na cz łowieka,  który do zwyoięztw wieźć  t am  po­
winien zbrojne  szeregi ruchu narodowego.

Znano go w I raiu,  ]irzed powstaniem Sty-  
(■zniowem, niedługo  lerz \vi&le. Wyc.hpwywa-ł się 
mi zdała od kra ju ,  wzras ta ł  i kształcił  się wr głębi 
Rossy i, pod opiekli w r o g a ;  g dy  zaś wróci ł  do oj- 
cZy zny,  i>y ■ I niż im ż m i i  dojrzą lym, z dośw iadezeniem 
bojowem,  z wiedza obsze rną ,  usta łonem i poglą­
dami  na życic, N\ -izęd/ie, gd-zit; się ukazał  w ro­
dzinnych okol icach,  budził u< zueia życzliwe, ufność



bezhrze/ną-,  p rzywiązywano do liiidziojo nio-
jpfiifite:^)prz\bycie j ego  IffDWieGCO i pieryysze pokaza-  
uii' się w k ra ju  przypacki na  chwile d em o n s t r a ­
cyjnego <>kf i ' S u , k ieih  niejeden umysł już  snuł  
myśl  śmiałą przejmia Od mora lnego  przey' 'oku do 
zbrojnego s tarc ia  z wrogiem W sza sny wiec, którzy 
w s \v \m  umyśl i '  przew id \w a l i  blizkie poyystaiiio 
im Zabużn — na przestyyorzneh Wołynia ,  Podola 
i Uku my - w lUtimindzie Hóżyck’m pra gnę l i  i- 
d/,iei’; i w idzieli wodza przyszłej wa lki  poyy.stańezejy1 

lYadyeye peszcze wiiwczas n ieprzebr /u i ia le ,  
jeszcze n a d e r  żywe, n ie jako  dniem dzisiejsze 111 owej 
chwil i  będące,  trudy cyc roku 1881, t radyc ye bo­
jowe jego ojcu K a ro l a ,  p u łk o w n ik a  pułku jazdy  
\vol \ns l  iej, „ i t a l y  Kdnmnda  Różyckiego,  gdy ,1 bkolo 
roku bS(il, s tan ął  po wielu latach nieobecności  na 
ziemi w o l \oskie j .  M niem ano  — i słusznie — że 
( radyiwom na rodow ym ,  głosząc) m s ławę ojca, syn 
\y ie ru \n i  pozostanie,  iż je przekszta łc i  na rzeezy- 
w istosć, na chwile obecną zamieni.  I w istocie, w i ­
dziano w życia u r z e c / 'w  islnionmn to, co poeta 
w- swem yyieszizeni słowie z.;izniicz\ h.

•leilna yp ó j.n iij, w je d n y m  d u e lm ,
•lak u ip iiw u  im  la 11 e u c1111,
I'n u  p o w ią z a ł o jcó w  z R yny...

/
Slown post ) '  w losach Iwlmunda RdzyCikbigo*! 

yy owej epoce, ziścił) się nnjzupchi i '  ) W' lat trż'y- 
dzieści jeden po d r u g i m ,  ojciec i  Syn, Karol i hd-  
n iund t!,oz)cey, u j m u ją  na wob n s k o - u k r a i n m  cli 
pograniczach liron poyystauczą, s ta j ą  .na czele sze­
regów zbrojnych,  walczą...  W wielu rysach cha ra -



kterystwz.nycl i  niezmierne nw idocznia .sic podo­
bieńs two mii <l/,y ojcem ;i sym 1 1 1 ; podobieńs two 
oblicza mora lnego dwóch .tyj li postaci każdego  ud< - 
17-.1, k to  zbliza idę ku nim, kto .ieli znal,  kto wp a-  
tryw 1 się w “‘l a l> tych i harm-.terów o inucy spi ­
żowej.

yaki przyszedł na świat  1(5 s ier ­
pnia, 1827, r., na, pograniczu d aw nego  k i jo w sk ieg o  
województw a, we Sy ; \ g !iirowee, w okol icy oddzie­
la jąco., Iterdyczow od Z\ tmnie rz a .  1,’osiadlo.śc, to 
oddaw na rodziny matki,  leżąca, MiżoliOk I hrlezym;5c, 
własności  Mirliala. C za jk o w sk ieg o , 'h i a ta  m a tk i  kd-  
lnnnda.  Barę pokoleń,  po r. 18-31, zachowywało na 
/ a h n z n  nazwę  tego I lalezcńca., i w pieśniach d a ­
wało  mu rozgłos.

Wsp om nień  /  pi< rwsz celi lat dzieci ństw'a, z pod 
rodzicielskiej  s trzechy wynies ionych,  u t rwal i ło  się 
w pamięci  l i dmunda l iozyekiego hardzo mało:  sy ­
nem on ziemi, gdzie piż n a  n iemowlęta spada ją  
ciosy, zdolni '  ws t rząsać  i oba lać  w y próbowanie 
w nie,szczęściu o rg anizmy ludzi  d o j r z a h e h .  I na 
mal u tk ie go  l idmunda  spada  s ieroctwo . niewola 
w dn iach ,  gil zaledwie, wy:szedł z Lolebki . '

Niemowlęc two upływa mu nie w kgatówee,  
gdzie uj rzał  świat ło  dzienmęi  aLe w niezbyt  z tam- 
tad odleglm 11 neie-( 'ndnowskmj,  li żar  , około nmt- 
s teczka ( 'ndniiwa. Ilnt.a posiadłością In la rodziców, 

C gdzie  ojciec, do wiosny 1831 r., zapobiegl iwie  go ­
spoda row. 1, i zkayl w vszull  na bój z wrogiem w epoce 
wa lki  l istopadowej.  Tej 11nty Cudnowsl  iąji owej



todzioowdj s iedziby,  nwjsaafcęśliwszysłi lat  spędzo­
nych pod Opieką obojga  rodziców, p:raAio wcale 
nie za pam ięta ło  pa< bolę, które  bezpośrednio  od 
pieluch do dziedziny cierpień miało  wej.śó.lj Uści­
ski*, pieszczot m a tk i  dziecię t rzyle tnie  zaledwie,  
wśród pmrwszyeh wra żeń budzącej  się samowie-  
d z f ,  nie pr/.eeliowaló, lez jej nie widziało,  lub ich 
ślad w pamięci  .niemówiccia zniknął ,  również jat:  
i rysy oblicza rodzicielki  w niej się nie u t rwa l i , \
0  ty. li Izac Ii s łyszy dziecko zn a iz n ie  później, kiedy 
n wroga w niewol i doras ta ,  słyszy z pieśni, k tórą  
W ilyii i U kra ina  długo, bardzo długo o jogo ojcu 
i m e i h .

\a głębi W o ły n ia ,  na Uk ra inne iu  Polesiu,  
zna.rm i d ługo  śp.ic w;mQ j ed n ą  z tych piaśi 1 J a n u ­
sza, en głos iły sławę o.ręża .Karolu t tużrckiog'0,  
w r. 1 <s3;iy mówił )  o Izach boleści żon\ jogoy Osie­
roconej, geb, m ąż  ujął miecz,  by pod Molorzkami
1 na d' rszyckicl i  pola.cli przypomnieć wrogom,  iż 
nasz oręż jeszcze nic za rdze wiał :

.. .Snulo  j e z d n y c h  siu n i e m a ł o  
W' f inc p n  lesifc c:i. lvui,

\  n a d e d i u o m  za k i p i a l o
W  K o r o w i i . c u  OjńJyfti

Psa t  R ó ż u k i  s in i l l  na  koni f i ,
Błys.ti%l k o n i  j iLtiiii^KrBR 

D m u c l m i d  p r z o d e m ,  a p r z e z  b ł o n i a  
C z e s z e  l i u l i o e  nrne.ki .

') Ko r owi l i c e  Mule  -  wieś ,  w k tór e j  lnsael i  z b i er a ł  s ię 
w p o l o n i o  m a j a  i 831 r. o dd z i a ł  Kar o l S  l ióżyokięgżi  z 200 óc h o -  
t u i k a  z ł oż ony ,  l eża  o -i mi l  od  Ż y t o m i e r z a ,  a . k i e r un k u  C u d n o w



M n i s t e  LrOói dwiJ iS tU  w s t i d o ,
U w ie s ili b ęd zie  ż y ć : 

l !0 ty c h  ilw ie s tu  rękę  d a lii 
H a ń b y  k r o c i zm yć...

\Y l l i i e i e  r a n k i e m  ż o n a  p l ą c z e ,
.[S c Ł j e j  d z i e c i  s z k o d a  :

1’Otl Różyckim klinik JiSriiezfi;
Nie  p l a e z  pa l i i  m ł o d a !

J a j ?  g l o s  d z w o n u  wi o l om p l y  ii >
STCICtTOfc P o ls k ą  w ieść,

A c z e ś ć  b ę d z i e  t e j  d r u ż y n i e  
I w o d z o w i  cze ś ć ! . . .

J ed y n a  chwilą  zapainiętHflą z Spoki szczo.d’- 
*,vdj pierw 57.yc.li Żytna lat by lo wspomnienie  uikiąieis 
przej azo/ki  zimowej  z ojcom, do lasu l l u t y i  u- 
dnowskidj* gdzie sio prowadziło Unśft® (.'ca gospo­
darstwo.  To wrażenia  nowe, pada jące  ria Umysł 
dopiero dochodząc) '  do pieTtoSzSgi') zapoznawania., 
się z.o sweni otoczeniom, iOĆI\ tii<' upamiętni ło  sio 
we wspomnieniach z fWych lat, gdfly oboje rodzice 
Czuwali nad umysłem i Sercem zaledwie z piolnoli 
Oswobodzonego p.u liolęcia... \  jednak '  wkró tc e  to 
dziecię, t ak  je,sz( ze s łabo i mało,  miało rozpocząć 
dni  tułitoz(‘, miało C11r<>nic s ię od w r o g a ,  k lory 
porwać jo p ra g n ą ł ;  i, wrosz(a‘o, po ki lku latach,  
nio zdołano go ocalić:  n iedoros łmn pacholęciem 
w róg je p o r \ w a  i unosi da leko od zagrody i‘D<l/,in- 
noj, da loko od wszystkich jógivł, u kocha ii, da leko  
od zimni ojezyst ij .  Zan m to j ed n ak  nastąpiło,  po 
wyjśc ia  ojca do |>0W s t an i a ,  jeszcze czas pew ii n 
m a lu tk i  Kdimind i 0 n iewiele od .ringo starszy 
brat ,  S ta n i s ła w  (tir. 9 listop. IS2_? r.) bawia^ przj 
matce.  \N pierw sz\(di tygndn iaeh  w a lki ciosy osta-



tcc/ iie jeszcze nie spad a ją  na eicli; dwói'  w llEiD.it1- 
. c®ttdnewskiej ,  al t1 miejscowa pol icya w |>a<la k i l k a ­

krotnie  z rowową,  dla ind&gaoyj i potoidęcia języka 
o dowództw j azd y  wołyńskiej .  .Podczas jednej  z t a ­
kich odwied/ iu  u rz ędnikó w pol icyjnych,  co pospo­
licie rzucało pos tmch na  ca ły "'dwór, pui icyant  
z\\ rócil uwago na jedno z dzieci pa t  i Różyckie j  
p lączące u pały sok  ii m at k i .  Mniemał  mosk iew ­
ski  urzoidnik, żt1 t lo iywt;  111 za pytan iem s t rwoży 
przes traszono dziecko i Wyddb*gtl£ie w ten s|:iosóh 
j a k ą ś  wiadomość o po.sziik iw a n e m  ojcu. Tom dzie­
ckiem b) mały  Ldmimdek .  Z a p r t a l  go n a g h 1 .po- 
l icyant :  „A gdzie. Tato  Hfe— „Poszedł  bić Moska li®, 
odpar ło tmiozmieszane dziecku. — „A ty, j ak  w y ­
rośniesz,  co będziesz ronił  M Wśród  pytań dalszych,  
rzekł 111 z ę d n i k : — ,-,1 ja będę InP.. .  szybko od- 
rztdclo parliolę,  które po t r/wdziestu dwócli la tach 
miało  urztłCzywistm n a  yvo 1 a <-11 Sr. lichy przy rzfe- 
czenio dziec innych lat...

N ie  wiemy,  czy Moskwa za pam ięt a ł a  owo zn a ­
lezienie się przytomne,  a dziwnie 1 miale  ledwie  
ponad kolebkę  u rosłego ehlop.ięcm , lerz dla wszyst - 
kicli polskich dzieci  już  los j ednak i  l>\ 1 zgotowa łn  
pr/,('z cara,  Ijeśli Ojcowie lyeli ‘Izieci ujęli oręż po­
wstańczy.  Gai da l  rozl-az wywożenia,  dzieci po ­
wstańców z ziem Lii.wy, Podola  i Woły ma w g'ląl> 
Eiessyi, gdzie na Moskal  m iano  idfc przerabinć._> 
Metoda to s tara  chw ytan ia  dzieci,  metoda wiele- 
króć 'zas tosow \ w a n a  w Polset1 przez Moskali.  Już  
l)ro \\ i rz,  za dni l\ on tederaeyi  kar skie j ,  po rywa ł  
polskie dzieci i w\ woził j 1 w gł ąb  pustyń Hossy i 
' . rakiem chłopięciem,  porwai iem z WielktipO.l&Lci



p r z e z .  D r ® v $ i e z a ,  b y ł  ( l i  a k o w s k i ,  o j f f i i & C ;  M i c h a ł a ,  

z n a n e g o !  n  n a s  1-  r \  t ,  k a ,  t a k i e m u  d z i e ć m i  b y l i  l i c z n i  

n i n i ,  o  k t ó r y c h  w i e ś ć  z a g i n ę ł a ,  k t ó r z y  s w  c n i  i  k o ś ć -  

l i i i  u ż y ź n i a l i  o b s z a r y  m o s k i e w s k i e g o  p a ń s t w a .  N i e ­

w i e l u  z  n i c l i  w r ó c i ł D f i f t j e w i e l i l  u r o s ł o  n n  j  u ż y t e k  

o j c z y z n y .  n i e k r ó r z y ,  i  t o  n i e l i c z n i ,  s ć i l '  s i ę  j , » i  s i e -  

p a i z a n i i ,  w n k s z ó ś ć  m a r n i e  z g i n ę ł a .i i ^
(kPory wano po r. 17i)4, poryw ano  po roku 1831, 

i późftioj. k. Różycki,  Sułtanowie,  J ł o s a k - 1 lauke,  
porwań w t rzecim roku ryeis&l|s% tego pr zyk la -  
(Icm. 1 >0 po ry w a n ia  dzieci nie waha ły  Mę dłoń swą  
przyk lada ( ; uav\ t panie  wyższych kół towai zysk ich 
Rossy i. W y r aźn ie  mów i o tern jenera ł  1 lauke-.Bo- 
sak  w swem currhmlwm. oUaa własnoręcznie  'skre­
ślonym. „Mając  pul t rzeei t  roku życia mówi  on — 
lo leni wy w i' zimie, razem z bra tem,  mającym pół- 
pięta .roku i s ios trą  pól.siódma, do Peter sb urga ,  
przez  w ys ianą  w tym celu, z rozkazu cara Miko­
łaja, księżnę Meszi /orską, . .  Matka  była, śmier te l ­
n ie  eborą  i wysłano j ą  za g ra n ice  ' ) “...

Pó/.nii jsza ep o k a  również oldihij '  w w y w o ­
żenia d/ieei .  \V latach 186jł* i 1864, g dy  enlemi 
osadami  posyłano z kitww na w y g n a n ie  w głąb  
S y b e i y ą  widziano f lmuy dzieci ,  które w drodzi 
d ; ieśiątkauii m a r ł y ;  utworzyły się obszerne cm e n ­
tarze,  złożone wyłącznie  z mog ił dziecinny cli, na 
zachodnich s tok ach  k ra in .  Przy Kłady więzienia 
dzieci i ich w \ wu/onia,  za dni po ws tani a  Stycznio ­
wego, sp o tykan o  za równo mi lufwie j a k  i w Ko 
roni'", nie m ów iąc  o innych,  dość przypomnieć

')  /  ; i i i togy ; ifn  p o z n s l a l e g O  w  |);i |)i<T;icli po  (J i l lo rze .



po rw a iue  v. W .lnie, nd rodziców, wiezienie i, wresz. 
cie, ww s łani"  na wygnan ie ,  nad Wołgę,  d\\ óeh m a ­
lw li I Iniiwuldów, z Których s t a r s / y  m ia ł  la t  dzie­
sięć, młodszy za ledwie s iódm y rok liczył.

k o r w a m e  Kdnnmda R-óżyckieg'0 mialn miejsce  
nie w net po up ad k u  Listopadów ego pow stania.  Rząd 
ros.svjski przedsiębra ł  k roki  nalyehnnasł .owepialo 
udało się nim m ały ch  .Roż\ -kich u k r y ć  i t a jemnic  
przo,.iośc. do i lal ieyi ,  gdzie zna jdował  sifjdipulko- 
wnik Karol Różycki  czas pewien,  i gfćlzie na s i  t u ­
łacze i rozlulki  | iowst.ańcze mieli  nadzie ję  u t rzyma 
nia się i pozostania pod opieką  rzaylu austryacl> iego. 
Złudzenie niedługo 1 r w a ł o : em ig ra cya  zniewoloną 
l>\ 1;i opimcić t e r y t o r i u m  ga 1 idyj&lcie i udaćósię na 
Zachód. W ę d r ó w k a  tułaczu do Francyi  z dwojgiem 
małych dzieci niemożl iwa b\  la dh zolnicrza.  S t a r ­
szy syn hyl maiut  kim, ale młodszą , Fdmim d,  omal  
nie uiemow lec ie m, potrzeba jayem jeszcze Opieki 
1 1U w ieści' j, ojciec przeto postanowił  rozstać się 
z n im i u k m u i i  go w kra ju ,  w okol icach rodzin 
nych.  ku h -o w n ik  K. k o ż i e k i ,  udaje  się na emi- 
g ra cyą  zc s t arszym synem, S tani s ławem ,  młodszego 
zaś Hdmunda oih \ la na Wołyń.  I znowu dziecię 
o d l e w a  podro i  w worku  p i z e m y t i i ik a , <tnr\ je 
przynosi do jciLgego z n ad g ran iczn y ch  dw orów na. 
Wołyniu ,  w l\ "zemieniet  kim powiecie,  gdzie  to 
za win ią tko z dzice iutkiem sk ład a  w żłobie Stajenki 

Od owego dnia znezwia się dla m a lu tk ie g o  
Kdmunda 32»Xeg lat tu lacfwa id o l i  sierocej,  w p r a ­
wdzie otoczonej w pierwszych chwilach t ro skl iwo­
ścią /.innikową«któiz \ p ra gnę l i  go ocali '1 od opi&ki 
Cara, niemniej  j e d n a k  połączonej z ohawą, nii pc-



wnośeią,  ciągli-mi / .mianami:  u k n w a j ą  fei&cfei) pod 
nazwisk mm nlin m jud os im ie n in  mu opiek un ów  ; 
w kazili j j e d n a k  ]irzygodzie spotyka nno z ffiz- 
Wftgą nad lata, ze spokojem i przytomnością  u m y ­
słu, owe zm iany  swych dziecięcych Losów, i m ęż­
nie staw i e/ ido wJadzom roasyjskim,  k iedy wivszci, 
w lcilfeti Jat  p()/,niej wykryt-o, że ono to jest  t o n  
poszu ki\. a ,i \ ,n oddawaną synem K a rola l!ó/ \  e kiego.

( Idy wi / .ono  go od g ra n ic y  ku l k ra m.  
nnalo  miejsce widzenie  się z matką ,  widzenie  fcię — 
ostatnie.

s ie mówiono <Izifwk 11, że m a tk ę  zobaez j ,  £i ono 
t a k  dalece m alem  jeszcze było, i/, za traci ło wra-  
żenia o t r z \ m a u e  w 11 ucie-( hidnowskiej  ■ rysy obl i ­
cza m a tk i  z a t a r h  się w pamięci,  podczas tułaczki  
po Galisyi.

Pr/o ,\ ie/ iono go do Ag* to w ki, i tam,  j a k  Sam 
później opowiadał ,  spotkał  kobietę, czarno ubraną,  
sm utną ,  poważną,  która $$  błogosławi ła,  'uściskała 
medal ik  z Matką  koską zawies i ła  na s / \  i ; Jz\ 
z ócz kol iefrj czarno ubranej  spada ły  mu na b \  a rz, 
na czoło ; t rw a io  to j .-dnak nadei '  kiaitka cliwi.lę... 
Po ki lku minutacli ,  dzielne ru m ak i  unosił ;  go d a ­
lej, do bezpieczniejszego, schronienia .  Nikt  mu nie 
powiedział ,  ze t.O m a t k a ;  obaw iano się.

\ l e  pOStać czarno ubranej  uiew iasty g łęboko  
w pamięci  d /  ‘ciecia w y n l u  się i Tłie za ta r ł )  jej 
wcale  pó/i  i cisze lata,  nie za tar ło  cale życie. \ a  
dwa lata przed zgonem,  mówiąc  o owem przelo- 
tnem,  nagh  z n . t i e m  n iby błysk iw ica, s p o tkam u  
matki ,  spot l \aniu jefl j  nem a ostatniem. dodawał  
„'bak,  to zapewne lą\la m a t k a “... i wzrok jego w ów ■



czas biegi  w nieskończoność j a k b y  p ragną ł  cofnąć 
się wstecz, i pan t w o j e  pBfeiBwić przód pkiem  ćbi- 
clia s\v%£<J t(iu.i obraz m atk i  jjfw czarnej  SftJS?Tu'\ 
l iulcząccj i kreślącej  k izyż  nad głowy dziecięcia...

Pr-zyw.id7.iQao m a łeg o  BldsfftCUlda na l ' k r a i n ę  
i umieszczono w duiaie  pan Adolfowej  Pi lehow- 
skiej,  której maż w a h / y l  w~ oddzia le  powstańczyn 
K aro la  Bożyc-k-icgE^ f}£roj opuścił  po up ad k u  wab* 
li stopadowej ,  i chuci;,, na mOcy jaki e je iś  anmesryi,  
wpręih e wrócił, lecz w domu nic p ozos ta ł ; Trzy­
man o  go  w więzieniu a nakon iec  wysiano w gdąb 
P o s m i . Pani  Pilcliowska, osoba wtedy b a rd /o  mło­
da ,  zfi.ćna i uks zta lcoua ,  bezdzietna. ,  z ca lem po- 
,w h-r.-niem za-opiekow a la się m a l u t k im  Kdmuu-  

d c m ; kształcono go  s ta ra nn ie ,  a pilnie st rzeżono 
od czujnego oka polieyi i szniegow. "Nad dziećmi 
K aro la  Płoży* kiego wciąż, wisiał  w \ rok e m s k i  po:r- 
wan ia  i uprowadzmiia.  i l /ccz  to była tale powszech­
nie znamy iż dul ian  siemeew icz, w atacli sw yj 
ostatniej  tu łaczki  na b ru ku  p a ryzk im ,  zapisuje .en 
fa k t  w pamiętni  k a r l i ; t rmbardzu- j  przeto wiedziano 
o giifOżąoych niebezpieczeństwach w kole ludzi opie­
ku jących się im i l \m  P d m u n d c m  Wszelka  jednak 
czujność nil* zdołała uchronić dziecięcia, od cz yha ­
jącego ' ruga.  Powo ływano  pan ią  Ik lehowską wraz 
z dziecku i i i  przed w ielkorzayIcę południowych pro- 
w im \ ; dawm-j 1’olski,  prz.('d ‘gem-r. hcw as /ow n ,  
k tóry,  donn ś la jąc  Się rzecz w ist.ego poclioclzeni i 
chłopięcia., nie dawał  wiary,  ab\  on b\ 1 synem tej 
młodej osol , zawal ial  się j e d n a k ,  g d \  chłopczj  k,



sh iwia r  sio śmiało  i w j ęzyku  f r anc i i /k im  t ł u m a ­
cząc się, |uk na, swój wicie, dość biegle,  przokla-  
dal  groźnem u wii Ikorządi y, .iż jest Pilehowskini.  
Wprędee  potem p. Pi l chówska um ai ła ,  a d/,ieeko 
11 rzesz 11 > po‘ćl opiekę  pp. Szymanow skich,  m ieszka­
jących w Kijewie,  k tórzy je  n ie ty lko otaczali, p r a ­
wdziwie rodzii i tdską opieką,  ale kształci l i  n a d e r  
s tarannie .  PlZ/.etiywiiiio u nich, 1,op io m 1 przez wroga 
dziecko pod nazwisk iem  Pi lchowsklogo i dl<i c a ­
łego otoczenia ta j em nicą  o k r \  w ano jeg o pochodze­
nie, ale nie dla n iego ;  wiedzia ło bnweun kim jest  
i, luho tuk małe  pai holę, umiało z t ak tem  i oględ­
nością na,cl lata zachować ta jemnice.  PI*. .Szyma­
nowscy nie u k r y w a l i  n a w t  przed m a ły m  Kdmun-  
d< ni, że o t rzymują  z zagranicy,  d ró g r  ta j em ną ,  listy 
od jeg o o j c a , t o  w owych czasach i okolicznoś.  iacli 
wyw o i a ć r u o g l o  h a r d /o  smTtime dla nich n as tęp ­
stwu! : g ra n ic a  była ściśle s t rzeżoną prze/, rossyi- 
skii b a g n e ty ;  k.siążku listy z emigraeyi  liii mo­
gły  jej przekraezać .  Dzieci narodu ujarzmionego 
\ ' ' z e ś u i e  uczą się os t ro żnośc i : m a lu tk i  tułacz ECi- 
śle zacliow x wał  tajemnicę,... Nmleszla j e d n a k  chw ila, 
której  się obawiano.  7i& rządów s łynnego sa t r ap j  
k i jowsk i ego, gen er. I ł ibikowa,  upamiętnionych  liez- 
w zglediiein prześ l adowaniem żyw iołu polsk .egfi 
\' południowych p:row hu yueli d;n riej Po lsk i ,  wla- 
dze rossyjskie w \ k r \ l y  wreszei j przez  szpiegów,  
Że rzekomą Pileliow sk i jes t  Kdmundein  Uóżcekim.  
dwunastoletn iego-  i h lopuku  porwano l do Peters- 
luirgn znwiezuino,

\ u d  polslciemi dziei mi ezu\x i n iekiedy Opa tr z ­
ność w sposób wyją tkowy.  I >o tukieli  n iespodzm-



m c i i  n pornyślUjrełi wyjątków zal iczać należ)  w y ­
chowanie  się w P e t e r s b u r g u  mulego l .dmumla. .  
B ó g  czuwał  mul i u 111 i B ó g  go wychował .  P.rąd) 
złych wpBwów  rozwiały się nad głowa dziecięcia,  
nić tknąw szy  jej.  W iztilkit> ułud} i pokusy wroga,  
l-tóremi us iano ŚSiożld ycia dz.Ocięcia, s tały  s.ię 
na rzędz iem w procli rozsypującom s ię:  w ró g  n.io 
dopiął  celu, d/decko nie zapar ło  s.ię sv. ej przeszło­
ści. .Pamięć przeszłości gorzała  w jego  m \  Ś1. i stała 
się pochodnią oświecającą  przepaścis te  ścieżki życia.

W.i ‘ziono dziecko do stóiic.N can iw z pewnemi 
o zn a k am i  t roskl iwej  opieki.  W róg nasz wschodni  
uinii przybici  <ić w razin potrzeb} pozory d/ iwnej  
uprzejmości ,  pozmy m zuć n a d e r  ludzkich,  które 
wszakże  znikają ,  również n a g ie  j a k  się ukazał}-, 
gdy władze naczelne inaczi j  rozkażą., g d \  interes 
inaezei zaleci  czynić.

Małego l idmunda ,  wówczas l iczącego znledw ie 
ki lat (w r. 1840), wieziono do P e t e r s b u r g a  w wy- 
gócbiwu pownzii' ,  troskILwie pielęgnujny.  owarzy-  
sz\ i mu nlieer i ża nda rm ,  zbyter / .nem dodawać,  iż 
w drodze  na niezom nie 'b y w a ło  co ku w \g o d z ić  
mogło s ł n ż / e ; (lzi('eko pilnie, usuw ano  od ws/.yst- 
kiego prm jiomi , ła j ącego  niewolę...  \ \  s t o l i , } od­
dano j e  broi u cara  Mikołaja,  w. ks. Michałowi,  
któlą- był szefem wszystkich  szktd wojskowych 
państwa ross} jskiego. Obchodzenie się w. księcia 
z dzieekn m stało s.ię dalsza m ciągiem tej uprzej- 
mośei ,  uprzedzającej  niemal ,  z j a k ą  je  wieziono 
z I' mwa do Pet er sbu rga  Podczas p r / eg l ą d u  k a ­
detów,  g d / i , - zgromadzam).  b- ln mlndzii ż ze wszyst - 
JdrJs w ojskow \ eh S/kół stolicy, w. ks iążę  zapy-totó



ma logo hlilnninila,, do k tóro”1©' z oddziałów' pr&gfiiti 
być  wcielonym: Ćl/iecfei wskaz ało  kompanię ,  k tó­
rej m u n d u r y  najwięcej  mu Się podobało.  Zadość­
uczyniono żądan iu ,  umieszcza jąc g*  w tym k o r ­
pusie, I. aiIi'k(>w, k tórego jui indrir  najbjsnlzięj sio mu 
podobał,  dopisano go t a m  pod wlns r iw em  naz w i ­
skiem,  /  tym dodatkium,  ii jost synom „polskiego 
powstańca  z, V. bSSilR!

Drobne gfcozeft-ółj podróży i pim-WSgf&h atiWil 
pobytu w stolic) świadczą  n a jw \m o w n io j  j a k  d a ­
lece pilni'  a w ielkie ez \n ionn  zabiegi ,  by pozyskać 
dziecka Sympatyo:  wd lierano sio do w nąt rza m a ­
lej duszyczki .  b\ nią opanować,  W niej sta. sio 
z czasom wsze ch wład nym  panom.  I)zi«c.ku roz­
ważne  nad lara, przyjmowa ło  obojętnie w rzekom ą 
serdeczność,  ni zapmni iialo wszak.' ,o ani  na chwilę,  
żc /  wroguu n  ma Ćlo czynienia.  Ze spokojem pod­
daw a ło  się jogo rozkazom,  ni< d r a / n r o  g o n k / e m ,  
ale zdała  w głębi  ducha swego od niego sio t r z y ­
mało. ĆNie olśnił w róg- wówczas  dziecięcia,  za równo  
jalc później olśnić i pozyskać  nie zdołał dojrzą* 
lego męża.

W c a le  nie właściwym h y d y  nasz Sąd 0 m a ­
lmu I 'nnmdzie ,  gclybyśnp w o W ej i poco wysta 
w i ci I i go pomny m za m k n ię ty m  w sohio, stroi nącym 
od ludzi. 1 )zii'1'ko w gronie  kolegi.w byln weselem,  
kole/m,sk ii'in, zachowywa ło się stosownie, do wieku 
swego,  leez niemniej  poza życiem i oleżeńsl. iem 
życiem nie j ako  zew'nętr/ ,nem|(spost)-zegać się daje 
w nim, juz wówczas , zwrot  ku skup ien iu  siej w so­
lne, ku życiu duchiiwenm.



Pos iadamy z t ra dye \  i j ed en  szczegół jeg o  owm- 
^ e s n a g c ,  życiu, g d y  Hjtópięoiei*. m a te m  z t r u d n o ­
ści;^ nn lamywal  sio do wojslkowfigs i y g o m  szkoły,  
a tęskni ł  do ziemi  ojczystej i w szys tkiego c.o w la­
su;; obyczaj  przypominało,  luk zadość czyniło p r a ­
gnieniom) serca młodocianego.

WŚJŚfid ftiżBjyoli dozorców szkoły,  podolicerów, 
któr/,\  byli in s t ru k to rami  muszt ry ,  spo tykano  w ów - 
czas jedneg o  Polaka ,  we te rana ,  prawdopodobnie .  
1881 r . ; oddano  mu pod dozor bezpośredni w s p l u ­
wach e \e r ey ey j  woj skowych ,  ma łego  Kdnmnda.  
S ta ry  olnierz pos iadał  m a lu tk ą  polska  ks iążeczkę 
do nabożeństwa,  z która n.igd\ nii rozs tawni  s ię;  
a miał  znać  swe zachow anie  u zwierzchności ,  iż 
mu jej nic ndbierano,  i z ,  też uk ry ć  ją  umiał.  Zre- 
s / i tąBw ouyeli czasach,  za dni .Miko];,ja IBR̂ li 
nie się nad ludzim innej wniiu lub narodowości ,  
znęcau e się na własną  rękę. przez niepowołany<-h 
do tego /, na jwyższego rozkazu,  nie b\  ło po/wolo- 
u&ni. Istniał naw et  ukaz  eara Mikoluia I, zahra -  
majapw żołnierzom Uossyauoni używ ania  v \  ra /u  
„ P o l a k ^ r  znaczeniu przezwiska  obelżywego-, a n ie­
mniej  prz\ puminan ia  z. u rą gan iem  Polakom ich 
smutnej  doli. ZnęcHi sic mógł  t j  dkd p a n u j ą c ) , lub 
ci k tó rym to zleci ł;  rozpętano inst\  ak ta  krwiożer­
cze ealij-g'0 narod u mssy jsk iego  dopiero za nas tęp ­
nego panowania .  Milmlaj. zna jąc  usposobienia de- 
Staikcyj l id nar odu  swego,  t r zy m a ł  je  na. wodzy;  
sam b\ l ty rane m,  ale nie znosił  tysiiica ty rat) 6 w 
w kra jach przez .H.ossyę u uu z.miou\eh,  Kie pozwa­
lał p i sm akom ,  b\ wy twarzal i  prassę  tyranizującą.
< )< 1 d r o b r w b  sz\ kan można więe było być wolnyun.



W e te ra n  korzysta ł  ftfz ża dnych  przeszkód ze swej 
książeczki,  modln  się z niej uieiy lko sam,  lecz j o i 
udzielaj  dziecku,  nad kiórem czuwał.  Gdy dziecko 
w muszt rze  zaniedbywał© s.ię, wtedy  mówi t  s t ary  
żołnierz:  „bądź grzeczny, a d a m  ci na chwilę ks.ią- 
żeczkę“... 1 dziecko czynin> w e \m rcycyach wojsko-  
w \ c h  szybkie  pos tęp\ ,  pod daw ało  się ściśle prze­
pisom rygoru,  ab y  mieć możnośi pomodlenia się 
z polskie;  ks iążk i ;  i w ten clmoia/  sposób, przy­
s łuchując  sift!w ła s n y m  wyrazom modl i twy,  pr zy ­
s łuchiwało się dźwiękom polskiej mowy.

Miały j ed n ak  po k i l k u  latach nade jść  chwile 
pomyt.lniej.szo dla, polskiego dziec ka,  za mkn ię te go  
w roSs\ jskiyj szkole.  >'i< l a lko  dźwięk polskiej  mo- 
w wpmhić mu zaczaj do u ch a ,n i l e  najszezytnici -  
sze myśl i  polskich pOctow w pada ły  do młodocianej  
duszy,  gości ły w jeg o  umyśle,  kształcąc,  podnosząc 
go,  rzucając  dla przyszłości  b u jn y  posiew.

Mlod / i t z  ówczesno polska,  przyby w ając ĆlśŚó 
"u in i i i r  z dzielnic,  zos tających pod berłom rossyj- 
Kkicniy 11:1 uniwersy te t  pe te r sburs u i ,  przywozi ła 
z zagród rodzinnych sw mdomośc niedoli  narodu,  
znaczny zasób uczuć pntryotycziiych i m yś lą  zn a ­
cznie wznosi ła  sic nad poziom zwykłego,  często 
nazbyt  wesołego życia : ksz ta łcąc się sama,  niarzac 
wciąż o losach narodu ,  p ra gnę ła  młodzież ła roz 
Szerząc zas tęp pracujący,  n z myś lą  o ojczyźnie 
pragnę ła  ro /szcrzac  świadomość niedoli i. ntiilu 
wśród im o cb, w śzcregncli  młodszych od siebie. 
V yszukiwano  przeto nade r  Starannie  młodzii ż poi-



s k ą  młodszą,  uczącą  się. «  różnych za k ła d a c h  .sto­
licy, w yszuk iw a no  tych,  co juz  zbiegiem okolą  zno- 
ści skazani  byli na  zmoskwie.e-. jd,-Otrząsano z nich 
pi lnie w sze lką  p leśń obcą ,  s t a ran o  sic w o r g a n i ­
zmy napozór  Ohiimiorająee dla narod u wlać  ilm na 
narodowego,  zapozn aw an o  więc  je  ze w szys tk iem  
co s w o j s k o ,  ]irz(‘m aw ian o  do nich j ę zyk iem  na der  
wznios łym,  językiem uczuć n a rodow ych ,  m o w ą  
w ia ry  religijnej,  której  zarzew u przechowywało się 
prawie  zawsze na dnie ich duszy...  W ton sposób 
wytworzył  sic stosunek,  łączący młodzież  po l ską  
un iwersy teoką z młodzieżą różnych szkól wojsko­
wi  cli i n i ewojskow ych:  stosunek-. ton uchodził  oka 
władz,  lub  nie zw ra cano  n an  u w a g ą  w m n i e m a ­
niu,  iż tu d la  rządu m c  nietna nicbc/piecznego- ; 
nic rozumiano n a t u r y  tego. s tosunku.  Pierwotna  cy ­
w i l i zac ja  rossi j skiego na rodu ,  nie/ łagodzona,  p r ą ­
d am i  myśl i  węższej ,  nic umiał a  odczuc ca łego 
piękna.  krore istniało w  tym s tosunku  dusz mło­
docianych,  w znoszaci  cli się, ku w yżynom na jszczyt­
niejszego pięknu. Poziomo unpfsły I tossyan widziały 
ledyine w owem ciągnieniu pacholęcych kadetów 
do dojrzalszej  uniwer sy teckie '  młodzieży chęć za 
bawy i wesołego użycia, krótkicl i  chwil  ur lopu ;  nie 
przypuszczano wcale  m \ s l i  wyzszej..  \> śród uczę­
szcza jąoych na to zebrania  był szesnastole tni  1*1(1- 
miind Różycki. . .  W y na la z ła  g'0 w korpusie  k a d e ­
tów ndodziez a k a d e m i c k a  do .której skei.ro raz 
zbliżył się, Ulż z n ią  s tos unk ów  nie  zryw <il, poświę­
cając wszystkie  wolne godzi in  , w których zakład 
mógł  opuszczać,  na odw ied /ani e  owej p a t n  etycznej  
młod/iezy.



— SD —

Lata- pierw szej młodości przechodzą więc mło­
dz iu tka  m u  > dimmdow i Vf tym s tosmiku z« szla- 
clictnomi postaciami  mlod/.n \ 111 u\* «rsy t-eeJci aj . 
Bywa na  ioh ze braniach szcsnastołc tniem chłopię­
ciem, czytuje z nimi poetymzne utwory wielkich 
mis t rzu"  , zapozna je się z dziejami  narodu,  z dn iami  
ch w a ły  przeszłości  ' nieszczęść iami teraźniejszości,  
urasta, dm liowo ponad lata:  patryOtyziG ingo opiera, 
się o g r a n i to w ą  pods tawę  wia ry  religi jnej .  W  one 
lara juz  się wy kszta łcał  ów c h a r a k t e r  prawy,  owa 
moc ducha i kiei linek myśl i,  z jednej  strony Ofe r ty  
o dziedziny niez iemskie  po/ .aświecia , z drugie j  
o g leb ę  rodzinną,  o mog i ln ik  nieszi zęść narodu

Na .kazdem z tych zeliran,  nim przystąpiono 
do c zy ta n ia  u tworów Kras ińsk iego,  bądź Mickie­
wicza,  k l ękano  i odmaw iano każ dem u z nu h znane 
od dzi ec ińs tw a owo domowi '  modl i twy,  któromi 
m a tk i  n iegdyś  uzbra ja ły  ich pierś młodocianą  na 
bój z ż y d e m  Ten wstęp przenosi! cali '  to g rano  
młodzieży z e iasnyeh izb cudzoziemskiego grodu 
do wiosek i pól zagród ojczysty ch, i dopiero w ten 
sposób przygotowani  niejako przystępowali  do stu - „ 
d \  >).v;min- rzeczy swojs t  icłl

l:’o p a r t i i  latach,  g d y  uko m zvl celująco stn- 
dya. w owym korpusie  kade tów i, juz  ze s topniem 
oiicera,'  dalej  się I- iztalcil w szkole artyleryi igmie 
zaniedhy w al również  swych s tosunkó w z kotami  
pa-try oty eznoj polskie,  młodzieży.  Na- s t anowisku

J) /  o w e j  e p o k i  jest-  m u l i l i  ki p ć r t  ru c ik  ifi-tiidzint-ł i e g o  Krl- 
m i i i i d a  r o b i o n y  w  l Y l e r k b a r g t i  i p n ś h u i y  o j c u  TO P a r y ż u .  A tiy  
m u n d u r e k  Jiie]Xrzyjać-iOliśl<i, y f  l . t ó r y  d z i e c k o  u b r a n e  l iy lo .  liii; 
r a z i ł  b i e d n e g o  o j c a ,  z a m i e n i o n o  g o  n a  k o s z u l k ą .



oficera,  chociaż jeszcze wciąż uczącego się, łatwiej 
mu było s m s u n k i  te u t r zy m y w ać  i rozwija*;, li {•/ 
byl \  to czasy \, lększycli podejrzeń i zdw ojo m j  
czujności policyjnej,  c i i ) ;  łoskot burzonych t r o ­
nów, podczas* rewolucyi  lutowej,  iSthS r., dob iega ł  
az do stoliio carów Zwrócono u w agę  na  zebrania  
polsl.icj młodzi* z\ w P e te r s b u r g u  i, 1 nłk> nic nio 
zdołano w y k n ć  kar y g o d n eg o ,  rozproszono jo. \ \  ów- 
czas to . IMnunnla f tó/ .yckiego wysiano do arnd i  
walczącej na. Kaukazie .  Podróż z P e t e r s b u rg a  na 
K a u k a z  odl)) w al |)od s t r aż ą ,  inko pol i tyczna'  po ­
dej rzany. )

* aoroletni  p o b , , na K aukaz ie  (od la s ierpnia 
1848 do 1 1 lipca 18,V2 r.) stal się dla. n iego szk >la 
w szeehst ronną,  s /kol ą  życia p i ak  \eznego i /k o lą  
dalszą  wojskowi*, dal mu możność prz\■patrzeniu 
się zbii /ka,  walce,  /użytkowania .  swych wiadomo,  
ści teorety cz n ) <4i w Obozie, w sz tabie  i na  pó.lu 
s ta re  z góra lami .

Były to lata p .erw sze jego życ ia  praktycznego,  
a zarazem pierwsze lata k a r y e ry  wojskowej-.  K'cz 
niemniej w tych pierwsz;, cli latach w \ różnią się 
on na izupolnc j /  ca łego grona sw ych  ró w iem u -  
ków : jaż wów czas darnią go \yielcts zwierzchność  
i koledzy;  podziwiają  powagę nad wiek,  sąd wy- 
trawTiyJjcaiłe za chowanie  się młodzieńca bardzo 
w ksztaIeonegO, w cale j e d n a k  niepodobne do. po­
s t ępowania  innych w jego poz> cyk Prz.era.4tal wszy • 
s lk ich  znacznie,  szczegółnui  *ze względu na sini  
war tość  moralną .  Pewne  usposobieni*' imtryotyez.no- 
religi jne niiiloś*’ n wówe/.as w nim uwidoczniało 
się, ale stanów e-zp górowało .  * Z n a m ien n y  ten rys



■go dniTSikteru już wtedy JsSużde^ft inlcr/al, kto 
z nim bliżej się zetknął.

Wczwuifty.m rot  u pobytu nu K aukaz ie  o t rzy­
muje  pozwohoiii- uzupe łnian ia  s tudyow naukow ych ,  
okw apl iw  ie przetp'  z możności  korzysta ,  w raca  do 
P et er sbu rga ,  gdzie się zapisuje na kursu  a k a d em i i  
wojskowu-j, i w r. 185-1 k i n e z y  św ini nie ów na j ­
wyższy zakład  wojskowy w .Rossyi. /  r a n g ą  k a ­
pi tana g en e ra ln eg o  sztalm śpieszy powtórnie  na 
K auk az ,  lecz już  dąży nie pod s t r aż ą ;  posiada 
zupełne  zaufani< • ladz ■ s taje na  gościńcu pier ­
wszorzędnej  k a r y e n  mi l i tarnej ,  pracuje  \ ciąż w na- 
czeliiN oi sztabie wpisk,  tam wówczas  działających.

( )koló s iedmiu lat  t rwa ten d rug i  okres  po­
byto na k n u k a / i e ,  okres  pod każdym  względem 
pomyślny,  a ud pierw szego łzna ezme ,wvietni“ jszy. 
Posuwa się Szybko po dra li inie rang,  zaszczytów';  
zdawało  się, z nic juz go me dzieli  od naj św iet ­
niejszej kuryery.  P o d e /as  fego w laśnie okresu 11 z \ - 
skal  011 długi urlop,  a z nim możność iidanin się 
z ag ran icę  do ojca i odwiedzeniu  ziemi rodzinnej^ 
gdzm się poznul z s ios trami . W" prośbie,  k t m ą  o ten 
urlop do cesuiza poduwać mu.-dal, osw indezw I ■ y- 
raziiie, z ea lą  pros to tą i p r a w d ą ,  zawsze go <.-.eclm- 
jąeeni i ,  Ż0 „pragnie  odwiedzić na. tiil .ictwio ojea 
swego,  k tórego od lal. n iemowlęcych nie widział ,  
i pl-awie zupełnie nie pam ięt ; t “... Uczynił to, v ie- 
dzin-, iz nioze mu izic się na o d m o w ę : a le prze­
k łada ł  raczej narażen ie  się na odmowę,  lub  nie- 
ukon ton towanie  w ladz, niż zaprzeć  się togo, co 
pm zy ty w a l  sobie za święty olmw iazek. T ak im  był 
zawsze - pełen prawu1 v i prostoty. Pobyt  na Za-



chudzie trw ał  jedenaście  mies ięcy i w y w a r ł  wpływ 
niemały  na uwyda tn ien ie  tych  w laśnie rys ów c h a ­
rak te ry s t ycznych  jego Osnosobień,  o k tórych wspo­
mina l iśm y .  Sam on znać  m ia ł  t aki e  przekonanie  
w późniejszy cli l a t ac h ;  Mad zaznaczenia ówcze­
snego zwrotu ku życiu coraz hardzi . ‘i dac howem u 
sp o ty k am )  w j ed n y m  /  jogo l istów,  p isanych di 
przyjaciela,  gdzie  za razem zn a jd u jem y  ce nną ch a ­
ra k terys t )  kę, m a lu j ącą  go t ak im ,  j a k i m  widziano 
go na Kaukazie ,  podezas dwóch ostatnich  lat po­
bytu w sze regach nieprzyjacielskich  (1858— 1880): 

1 Pijemy tn własne  jego w yrazy kreś lone v, Pa- 
r \ ż u  (we wrześnio 186.8 r.).

gBM| Ostatn ie  dwa lata p o h \ tu  na K aukaz ie  
o/.) t am \ '  w rzeczonym Jiście upłynęły  w głównej  
kwate rze  \ \p jsk ,Kprzy  k t ó n c h  sz tabie sln/yitun,  
Kw ate ra  g łówna zn ajd ow ała  się n ied al eko  od 
In /eg ó w  morza  Kaspijskiego,  w fortecy i mieście 
T.ixmu-( ' l ian-Szara,  (co znacz) '  ■ *, Urocz) sko że laznego 
e l iana)“. W iększą < ZeŚć roku przepędzałem w m a r ­
szach i w obozie, a, ty lko na część z im y p i z \ c h o ­
dzi l i śmy na li w ilu wspnnn .anego miasta.  Z kole­
gom moim'  byłem towar/; ,  ski,  uprzejmy i usłużny, 
•wszyscy mnie  bardzo kocha l i ;  a le  i tam,  j a k  pod­
czas ca łego pobytu  w Rossy i, żydem gl iiwnm sann 
w sobie,  z ciągłą myślą, o ojczyźnie;  a plsOdftWHż 
pod t y m  względem spółkę t rudno  .mi było znaleść,  
w , rohi 'a  się we m m c  pewnego rodzaju skrytość  
i obojętność na wszystko,  en się tej głów nej s t rony 
mego życia  wew nę t rz nego  nic t y czy ło ; tak ,  żt .Mo­
skałę  zauważal i ,  że ty lko dwie  rzeczy mnie mogą 
zapić i wzruszyć:  Polska  i religia.  1 )raźl iwość map,



Cc»ć <I<> tego os ta tniego punk tu  była teni wieks /a  
iż, tu jllż by In pu powrocie moim /, Paryż a  i ■/, Zu- 
riołi ' )“■■•

Ostał nie wyra zy  z ca łą  s tanowczością  stw i cu­
dza j ą  nasze,  w yzej tu przytoczone zdanie,  ji wpływie  
zetlCMccia się z ojcem i cyw i l izacyą in n ą ,  niż ta 
co go uprzednio  otaczała.  Obcowanie  z ojcom m o ­
cno wpłynęło na uw yda tn ieni e  tych dodatnich  ry ­
sów ch a rak te r u ,  k tó re  już przedtem wyróżnia ły  go 
bardzo wśród ca łego otoczenia.  1

W  dalszym ciągu przytoczonego tu listu, mów i, 
j a k  dalece  pewne pojęcia re l ig i jne  „s tu ły  s i ęu dla 
n i e g o 1, p u k le rzem  r  ieprzebityiTÓ1, os łania jącym — 
i ik siun się wyraża  • od za razy materya l izmu,  
która z ogromną, si lą zaczęła wtenczas  g ra sow ać  
v ivOss\i. „ T o n  am i i  m atma ali . ,mu przejęte b\ lo 

Całe społeczeństwo (ro,SS\ j.skife); Stały się one głó­
w nym  przci lmiołem rozmów,  i niemi podniecano 
i usprawiedl iw iano panu jące  tum złe ob yczaje11...

Wśród teg o  ohiezenkgą najzupełnie j  mu pod 
k aż d y m  względem  obcego, ceniono go wysoce,  wi­
dziano w nim jaiwjś wyższą pod względem m ora l ­
nym istotę;  różne koki t0.war2y.skie miejscowości,  
w której  przebywał  na Kaukazie ,  mogły ni  do 
wielu rzeczy nie z ga dzać  się z sobą,  ale eo do 
niego nie b\ lo d w óeli zdań.

O pieramy misze twierdzenie  na s łowach ros- 
s yan inu ,  któiw należał  do kol tow ar zysk ich l \ au  
kazu ,  i w lat k i lka po pow s taniu Sb) ( zniowem,  od­
wiedź;. iąc IkiiNŻ, t ak  rzekł  do Kdm. R óży ck ieg o : ■

')  /  l i s t ó w  i lo  ]>. K a r o l u  I l a y k o w s k i e ^ o .



„P an  nie wiesz j a k  wszyscy u nas  ciebii szanują  
i kochają  naprzyk lad wówczas , jakoś  wziął udzia ł  
w powstaniu  przeciw Uossyi, n ie  chcie l iśmy nawet  
k w e s l t i  tej podd aw ać  dyskiiSSyi, lecz powiedzieli- 
s n u  ,sobie: że jeżel i  o n  cek zrobił,  to musi  być  do­
brze i s z l ac h e tn i e ; inaczej nie mogl postąpić...  Ma- 
los pan mów 1... a le śm y e /uli  co myśl isz i że dobrze 
myśl isz“...

>Sw nideetwó pow \ ższ.e, w niewielu wyrazach 
zawar te ,  najzupełnie j  wystar cza  i l ir  odtworzema 
s tosunku,  ja k i  łączy 1 Edm. Różyckiego z otocze­
niem jeg o  ów.zesuoni  na i \m ika/ io .  Ceniono go 
niotylko w kołach towaizyskie l i  ross\  jsl iidi, lecz, 
l lossya urzędowa,  t. j. wyższe i najwyższe sfery 
wojskowe,  d i i z o  mu oka/ywai  poszanowania.  Nie- 
za w s /c  zgadzano. się z jego zdaniem,  j a k  n. p. 
w U d \ , g d y  uwagi  e / \ n i l  na K a ukaz ie  genera łowi  
.Milutynow i, późniejszemu minis t rowi  wojny,  co do 
postępow arna ze zwyeiożom mi góra lam i ,  lecz. nie- 
nmioj,  s /m m iąc  go, od daw ano  s łuszność nzdobiie- 
niom i caliMim ziiicliow anin  się cz łowieka i w yż­
szego oficera sz tabu :  sypnięto  uuęc nan  01 derami ,  
zaszczytami fgstopnio wojskowe* posuwa.1 \ go szybko 
po dr ab in ie  1111 ' ita mej  kuryeryj  Pat rza ł on wszakże  
na to obojętnie:  mysi  o o j r / , \ / i i i ‘ s ra n  zyla m u z a  
wszes rko;  żył, jak Wyżej wskazano,  „sam w so- 
bie“, z myślą, jedy nie  o niedoli ziemi ojczystej... 
Prędzej  niż. /.dolał spodziewać się znalaz ła  się moż­
ność zbliżenia się do .Polski. Zwierzchność woj­
skowa,  ocenia jar  n a l e m c ie  jego mi li tarni  v \ ksz ta ł ­
cenie,  przeniosła go / .odleg łego  K a u k a z u  na szerszą 
widownię:  tą szerszą widownią,  stosownie do jego



prośby, była ziemia ojczysta.  P rzen ie s iono w r. 18G1 
Pdn iunda l\,ózy< 1<it go do sztabu wojsk ko.tisystu- 
jąCY' a na Audyniu.

Pożegn mic z tow ar zy sza mi  lirou na K a u k a ­
zie odznaczało  sio n iezwykła  ich serdeczności;] Ża ­
łowano  Różyckiego powszechnie.  Tinmr- i  łhnn-,Szura 
zapewne  po raz pierwszy ś w iad k iem  hyc m ia ła  w y ­
lewu uczuć t ak  rzewn w h .  Czynił© to zaszczyt  ow \ m  
j a g a  rossy jskim leologom: pod ponurem niebom 
rządów .Mikołaja, ksz ta łc i ły  się cha rak tery  wyższe, 
uczucia zw raca ło  się ku pndniosP m ideałom,  a w ła ­
śnie o\\ koledzy s ięgal i  ep oką  s \ \ ego  w y c h o w a­
nia, doby rządów mikolą iow sk ich .  Ilóżyi k i lwi dla 
nich postac ią  u ra s ta ją cą  ponad z w ą  I d ą  m i a r ę : zro­
zumiel i  to, odczuli,  i s\ chwil i  rozs tania zgotowali  
mu w s p an ia łą  nwmeyę, gdzie  sercu przedowszyst -
kicm sk ła d an o  mu w olicrzc.

J 'o wielu zmianach ,  i w Polsce i w Rossyi 
w k . lka  lat po pow staniu ,  juz  za dni swego ruła-  
ctw a w .Paryża ,  p rz ypo mina ową chwilę,  zna'  z przy­
j emno ścią ,  Różycki ,  wyrażaj;u- się w ten Sposób, 
w j ednym  l istów: „Gdym w r. 18til ojmszczał Kau-  

az, koledzy urządź di dla mnie  poż iguanie 'najser­
deczniejsze,  rozrzewniające uczuciem,  z którtun było 
robione... I łwaj  z ich g rona odprowadza l i  Ćmie 
ki lka s t acy j“... .tałfciś p iękną,  rossy jską  poc/yą,  na 
ową, chwilę po że gnan ia  ułożoną,  że gn ano go. W iersz 
ten przt*elmw\w a l on długo,  potem wśród różnych 
przcciwnosci  losu zaginaj  mu odpis tej poi zwi, co 
z ża lem kill a k i o ć  w s p o m m n !, ;-i nawet  na mewich 
przed zgonem jeszcze o i iwjni wierszu mówił.



Powrót  <lo k ra ju ,  c-zyli raczej  przemissienie sio 
do sz tabu wojsk konsystująryel i  nu W o ł y n i u , p rz y ­
pada na czasy n a d e r  n iezwykłeO Rozpoczynał  S.ię 
ty lek róć  opi sywany.  a dotąd jeszcze wyczerpująco 
nieopowiedziany okres t a k  zw an y  demonst racy jny .  
Okreś lać  znaczenia w \ pad k ów owych lat. ISfiO do 
18(i2 — opowiadać  icli t reści  - ■ nie będziemy.QT)o- 
w icw to [Boży, co szedł przez nasze  pola i lasy, co 
kołatał  do sumień,  do serc o d d a w n a  obezwładn io ­
nych dlngoł rw a ły m  ucisku m na rodowym. .Młodzi 
i s t a i / ę j j  o ln je tn  lub zobojętniał  , Otlżyli n i e jako 
pod wpływom ty  cli n i ezw ykłych powiewów,  odbiły 
się one w dusząc li wie lu ,  a zby tocznom dodawać,  
l/. wgl ohm ac l i  duclia Różyckiego zn a ła /R  odd źw ięk 
On jfe zrozumiał  i odczuł  bardziej  niż inni i, b wiele 
lat później,  n aw e t  na nidw.ić i tygódn przed zg'D- 
uc-m, rad mowil o wielkiej  doniosłości  tych cdiwii 
dla clciekowego odrodzenia naroc In.

W obec wwpadKÓw szybko ro/w ija. aeyeli się, 
Iłożycki nie m ugl  pozostać i nie pozosrał  ś w iad ­
kiem obojętnym., .(Wio powołal i  go do czwm ludz­
kie zabiegi ,  nam ow y,  obliczenia,  lub włas na  pory­
wczość'. Nifr. Powołał  go jak mm odnogo w one 
dni glos we wn ęt rzny,  phnącw z. powiewów Bo­
żych, z. teł mienia n iez iemskiego,  co się unosiło nad 
z iemią  na sza .j

kidimmd Różycl i prz.edewsz.vstk.em mocno 
wierzył  w ową  prawdę,  która n m g d y ś  wygłos ił  za 
dni  Jag ie l lońsk ie j  doby l ietnum Tarnow sk i ,  iż „los 
bitew .eśt w ręku Bożem, w ręku P a n a  Zastępów ; 
b u  s a m  zwycięża i ten komu On pomagać raczy... 
O tę więc pomoc przodowftz \s tkiem żolmerz. i każch



wódz Sftai-ać się w n iań f lp  To zdunie Z\ gtfdtoito- 
wmgo h e tm an a  1’nżyrki  mieml  „w .elkn i j edyn ą 
prawdą" .. .  N;i < >i i o j prawdzie  paJegaJ, gdv pużniąj 
s ięgnął  ]>r» oręż, i jeszcze później. ho w hit p ię tna­
ście po pnwstam u tttj  czniowem,  w jednym  zef twseh 
listd przytacza j ą  i szerzej jeszcze rozwija ,  ;i je­
dynie, i iii pomoc 1 111;, Zastępów liezj ')•••

1’i'zoz baitu Swa młodość,  przez Ga l \ okrt 's swrj  
m. l i ta rnej  kaiwu-y rossyjskiej ,  pr/ygotowyw;i I  się 
on nu żołnierza s p ra w y  narodowej .  Nikt  już dzi ­
siaj nic jest moren oblic zyć ile chwil wśród Samo­
tnej  ;i pracowitej  młodości pracował  w głębi din Im 
swego nad zdobyciem dró g ,  k tóremi  duch jego k ro­
czyć mini by w yrob ir  w ielki „harf duszy" ,  „.'który 
sp ra wi  ze nie wyda Cti się incpodnlmem to, co jest  
koii iocznem, co est imkaznnem,  ehoe.ażby było 
na j t rudniejszem ; spr;iwi też i Ifcfl że w powodz/miu 
nie zapędzisz się, nie zaślepisz się, nie zaniedbasz  
się.gSi w n epowod/e t i iu 11 i i' upiidiiiesz na diielm

' l a k  mi „lmrt duszy"  rozumiiil i tv i kim o p an ­
ce rzony b\ 1 zbl iżając się do kra ju ,  k tó i \  pat rzał  
n a  przeddzień pamiętnych wypadków.

N yp adk i  szły s zybkoyw  dniach niewielu prze­
żywano  cale l a t a ;  nadeszły chwile s tanowcze,  do 
ktróiwili iMlmund Kó/ rok i  był przygotowany.

nl /ąo jnk wwpndki z niezmienni s /\blCoseią 
rozwijają się, jnk wielkiem podnies ienie diielm na- 
rodn,g<jnk t r inlnem h \ lo b y  hezw aj pienia wst rz j  m a ­
nie :roze\aIt.owanycli mas  o<l orężnego w i b m i i u ,

') Piitrz broszuro }mhI tyt.: ,.0 rlmnikterzo źolniorza |><»ł- 
skii.‘gov\  Lwów 1878 r., sir. K>, II.

*) I, o.



on go przewidział  i n im przystąpi ł  do robót, kon­
spi racyjnych,  prosi '  o dym issyę  z sz«n>gć>W wojsk  
ross; jslłcicb. 1 lrzo,do'jęszystk iem w jogo eha rak te iz e ,  
usposobieniu,  prostota i p ra w da ,  n a  k a ż d j m  n ie ­
mal  k m > k 11 głownio się uwyda tnia ją .  J u z  za dni 
pobytu na Kaukaz ie ,  d rogą rozmyś lań,  pracy we­
wnętrznej ,  drogą  c iągłego duchówtig'o udoskona la ­
nia Siu, doszedł był do przekonania ,  iz e d y n \ m  
gościńcem i rowadząeym do wskrzeszenia  kolski  
jest  „p raw da  we w s /ys tk iem". . .  W o wszss tk ieh  w ióc 
sw ych ez\ mmli, słow ach,  w calom zacliow. aniu etiię 
u w i d a t n i a  on ową „prawdę*;, która  jest jaki \ go ­
dłem ji)0O ycia.^„Alowiono o nim,  iż ,est. mdi  ząey, 
spokoju  peien, z a m k n ię ty  w sobie,  un ikający  ko ­
biet,  obojętny niby na w s /y s tk o  ot acza juce ; lecz 
skoi 'o.n jego m ho oh,ja :ię w y iaz y  „ l !o g“ lub oj­
czyzna’" - zapal  t r y s k a  mu z oczu, które nabie­
rają. nie/.wy k lego blasku,  s ta je  się wymów n \u i ,  
porywa, w dyspucie s l u c h a e / a ,  nas tępu je  w nim 
metamorfoza gw a ł tow na a stanowcza". . .  T a k  srre- 
s z i / a l  jego dni how y wizerunek przyjaciel  i wielo­
letni św iad ek  na tulaetw ie jogp ży c ia  ; t a k i m  widzia ł  
go  | t iszący ninie jsąf  wspom nienie  przed wy buchem 
Styczniów ego powstania i wnet po w \ b u e l m , t ak im  
znali  go i cenil i  l lossymiii  na  Kaukazie ,  za równo 
koledze  jal< i zw 'or/.elmiey.

^Człowiek w yznaj ący  pizedew.-.zystkiem pr a -  
wdę,  nie /noszący  w niczmn am ci mia fałszu, rzecz 
n a tu r a ln a ,  iz nie mógł  w ,po,son t a j em n e  opuścić  
szeregów rossyjskieli ,  nie mógł  zejść ze swego w y ­
bitnego, mi l i ta rn ego s tan owiska ,  rozcinając pokry-  
j0 X0,11 węzły,  łączące go z wioskowa zwierzchnością,
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z rzadi-m rossyjskim,  przftoiw któromu miał  z am ia r  
wprędce  w \ stąpić... Prosił  o dym is syą  w r. 18(>vf, 
i ja o trzymał.

Opuszczenie dobrowolne ,  i l a k  liiespoib lam- 
dla z\\ iorzclinośc: wOjiflcÓwoj, s t anowiska  nado r  w y ­
bitnego,  opuszczenie dropi  świernep mi li t ; imej k a ­
rcery,  |>rzoz oficera ukszta łeonego,  uzdolnionego,  
jeszcze nilodop-o, a tak  j u ż  Otoczonego zaszczytami ,  
co rokować'1 mogło,  w przyszłości blizkiej ,  jwszez.e 
św iet-mejsze w ynies ienie się -■ w prawi ło  w zdu ­
mienia gene ra ła  dywizyi ,  pod k tó rego rozkazami  
służył Kdmimd Różycki,  Zapyf;  1 go przeto g en e ­
rał, prosząc o wyt łumaczen ie  pobudek,  k tóre go 
skłoniły trik nag le  a  wcześnie do opuszczenia pola 
mi li tarnej  kary ery... — „ C h ę t n i e — odrzekł  miody 
szef sz tabu odpowiem m, py tan ie  |> genera ła  
Go nie byłoby wlasciwem do przeds tawien ia  urzę­
dowego panu,  j a k o  naczelnikowi ,  powiem mu po­
ufnie, j a k o  człowiekowi  honoru.  - Gene ra ł  da l  
znak,  iz pragnie ,  by mu wszystko  szczegółowo wy- 
liiszczy), a on rzecz swą  .W ten sposób dalej  pro­
wadził.  ■ „Burz a  się zbliża,  a tmosfera  jest  duszną 
wszyscy odczuwamy, ./ jesteśmy w |>rzeddmu ja -  
idejoiś kata-stroly... Po ls ka  lada chwila nu,ze po­
wstać ;  a wmye/as ,  g d y b y m  pozostał  pod sztamla 
rem 11 i i pi zyju.uicdskim, j a k ą  był aby moja po/ycyn ?... 
S tojąc wśród dwóch s juzecznych obowiązkowy żoł­
nierza rossyjskieg ‘0 i obow iązków syna Rolski, 
aża l ioym  mógł  spełnić sumien nie  jeden z ow y cli 
obo\ laztowy nic zd radza jąc  d ru g ieg o? Zastanów 
się nad tein, panie  genera le ,  i powiedz,  rz: me mam 
s łuszności  ?“...



Cul) mów iiu-y zamikł ,  g ene ra ł  w zamyśleniu  
przeszedł  się k n k a k r o tn i e  po pokoju,  a po eliv LI 
wy ciągną ł  dłoń ku n iem u  i rzt 1.1 glos. m  wzruszo- 
i i )m :  „Tak,  najzupełnie jszą  masz  słuszność...  Ale — 
dodał  później ■ powiedz mi pu łk o w n ik u  cóż robić 
teraz  zam,erzasz  ?... Z apew ne  zamkniesz  się wśród 
wiejskiej  i i s z \ , udasz się do swych dób r?  - - Nip 
mam  ich wcale,  brzmiała odpowiedź.  — \  więc?... 
zawoła) genera ł .  — „W szędz ie  zna jdę  nn.żnosi za ­
pracowania  n a  k aw a ł  chicha.. .  Oto teraz okol ice 
tnlejs/.i- po t rzebu ją  geometrów re go la iwa  s tosun­
ków wlościańskieh wchodzi  w życie ;  m a m  więc 
pod ręką za trudni ł  iie da jące  chleli na raz i e11...

M aj ąc  po ot rzyman iu  dytifiiSSyi wszelką  swo­
bodę dzialanin,  wszedł on na  pole robót  przygoto ­
wujących  nieb  zbrojny okolmaeh zabużańskich .  
Mów il ismy, na p ierwszych ka r ta ch  wspmmiu nia 
niniejszego,  jak  radośnie  w owych chwilach ży­
wioł) dążące do ruchu powitał )  go, j a k  w myśl i  
juz  go s tawiano  na  czele; j ak  zadano,  by p ro w a­
dził do boja* do zw ic w z tw ,  ówcześni- p o k o le n i a , po­
dobnie j a k  tu czynił jego ojru-e z ich ojcami..

d a r zen i a ,  przy najmniej  w t y m  zakres ie,  n a ­
der  s/> bko iścił) się. W id/.imy go biorącym c/wnny 
udział  w pracach prz)  gotow awczych.  O rg am za-  
ry a  l\ rńles twa,  dążąca  ilO prędkiego wybuchu 
w K(ingresów cc, pragnę.la i ziemie W o h n i a ,  Podola,  
I k ra in y  wprządz do ry lwami sw ych zamiarów . \l>\ 
zaś pod tym względem  być pew nym,  \ i s iano we 
wrześniu 186ź r. do k i jo w a  głównego  centrum 
rohoi. sp iskowych S te fa na  ISubrow -ikiego, który 
sprzągł  scisk mi ar kan y  roboty sprzisiężci :  żalni-



/.sińskicli •/. t a k  zwana  ,,() r gan izaeyu“ w Kongrcsu-  
wi'(i. \ t  Is ijo\vi<‘ s tanal  „ W y d z 1 11“ , ziem ruskich,  
cu mml toieru^ać mie/e ln ie  wszystkiemi  robotami  
p i z / g o t o w a ń  powstańczych;  podciFiJ się on „ k o m i ie -  
tu\vi ( h-i i h r;t 111 ('ii 111 “ w W;i rszawie,  i, w iini.Miiii 
s\\ > cli sp isko Wij cli, zobowiązywał  sic podmeść sztan 
d a r  wa lk i ,  skuru jej dzień zaświ ta  k r w a w a  luna 
nad polami k o ngre sów ki .

/ u h u w ' a / a n i .1 co do walki  wspólnej  tein ła­
cniej, zdaje się, p r / \  jętO;, że nie przypuszczano,  by 
k o n g r e s ó w k a  t ak  szybko po broń sięgnęła.

W „W y d z ia le  R.usi“ now okre nw anym  , Ldm 
Różycki  objal iwlno z trzech s tanowisk ; d.rngie do­
s tało się powszechnie cenioiieniii professorow: k i -  
jnwskiego iiiiiwcrsj t.-ri:,; dr. Iz. Kopcr i i icLicnni ; 
a na tr/ .eeiom k r z e d i ‘ widzimy czlowdeka lat stai 
s z \ e h ,  ule znacznym niii'cni wśród młodzieży cifs- 
szacego się, \ .

halni, Różycki ,  chucią ;  o t r / cn ia l  s t anowisko 
w Ki jowie,  Z\ toiniei  za. na czas d luższj  nie opu- 
szizal .  W Żytomierzu wchodził  do Zarzadu Woly-  
nia i upraw iał stOSOnki zm szlachta hl / szych efto- 
licltgiiżic w ealej TCLOCy żv-lv 'Oszi ze t r a d y c j e  „piliku 
,,azd\ wol j o s k i e j z o r g a n i z o w  aiiego przez Karola 
Różyckiego , ,w r. i-S.dl. Tcżsam c okolice,  ki Pro b y h  
nllejsc.ciCi powołania odd/ni lu  h irola Różyckmgn,  
zorganizow iły pułk „inzdt  w olyn.si, ioj“ pod Ld- 
luiuidcm Różyckim.

d i i no z r. lBtid na lsGii przepędza on w Żyto­
mierzu,  w cicho]u zaciszu,  na jednej z nowo-prze­
praw mlzom cli wówczas  ulic, poza teat rem.  Lokal 
maluczki ,  z jednego pokopi i przedpokoju  zlm.oiiy



nieus tann ym był celem p ie lg rzymek ,  również tych,  
<;o sk łania l i  się d<[*. p ro p a g an d y  i iu bu ■ zbrojnego,  
j a k  i żywiołów inni irkow anv< l1, a n aw e t  n a j b a r ­
dziej k o n s e r w a u  w nycli \vśró&« sz lachty  bliższych 
. dalszych okolic.  J ed n i  p rz yby wal i  / e  sprawozda-1 
n i a im ^ n n n i  po ins t rukeye,  a najczęśeu 1 b y  g ru n t  
zbadać,  powziąść  j ęzy k a  i, opiera jąc się na '.wie­
ściach w przelocie w mieścin gu be rn ia  lno.ni z ł apa ­
nych,  rozprawiać  fi poli tyków ac w powiecie.  Z odw ie 
dzejącymi  h i te-ressa litami, za ła twia]  sp r a w y  szybko ;  
zdaje  się, że to im- była rola wdasciwa j ego  uspo­
sobienia . unikał  więc jej,  o ile zdołaI. Jeżel i  zaś 
usunąć się nie mógd od s p ra w  adminis tvnc\ jnyel i„ 
jeżeli pot rzeba było rozwinąć  po wagę władzy,  umiał  
być wolioc p<tlityków Wiejskich nade r  s tanowczym.  
W ieiny, i. pewnego rokoszanina  z powiatowej  o r g a ­
ni zac j i ,  wezw aw szy  do Ży tomierza., z dziw ną  szyb­
kością jedneui  s łowem napom nienia  d<V porządku 
p rz \p ro wad z i ł .  Skoro  r a /  orga n  izSCya ta j em na  
zajęła s t anowisko swoje w rotiotacli p rz y g o to w u ­
jąc;) cli powstanie ,  które miało  s tać  się* Ochom 
wy padków,  zbl iża jących się w Kongresówce,  nie 
pozwala ł  on urzędnikom o r g a n iz a c j i  schodzić z r z e ­
czonej drOgi;  spotykał )  się iiowiem indy widua,  na 
różnych,  naw ci lia wyższych szizr  idach sprzysię-  
/.enia StOjfiOftWSa utOWOltifle za w ra-Cające na inne 
drógi  w ido i łach s tanowczych,  w przeddnm  w y- 
buchu.  O ile Wiedział  o Wypśdl ij ich tego rodzaju,
0 ile j e g o /g lo s  mógł  dos ięgnąć  uar a l i /n jąc yeh  ruch 
zbrOjnij w chwilach s t a n o w e / ' c l i ,  w s t r zymj  v. al ich
1 z w r a c a ł  na  d r o g ę  d o b r o w o l n i e  pi / '  ię iyel i  zoi lo ­
wi a za n .
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W  pierwszych t h 11 ;i < • 11 g ru d n ia  1862 s: i x 11 > \ - 
wal Kdmuud Sdżyck i ,  wraz  z \nt .  ( lisim., podroż 
d o W  ars /s iwy : chodziło o w y ro /u m ien io  os tateczne 
zamierzonych dzia łań  tamecznej .  przed powstańczej  
ku.nspiriicyi. POćLrfó trwsila dm  ki lka zaledwie.  
Wrocuno z tw i< rdzeniom s tannwezom,  iż konspma-  
cyjne  dzisilania sdoją na pochętfości prowadziłemj 
do wylun hu... I?:cf£tisvid'yviano już wówczas  jW' W w t-  
szawio b r a n k ę  m a s s a l i m , przdwidywai io  toż z a r a ­
zom, iż ona oKtatrezide przeehyl i sz;dę | irzoznaczcń...  
iż nikt  i nie nie ws t rz yma wielotys ięcznego sprzy- 
•aozenia od ujęcia fen oręż..'

I?0 sześciu zaledw ie n g o d n i s i r h  przowidywa-  
uia ziścił* Się...

Nie piszeni) w niniejszym szkicu biograt i-  
i znvm zarysu  wali  i <>v rzesnoj,  ;i przeto s tajmny 
zdała od wszelkich  roztrząsał  tyczaeyi li sio roliót 
przygotow ując) cli imali zbrojny w zn lm /misk ich ,  
okolic icli. ,f )beenie jedynie p r a g m e m y  uakr&ślii 
bodaj ogd.Ltui Kontury postaci Kdmunda Ho/.ycl lego 
i jogo ud/.ndu w rzeczonej walce.

W J Imeh styczniów ) w. Is rolestwie rozs trzy­
gnął  o zsicliowanin sio dalszi ni ziem zalmz;iuskicli  
i zii.nuuneiiskieli. 1’ow s tanu  w rzeczonych zum nich 
Stado się niż tam kwest )  a, u i cdi u g.i ego czasu.

W a lka  na I itwie, dorywcze w)  -stąpienie w lu- 
llsintacli h \ l y  n ie jako zapowiedzi  , i/, r\ cliło fala 
ruclm zbrojnego iid&rzy o południowe okolice,  i oz- 
leje sic na przes tworzach ziem zsibuzaiiskieh. I s i­
łowania lwim. H ó w e l i e g o  wsfcrzy111 ' wal)  wybuch



w rzeczonych ziemiach do diw li pr z ygo to w ań  zu- 
polim jszyelgblo  dnj późniejszej v, o s m , g;d'y dz ia ­
łania powstania wołyńskiego  będa mogły  być s k o m ­
binowane  z ru c ham i  oddziałów gal icyjskich ,  k tó re  
wkroczyć m i a h  z Gl-al oyi na W ołyń} pod gen e rn -  
łeni Józc tem W ys ock im .  Do rycli j dano w W yso- 
okieg '0 zastosow y w a I s ir  i t e rmin  w \ lnu hu na 
Oaloin Zabużu.

Sp iskow e prace  na Zabuzu prowadzono prze­
ważni*' powoli,  jo/..'li gdzie spoty kann tam ż y ­
wioły, któro od dołu do gća-y par ły ,  |jy prz \spieszyć 
wybuch ,  t,o jodynie wsi od idókfó.ryuh kół młodzieży 
uniw ersyteekmj  v, f ijowie. b id a  ti już  lutym 
marzył )  o jakum -m  dor  wczym _ <•> \ nić w sam ym  
lvijov. ii', i g łównie  wda n iu  się l*’>|. Ihizyck ago za ­
wdzięcza e najeżył, „o nie przyszło do i irzeczywisbiie- 
nia myśl i  pełnej hazardu.

P rzegoń  >w anm ]iowstańrze  prowim-yj z a b u ­
żańsk ich  na papierze,  w s p ra w o zd a m a c h  rozmai t \  cli 
fimkoyomi n  iiszoy, nrgnni/ ,nc\  i, okazywał  y się wiel- 
kieiui,  rzeczywistość zas była urna. To: samo spo- 
, \ k a n o  v, Króles twie .  1 udzie często zawod/al i ;  
a w róg, wyhornii  świadomy,  iż ww buch zldcm się. 
rozwinął cały szereg sw >‘-li sii ś rodków,  zabiegów,  
li unices twić powstanie  w s a m y m  zaw l azk u . . I)o- 
wiedziona rzeczą,  'o władze  niepi/ , \  ima jakie na 
Zabużii.  wiedząc  o maj ; ic \m  nas tąpić tam wybu-  
cliu, i pracując  na drodzi'  p ro p a g an d y  ludowej  
w celu s p a r a l ’ :ow auia ruchu,  p m g n e ly  spiesznego 
rozw * izania katas t rofy.  Spisek był dla nicli nic- 
wiadonm ,~ k tója  w oczach ni ek tó r '  cli \ Śirńd iilcIi 
do rozmiarów zbyt wielkiej  siły u ra s ta ła ,  na t u ra lna



przeto s t aw a ło  s.ię rzeczą,  iż tę n i ew iado ma p r a ­
gnęl i  zamienić  n a  i lość znaną ,  wiadoma Niepe­
wność ioli przytnę  zała,  eopręd/e i  więc chcieli wyjść 
z tej dziedzbryi c iemności :  wybuch  miał  być dla 
nich p r o m i e n i e m , oświecającym sytuai  yty Obie 
Strony p r z y g o t o w w  d\  się w cichości do chwili  
s t a n o w c z y  Spiskowi  dąż) li do uzupełnienia  przy- 
gSftOwau, .'.rząd naje /dnicz )  w cichości podniecał 
namiętności  ludowi'.

S tanow cza chwila rychło nadeszła.  Po t a j e m ­
ny cli załi iegai li olm s tron w narr i i  i Iswifettthi, za­
świ tał  dzień 8 maj a ,  oddaw na za po w iedz ian \ , i już 
od początku kwietnia  w sferach zw icrzclmości snl- 
skowej  znany,  j a k o  chwila zamie rzonego wybuehu.  
l*ó/\ cki  wczcsim Wiosną odbywał  ra je m uą  i»<hI 
za kordon a i i s t n a e k i  gdzie  z jc /dżal  się z%%nera- 
lem Józefem W) sockim,  i tam we wsi SidoTowce 
(s iedziba 'wlania I’a ją ie r ta ) ,  po nara ihmh,  uchwa-  
lono termin w chuchu na <S maja  dla ziem Wołynia  
i Obrain) ' .

Dzień 8.maja ,  18(1-4 r ,  zastał  lldm. .Różyckiego 
mi. s tano ' isku, k tó re  zakreś la ł  Jim pdLauri dzia łań  na 
Zabużi i;  zastał  o k i lka  mii na zaeliod od Zytomie 
rza, w la-sach c i idnnwskó h \ a  ki 1 k <r dni przed­
tem,  a mianowicie  dnia d maja ,  w Żytomierzu go 
jeszcze widziano,  że gna!  oda  żilża inoe.g'0 do
W a rs za w y  tego,  k tóry  nnal  być łącznikiem między 
n r g a i u / a c y ą  p o w sb n i i zą  Zahuzaiislwi,  a g low nem  
k ie ro w ni r tw em  pOw s tania ,  ,ma jarem w łaśnie w t i d \ ,  
po dn iach dziesięciu,  przekształcić sic na Rząd Na- \ 
rodow ’ . W czasii1 owego pożegnania  pizwszly wódz, 
pizdy wid)'n, ik ie pełen  był winią w wa lkę ,  do



której  wted w la sm e  oręż z pochwy wyjmował  
W iure swa j a k  zawsze opiera ł  na tej prawdzie, , iz  
„los bitew w '.ręku 1'aua Zastępów'",  że „Bóg często 
s i h  ii z\ cza i. tym,  co s ł ab i  z pozoru"...  i w owej chwili ,  
podobr.u jak później;  j a k  w c iąg u  życia, całego,  
w iar a  jogo s treszczała sic w s łowach,  które nakreś l i ł  
w liście do pewnego młodzieńca (w r. IS’7181) :  „Z po­
mocą  Iłoza, w czas Boży,  bez wahania  sic bodziem\  
mogli pójść w szczupłej  gar s tce  na. m i ' i o n o w ą  to- 
ra/.niej.^zą a r m ię  mOf e1 i ew ska ;  hez tej p o m o c \ , hez 
tej opieki,  i w Irzy mi liony p rz eg ra my  przeciw' stu 
knniflj) ‘L. Z w jc ię z tw o  mieni ł  l a s k ą  Bdżft; a p i / e to  
o rzeczonej łasce i joj nabyciu  t ak  się wyrażał  
w w \ zej przytoczonym liście: „ P r z y łó ż n n ż  się całą. 
duszą ,  robiąc t.0 , Co nam Bóg w obowiązkach n a ­
szych naka zu je ,  do pozyskania,  tej l ask i  na jw y ż ­
szej, n iezbędnej  nam do oswobodzenia tak biednej,  
a t ak  ukochanej  przez uaS ojczyzm naszej -/ft...

W p rz eddnm  wybu chu  powstania na  Zabużu,  
t. i. d. 7 m aj a ,  we czwartek.,  zb ie r a ł5 się małe  j e ­
zdnych g ro m ad k i ,  na uroczysku nazw wająeem 'gię 
„ 1' u s to ch a1?,. w lasach wirpowicckich.  Z iych ma-  
łaczkifth k o m u c h  i zbrojnych g r o m a d e k  uróść mial 
ćiw niel iczny,  ale m ężny i k a r n y  pułk  j a z d t  w o- 
h  nsl.iej,? k tó ry  pod ubóstw ianym S w ą y m  wodzem 
hldimmdem Bożych im,  wśród l icznych zastępów 
wojsk nieprzi  i ac ie lsk ich , wśród o g ó h u e h  klęsk

®Jr )  .1’n t r /  l>i:Óh?.urę pi j t l  t y t . : ..<> c l n w a k t i T z i '  / . nlniciy.a poi  
sk io g O  . ,1 .wLIW 1 S7 S.



powstania,  Szerzącecli ŚŚę dnknla,  /.dolał u t r zy mać 
sit bry.y t ygodn iu  na W ołyn iu ,  zdołał  mkryć się 
s ławą n a  polach SaOchy,  i nic uległ ani razu po­
rażeń, ani  na chwilę prąd t rwog i  nic przeb iega ł  
' . g o  szeregów Do t a k i ‘go wyższego mora lnego 
poziomu mał o  uras ta ło  ówczesnych nddziulow po­
wstańczych ; niewiele w,-, ród Jiich licznim lakicli ,  
k tóreb)  mOgly na l isrie swej s łużby Ik i j o w i  j p ©  
s iadać  s łowa tal wioli  icgu n /n a id a ,  jakie pptpitujość 
zapisuje na karem wsp omnień  o pułku „jazdy wo- 
lyi iskicju gen e ra ła  l ,dm.  Jiozyukiego.

„ P a s t u c h a u r o i  zysko,  w ufeoiiey wioski k a i -  
pow iec położone, zaliczało się ongi do wojewódz­
twa k i jowsk iego,  pow Żytomierskiego.  Tani  sic 
zebra ł )  i i i  sztyft owal)  p ierwsze k a d r \  j azd y  wo­
l i ń s k i e j ;  z tamtad ,  nazajut rz  po us/>) i rowaiim,  w y ­
ruszyły one, lii/.ae z.ileik Lt> szóstą część owpi dośo.i, 
na j a k ą  podczas  doby przygo tow ań liczono. Spo­
dziewano się, żi oddział  ton naczelny s tanie  od­
raził we dw anaś ci e  setek,  na tomias t  dw listu zaledwie 
konnych w dniu pierw szyin widziano.  Dodobi iieh 
n iespodzianek,  zawodów . rozczarowań na każdym 
kroku  niemało,spoty kmin;  alt niemi ludzie tej miar\ ' ,  
co wódz owej jazd) '  w olyńskiej ,  z rażać  się nie mo­
gli i nie zraza! i. Były to początki ,  mające  w krótcc 
uróść ■ i rA i zywiście uras ta ły  one, a cała jazda 
miała l,vć t \ l k o  cz ąs tką  nw \ ch oddziałów,  en się 
iworzyl) na W o l \ u iu  w sclmdnim i ku k  i jow szczyź- 
nie pod ( ' iecbon skim, ( ł i ra m ek  im, l \ .vz \żannwskim 
i innymi,  a również i tych,  któro'  z {i; 11,. •) i , pod 

g o n .  Józefem W yśoel im, ludu. chwila Spod/.iiw a- 
nemi  ’>\ly. ( ' zymiosci  kdm.  Różyckiego na) mpolmoj



zale /mcmi być ifii&ły ud wejścia Wysock ieg o ,  z k tó­
ry m  wspólnie dzia łać  za lecały p l any  uchwały ,  
z nim w Snlorowcti,  j a k  n'z wyżej w skaza l i śm y ,  
p rz ed y sk u to w an e  ').

Obóz Hożyek icgo, zatoczoiw na Idśny&h pola­
nach „.Piistochy", odosulmion m nic b y ł :  tworzyły  
sio. Ink, wedle p l an ów  i sp rawozdań '  tworzy,  się 
m m l.  poza nim, i w dalszej  odIć-glosm, po obu jego 
sk rzydłach ,  mniejsze i większe  oddziały,  gromady  
i g r o m a d t  i zbrojne  pod l lnrnw.sk,m, Piot rem ( 'lmj- 
nowsk im,  dni. Święcickim,  NOIfichsk I lenszlem,  
Ziel ińskim, h rzyżanowskim,,,! ' iechonskim,  Pomual  
dcm (d s z au s k im ,  ( ' Iwanickim Sfail cala plejadii, 
owv<*.h szyków powsta jących Pil. Uóżycki naczelną  
posiadał  w ład zę ;  sam / a s  wówczas  za leżał  od ge ­
neralia. d ‘v.el:a \  ysockiego,  co w s z a k z ' w „rótce 
zmienionem zostalo.

IĆOs mieć chciał,  iż prawie  ws/wstkie te od-, 
dział  \ , z w \ jątl. i mi t r /ech i\ i zyżanow s l ; i ego ( Omi­
nie Idego i ( ' icchoi s k e ‘g o — na dnie,  a n a w r t  om;' l  
nic na godzIn\  i sfnicme swy ,liczyły alty w p i e r ­
wszych chwilach sw ych  opcracyj.  Uózycki o leli

') .D a ją c  O g ó ln y  z a r y s  r u c h ó w  i p o t y c z e k  . . j a z d y  W o ły ń ­
s k i e j " ,  p o d  F a lm .  R t r / y c k i m  n a  W o l y n i u  d z i a h i j ą c e j ,  w  m a j u  
18G;> r. ,  u p i e r a ł e m  sit ; j e d y n i e  n a  n i e l i c z n y c h  w s k a z ó w k a c h  l a k o ­
n i c z n e g o  s t r e s z c z e n i a  r ę k o p i ś m i e n n e j  p r a c y  o  t y m  p r z e d m i o c i e ,  
li. o f i c e r a  a r m i i  a u s t r .  J a n a  W i n n i c k i e g o ,  i n a  r o l a c y i  p .  A n z .  
Z a r u s k i e g o .  P r o ś b y  m o j e  o b l i ż s z e  w s k a z ó w k i ,  d o  p a r u  i n n y c h  
u c z e s t n i k ó w  o w y c h  w a l k  p r z e s ł a n e ,  p o z o s t a ł y  b e z  o d p o w i e d z i . . .  
( b ó s t w o  ź r ó d e ł ,  m n i e m a m ,  iż s p o w o d o w a ł o  p e w n e ,  m i m o w o l n e  
n i e d o k ł a d n o ś c i .



op łak an y c h  kolejach nic wiedział ,  lab u-szcze nic 
dos ięgnę]y  icli |*y]y Klęski ostateczne.

RiiJk j a zd y  wołyńskiej ,  czyli  j u k  go pospol i­
cie nazywano „oddział  Róż) ckiegod,  po os ta tecznem 
ewem sfo imowaniu  się, liczył >850 ludzi U. j. sls la 
<lał się z pięciu szw adro nów  k aw a lc ry i  (w każ dw n 
szwadron ie  w idziano od 140 do 145 głów) i 150 
piechoty ,1i)t j£ )bóz sk łada ł  sic z 85 furgonów.  Ric- 
chota  — jak twierdzi  świadek  naoczny  -  pełni ła  
przt ważni*' s łużbę przy furgonach,  czynna zaś  l ęk i  
jed\ni< w cliw iLacli, Stanów e / y c l i j i o d c z a s  g w a ł to ­
wnej  poti-zeby-.f).

dodiiocz* śtrie z 11 sztyftowa niem rzeczonego puł­
ku ,  k tó ry  mieniono też n iek ied y  „pułkiem jazd;  
ziem rus k ich" ,  Kdm. R o z w k i  o t rzymał  od Rząpiu 
N a ro dow ego  stopjeń g e n e r a ł a , k t ó r y  ni t&i tylfcdtim 
naz yw ać  go odtąd będziemy w dalszym ciągu m-  
i liejszego w s pom u i en ia

P rz y  boku gene ra ła  widziano sz tab  ba rdzo  
niel icziu : szef pu łku ,  komissarz  Rz. 'Nar. Stanis ław 
Dunin,  kape lan  \ .  k i i s taohy Szezeniowski  (nie- 
od,stępując wodza, ani  na chwilę)  i ad jn tauci  — 
A l e k s a n d e r  P r a n k o w s k i  , Si< rzputowski  i J.ózuf  
Mniskowsl- , Wśród  grona oliccrdw byl i:  Augt ist  
Mazewski ,  Rrozor, ,Ma< licz; l iski,  K o n o p a c k i , Sui -  
szkic-wicz, k l u k o w s k i  — j ; i ko dowódzes szwadro-

'SJjPi^ty szw a d ro n  s k ła d n i s ię  z.r l 20 ‘ głów .
***” ) P o d u g u jc iie  s ię  tu 11 p czi'j ln ie  ........  z a k o m u n ik o w a li;;

r u h c y ; ;  n a o 0 z n f ;g 0 . . ś v  k u l k a ,  p  A n z e l m a  Z a r u s k i e g o .  w e l y u i a k a .  
k t ó r y  s ł u ż y ł  p o d  C ie c . I io i i s k im ,  a p o  r o z b i c i u  s z e r e g ó w  Ciocłiuń 
s k ie g O ,  dzi< lii lo s y  en Idzi iłu  l l ó ż ę c k i o g O ;  w a l c z  J  w s t o p n i u  p o d  
o i ico ra .  p o d  S a l i c lu j .



nów .Inn ]>ni. yński ,  1101 1r\ k IMeglow feki, WS&ilcl 
innych,  dowodzili  p l u t o n a m i 1).

1'l tygodnie  zaledw ie ti'\\ ać mająca  wypraw a 
oddzia łu  gen. IłóżyckiogO rozpoczęła .się marszem 
d 8 m a p y  18(ki r., ze ws po nini an r j  w \że j  „Pusto-  
r l i y “ i g łownie  sk ierow yw ał a  S\\o sil\ ku za. ‘ko­
dowi, zkąd m ia ły  nadejść ,  j ak  juz  za/naezonO', po­
s iłki  gal icyjskie ,  pod gen. .1. Wysock im.  Pierwszo 
kroki  pojazd* wołyńskie j*  s zh  w 1> i c m n k u  rzeki  
.Sluezy, którą przebyto w mias teczku I.ukarze,  i sam 
Imkar ,  licz oporu prawie  żadn ego załogi,  zajęło 
w  r\ uzi' dniu.  Załoga wzięta do niewoli  została 
w ypuszozonu z rozkazu genera ła .  W  Imharze- ..ja­
zda wołyńska,11 miała, przed sobą dnie  pełne n a ­
dziei :  z poza kordonu spodziewano  się na pewno 
znaczniejszych sil powstańczy* h, podczas  gdy pod 
bezpośredmem naczelnem dowództwem genera ła  
tworzyły  się, luk juz  hyły  ntworzmu- szeregi  pie­
sza1, pod kierów . ir twom p u ł k ó w .l ików (' ieelmii- 
sk iego  i ( 'kranickiego.  Ostatni  mienić sin mogl  
skrzyd łem p rawem,  w niezbyt  daleki. jj  odległości 
dazaeem ku niższemu kieguw i s' luezy,  prawdc równo­
legle z „ jazdą  w o ł y ń s k ą 11, a ( ' ieclionski tworzy l 
n dw  przedm urze  tyci i sil ,  opar ti  o lasy t ak  z w a ­
nego „(Jwetidh^jed* nei większej  nu Wołyniu  pusz­
cz* pokiezom-j z pasm am i  lasów, a wreszcie t rzęsa­
wisk Polesia),  zachowując  ciągłe c/.ucic /  OĆlik ialem 
.generała,  ( icclmński,  wraz  z p a r ty z an ta m i  Okra-

*) Pcidcz.Hi t r z y  1 vg o d n i lY \f  oj k a m p a n i i ,  z m i e n i a ł y  s i ę  Z a p e ­
w n e  s t a n o w i s k a  h lu ż b O w o  oliOKrCiw. ffiY tri p><M Iji j < m 11 l> an lz i" i  
z i m  ta t )  u p a m i ę t n i o n e  n a zw  is k l ł ,  n ie  m o ż e m y  j e d n a k  z cal .j  
ś i : i s lo śo i ; i  w drażn i j  :i<J 11 s t a n o w i s i c  w . szorugae l i .



łuck iego  i lliidiiii-kiego, pos iadał  siis oimil nie 
przekraczając e bezba Sił l l n zy ck ieg o ; zw laszcza 
GicKłhoińSrMftgo oddział  co do ilości poważnie s t a ­
wni, s tosunk ow o do owezasmel i  okol iczności  i wa 
tankó w,  łączył  na, po pry  ią< zeniu sic dwocli ty lko 
co w spom nianych  dov ódzców, około 71)0 głów nie­
źle uzbro jonej piechoty dwa szw adrony  jazdy.  
P i e o h O t a  posiadała ÓOO strzt lcow z du bel tów kam i  
i lity śl iw s k ą  bronią dość dobra nit k iedy koszto­
wni! -  tudziez dwii-ścic kos, razem 1000 żołniei za, 
jak na  powstańca  dość dobrze  uzbrojonego;  m ło ­
dego s\'j>raw d/ie,  dopiero ćwiczącego się, pod n a ­
cisk iem zbl iża jącego się zewsząd nwprzyjaei ,  l a ; 
może niezbyi karnego ,  ale niemniej  pod względem 
m ora lnym  ba rdzo w , soko stojącego. Z ap a łu ,S zcze­
gólna  i wsrod młodzież'  uboższ. j poss iatn Znsla w - 
skiego,  w śród olieyalistów tamecznych dóbr,  lisio 
bardzo dużo. Z tak ieg o  m at er yal u  inni petna dlon 
uczyni ' mogła ściele, byleby s tosowny t zas zdolal 
się zna le ść ;  na nieszczęście,  czas się ten nie z n a ­
lazł: < ieehonskiego k a d r  za ledwie  w'.otworzone, 
pora /ono  na gluwę,  zan im dłoń gen Różyckiego 
zdołała wytworzyć z tego dobrego  m a te r sa lu  sile 
pożyteczną.

Rozbicie ( ' ieehonskiego zaszło później, w dzie­
sięć- dni po za jęciu L aha ru  przez .jazdę wols liska,; 
lecz wówczas , gdy Uożycl> i nad S h ie zą  S t i i w a l ,  nie 
było mowy o k l ę sk ac h :  przed Slueza^ ssszystko 
zdawało  się i n k .m a ć  dni stosmikosso po myś lne;  
o porazkai  h o k rss asss Ćtli scemu-h Snlnwićiwki,
0 ro/besl  wieniu ludu,  o w ws a rzaniu przez polieyę
1 popów nowej R oł iszczyzny, en sss /ąs iko ku wselio



d o w i ,  | k iza Sm&H, po < I n i i i < • 11 p a r u ,  l u b  n i e w i e l u  
g ' o d z i n a r h  m i a ł u  m i e ć  mii  j s e e  —  j a s z c z u  n i c  w i e -  
d z i a n o .  O w s z e m ,  b y l \  tu c z a s y  n a j s z e r s z e g o  r o z ­
w o ju  p o w s t a n i a  n a  cfiioj p r z e s t r z e n i  d a w n e j  Poli.Ld 
w z a l t u i z e  r o s s \  j a k i m ,  poili z a s  g j y  i n n e  d w a  z a ­
bór;.  n i o s ł y  m u  p o m o c  s k u t e c z n a ,  a  g e n e r a ł  j a zd ;  
w o l \ i i s k i e j  ze  s l u s z m r  Ćłvuxifl niugd s p o g l ą d a ć  n a  
s z i l . i  n i e l i c z n e ,  lecz k a r n e ,  i o d d a n e  s w e m u  w o ­
d z o w i  c a l a  d u s z a

ZiYwioly, z k tórych s l . ladala  się o w a  j azda ,  
do celniejszych pierwias tków ówczesnego społe­
czeństwa zaliczal i  s> \  Rek ru tow a ła  się mna ze 
szlacht )  tego z a k a tk a  u k r  l inno - wo łyńsko  - po­
dolskiego;.  k tóry  u i (>gdyś dos tarczył  wiarusów do 
gulku jazdy  Karola  Pożyi ku go, a zawsze obl itowal  
w szlachtę  o zacięciu żnlnierskiem,  o bujnej  fan- 
taz \  i, przypominającej  diiwna przeszłość Stepowego 
rycers twa.  Ryce r ska  f a n la zy a ,  cechującą oddział  
I{,(Iżyckiego, w n.„minia go niety lko z tego ws> \ st - 
kiego, co było powst  miem na / a h u z u ,  ale /(> wszysi-  
k ieli innycli sil ówczesnego zbro jnego ruclm. Wi-  
dziano w s/.erogai h tej jazdy w o l \o s k i e j  niemaiłj  
procent z i e n i a n ,  ludzi lat starszą cli,  pewnego ży- 
eiov OgCidosw iadezeni;R-,’0bot duze '  l iczb'  młodzieży 
sz lacheckie j  i wieśniaczej :  wśród pierwszej  spoty­
kano młodzież w n kszia Iceósza , n iemniej  zaś zna-  
e z n ' zas tęp ubo/.szej, rek n i tującej  się z .w a r s tw  
nade r  pat ryoty  rznyeh oficyn I istów, dozo rei iw gospo- 
darstw v ' ę k s z y e h ; a diaiga połowa ntiłouTz-.i&ży ■—• 
to kozacy dworscy zamoż nię js / j  i li zii‘mia.n, lud 
bitw i bardzo roztropny,  to kontygens  czeladni 
dworów szlacheckich.  Pie rwias tek  ludowy b\ 1 tam



więc dość licznie re ^ o ze i i tw & f ty  i, »»buk mowy 
i komen dy  polskiej,  brzmiała  t am  często mowa  ru- 
si i .ska.;  p iosenka rns ińska  rzęsko m m s: la się nad 
s ze reg a m i .  języJc rns ińsk i  b r a n i a !  często w nbnziet, 
a. m iano  se:rd< czne, pod któnmi \, obozie znano 
wielce kocham  go wodza,  nic inne b \ l o  ak  P a t k o .  
Pa t rz ano  n a . P a t k a  okiem prawdziw ie synów s t  ięj 
miłości,  l.tdrn s tała Bię  cemenU m karności ,  pod­
w a l iną  posłuchu i podd aw an ia  się zupełnego roz- 
kazom w(nlza,

Dajemy'  I ii glos  jednemu z żołnierzy Jazdy 
wołynsk ięj, kfóry,  po t rzydzies ta lataidi, na moglU 
gen e ra ła  sk ład a  t a k ą  re lacyę o ówczesnych sto­
s u n k ac h  obozowych karności  w s z e r e g a c h :

„Kto raz §0  poznał mówi  ów szeregowiec,  
bojownik z j>o<i Sal i chy — ten .musiał go serde- 
i znie kochać i w ysoce Szanow ać. . YY obozm n a z y ­
wano go powszcclmi('  i ł  a t k 0 ,' i każdy z nas  w s k o ­
czą lity był w ogień za nim... (-reneral był  w obozie 
bardzo prz ys tępn y dla k a / d e g o  1 nadzwy cz aj  sp ra -  
wiedliwN... n azy w ał  nas  wszystkich  braćmi  'pWl 

Pftłm: prosroły o d m  to cza,niw. o k tórych nm- 
wimy,  najlcpszi-m świadectwom Stosunków pfmu- 
jacyc li w obozie gene ra ła  i za ra zem  rysem w y b i ­
t nym  d n i r a k t e r u  człowieka i wodza.

I -irnose w lego sze regach wiel ką  była ,  lecz 
nie groza 'ją w y tw a r z a ł a ;  płynęła ona z Wyższych 
pobudek,  i tozróżnia ł  on karność  w innych woj 
skaeli  i n innych Inddw, od karności ,  j■ 11<a w po­
ws tańczych sze regach ma panować. . .  „Powołani

')  l\V lacva  p .  \ n / , .  Z a r u s k i e g o .



jes te śmy — mów 1 011 — \v\ i abiać  w sobie ka.fv 
nos< mną,  a <lul«*ko wyżs/ą,  drogą,  nie przez s trach 
lud/ i ,  a przi /  Pojazd Jdożą.; nie pod g r o z i ł  a z w ła­
snej woli, przez mi łość d l a  llog-aj dla p r a w d y ,  d l a

na
o j c z y z n y  v  . . .

Stojąc nad brzegam i  Sluczy,  genera ł  miał  po 
obu swych sk rz yd ła ch  nieprzyjacie la ,  w UiniejSSOj 
lub w iększej o d leg ło śc i : na p rawem,  w iMiropoln, 
Ibi ranówce,  Zw iahl i i ;  w dwócli os tatnich  miejsco­
wościami a.rtylacrya; na lewem zaś, kn Podolow i, 
piechota i chwizya kaw aleryi  (u łanów) gen.  dc' Don 
lier;  od czoła n a g r o m a d z o n o  znaczne1, sih w Star .  
Kons tan ty  nowie,  k tórych późniejszem zadanic'm 
miało  n \ ‘ osaczanie' , o sk rz yd la n ie  i zamkn ieci e  
przciscm l.tóz.yekiemu. Szedł  on dość wolnym m a r ­
szem,  przez (>izowszezyznę,  Derewicze,  kn IP ł o n ­
nemu W' każdej  z większych osad zeb ranemu  lu­
dów i odczytywano r a k  zw ane Z ł o t e  II r a m o t y ,  
zapewnia jące wieśn iakom to, co m a n i ć  st Kom ite tu  

, ('('iitr., z dnia styez 18654. r., w chwil i  w ybuchu  
Wieśniakom nada wał .  Imd nic dość, iż chetne ucho 
dawał  owym ogłaszaniem,  alt' hyl przykład ,  że od- ' 
w e . ' w a l  się do powagi  gene ra ła ,  gd y  po przejściu 
oddziału Stosunki  pańszczyźniane  n a ty ch m ias t  nie 
zostałc rozwiązane T ak  wiOe w dobę,  czy nieco 
później po opuszczeń Lu ( I izow szezyzny, widziały 
t ) Im s t raże ocliłzi d a  Różyckiego pędzących dwoeh

I !

J) l ’;itT/. iir n s z u t ę : ..ó  <'li;u 'iikti'i'z i‘ żo łn ie rzu  pcPlsrdSfiw' 

L w ó w , s ir .  S



obłcłpów na isj>ionioi i y e h kom ach .  \ \  Mizymann  do- 
pędzającYcli. „Czego dł icceie?... pytano - „.My do 
p gene ra ła ,  aby  mu Me poskarż '  ć, iż po daw nemu 
u nas... pan nic nie

1$:m a j a .  jazda  w o łyń ska  zajęła mias teczko 
INdonne, n i egdy ś  twi  udzę  daw nej  .iłzplitej, już za 

dpi  kam pan i i  17!U’> r. spus toszona i n iezda tną  do 
obrony.  Załoga m a ła ,  n iep rzyjacie lska ,  uniknęła  
z niia,'-steczka.,' zostaw iaiae s k ł a d y  efektów wojsko­
wych. P a r ę  tlm oddział  tani  organizow ał się, otrzy 
mat  posiłki Ściągnięte z obozu ( ' ieeliońs.kiego; kul 
sw t lance, przygotow yw al się do dalszych spiesznięj- 
szyeli marszów,  do cięższych niew czasów, do obli- 
togo krwi  przelewu.  1’odezas  par odniowego  poby u 
w Poihinnem, v idziano Ms/.t Św. połową o d p r a ­
wiali at w ob o z ie : zrołiila ona  niemałe  w rażenie na 
.młodym żołnierzu i mieszkańcach ,  ma rząey eh o bli- 
zkiem znia rtw y®hwst5Uui't ojczyzny.

Genera l  znal niż dobrze  od w agę i gotowość lio- 
iowii swego żołnierza,  p ragną ł  wszakże  wy pióltownc 
pi'z\ byle szw a d ro n y  z pod CSwhońadcieglji W / d a l  
więc rozkaz,  a b ,  powołano oebotników do majaei 
sii utwCtr/yć w yeiec/.k i na uk iy t eg o  w bli/.kiej oko­
lił niepi zy i ae ie l a : byt 1 0  fałszywy a l a r m ;  przy­
niósł atoli  pożądane r< zultat .  Z o s ta t i i im  wyrazem 
odczytanego rozkazu dziennego,  gd zie  dobitnie w y- 
jiow iedziaiie byJ.y z lowróżlme slow a :  „być ino/ i ,  
iz /  was ani  |0deii nie wróepk.,  cale s/,(‘regi oelio- 
c -/.o s tarndy do apelu.  . „ I \ a / d y .  mówi Wyżej cyto­
wany uczestnik owych chwil  bojowych,  z pra- 
\ v j / n u i  d u m ą  żolni(U'za miał i zolo w ' pogodzone.. .  
cisza zapanow ała pik w świątyni '1... 1'rzeiiikano się



dii i>'l( lx uczuciem sw ietcgo zapału  (lo spełnienia
gftwdiUiOŚci A rog'o wrazi nią m ów1 on da le1
j a k i e  na nas wy warły  słowa gene ra ła ,  j a k o  na- 
groda za męstwo  do nas  wypowiedziane ,  nie za ­
pom nę do śmierci. . .  Oto, w chwil i  gćly wszyscy 
oczekiwal i  d a l s / ,  li rozkazów,  przybył  |>izod nasz  
.front sam  gvneni l ,  z wypogodzona  t:v -rzą : zawo- 
HA z w i d o i / n ą  radością a <lonosnym głosom : „Dzię­
kuje wam,  bracia!  Dziś daliście dowod iż godni  
jesteście praojców naszych,  k t ó n  \ nitply n ie  s t a ­
wali  ta lom do nieprzyjacie la ,  lecz przodem.  Roz­
kaz min w \ lioru ochotnika  byl ty lko  próba m ło ­
dego żołnierza.  k tórąście m ą / n  c wytrzy:mftl'i, jak 
k aż dem u żołnit i zow i polskiemu przystoi*...

Od szescoi dni m a m w r o w a l  juz genera ł  ze 
sw m oddzia łem,  a Wysock ie go  s i 1 wciąż m.e wi­
dziano;  juie był) one jeszcze golowe do wmuarszi i ,  
z powodu opieszałości  różnych g a 1 icy.jskich komi­
tetu'. które je  szt) fruwały. Wieści  n.nIclioib.ace 
z Galieyi zme ich prędko nit* Cubićoywał) pos ta­
nowił przeio Ro/ ,\cki  w,:iuaciiiai: się s i lami  miej- 
scowcmi.  Ciągnęły  od Żytomierza  piftsze p&rtye ku 
dola ej >Slucz\ : w ,Yl iromdii polat zvó sic z nim miały.  
Ro południu,  la maja ,  s taną ł  on pod rzecz.oneui 
mias tcczki ,  i i i , zkąd w.oliec paru szwadronów po­
wstańczego  n 'k onesansu  wycofal i  się kozacy:  ohoz 
Swój rozw illfli pod mieściną i M;llżAj'Citi*5̂  o świcie,  
był a i e k o w a n  przez sil\ 11 i < ■ p i z\ jacielskie.  nietyln 
prz ew a /nc  j a k  wyboro w e;  sk ł ad a ły  sic bowiem 
z 4 kompaiu j  f inlandzku-h strzelców. o broni  nade r  
celne), i z.e znacznej  l . izby koz.akow. Riectiota .Ró­
życkiego chwilowo w s t r z y u u w  a la nacisk na ima-



steczko, lecz l iczbą zhyt  s łaba ,  cofnęła się — a nie­
przyjacie l ,  usadowiwszy się w mias teczku,  razi] 
sku tecznie  powst .anców: poza. p a l ąc ą  się mi('ś( ihą 
wywiązał  się bój, k tó ry  dla j azd y  wołyńskiej  p ier ­
wszy 111 się s tal  chrz tem Ju*\vi. (•.łeno.rala widziano 
j a k  p&łon iiS lm6j isr\> i. spieszy t na zagrożono po- 
zyeye, j a k  pod g ra d em  kul  s taw ał  l , płSjypfttit^^C 
się ce lm  t.n s t rza łom uieprzyja<-ie.La, mów ił, ze swym 
z w y k h m ,  dobroduszny ni m i i i e c l i e m :  „Finlandzcy 
Strzelcy dobrze  s t rz e la ją11... 1»Ia b r a k u  s tosownej  
ilości p iedioly ,  gdyż spodziewam oddziały n ie  n a d ­
c iągały,  w porządku cofać sit; zaczaj,  co narazi ło 
nieprzy jaciela na znac/nc ,  i i ieprzowbdziaiie s t ra ta .  
Kawa Ir m a  mieprzyjacie],ska z. kozaków złożona 
(pod dowództwom p u łk o w n ik a  Golubowr*  m n iem a­
jąc,  iż odwi'ót I toż, vc k iego będzie popłochem,  Śpie- 
sznie \ \ y s \  |»ala Się z m ia s t e cz k a ,  wie lką  m assą  
zapełnia jąc  przes trzeń otaczającą powstańcza s t a ­
nowiska .  (donorał natycł imias l  da ł  rozkaz szarży 
ozt.ej.ym szwadrono m,  i, po ehwdi |f l  koza cy  byli 
rozbici, za sypu ją c  wejście do gore jącego mias teczka 
swmni liczmuni t ru pam i .

N i t '  d o c z e k a w s z y  s i c  s i ł  p i e s z y c h ,  c i ą g n ą c y c h  

z  n i t m a h m  w  w i l k i e m  o d  T e t o r o w a  k u  S l u c z y ,  g e ­

n e r a ł  z e  s w ą  j a z d ą  p o d a / \  1  w  o k o l i c o  b a r d z i e j  

r o z w a r t e ,  k u  p o w i a t o w i  S t a r o  k o n s t a n t y n o w s k i e m u ,  

z b l i ż a j ą r  s i ę  z a r ó w n o  k u  P o d o l o w i  j a k  i  k o r d o ­

n o w i  a i u - t r y  S t e k i e m u ,  z  p o z a  k t o r e g o  ó w  s p o d z i e ­

w a n y  \ \  y s o t d - i  j e s z c z e  n i e  n a d c i ą g a ł .  P o  o p i i S ż c z e -  

m t i  d n i a  1 6  m a j a ,  k u  w  i e e z o r o w i j H  p o z y c y i  p o d  

s\ l i r o p o l e m ,  g e n e r a l ^ t o ł  o ł o  S i a l i r o w . s k  i c h  J u a r e z e m ,  

p r z e z  S w  i n n e ,  M a c e w  i e z k i ,  k u s t o w  c e  i  W  t s r o b i j t  w  k ę ,



podąży!’, zbliżając, się ku okol icom Ostrupola.  T am ,  
pr/n WorobiejoY eckich ka rczm ach ,  /.as/.la poty­
czka,  która dala powstańcom ,3(5 k u c ó w .  b r o n i ą ­
cych się w owiel i  kar czm ac h  (1!) maia) .  Na dobę 
p rzedtem zas tępowano naszem u wodzowi  drogę  pod 
,Kustoweami ; lec /, pościg"nieprzyjacielski  był  zm y ­
lony, a jazda  w ołyń ska ,  buz za dn ie l i  pOw mmej- 
s/yoli |u / ( ‘wzkód, przeszedłszy Osiropol ,  s tanęła  
znowu poza Kinezy, już  w dawntmi  województwie 
Ifedkjłslaem wśród pól rozwar tych,  na uroczysku 
nos/.ąoem miano I lam-zarychy,  a h "'Heem na gr im 
racli wsi Ihnatck.  i i

ł ' roc zysk o I lanc/nrycha. ,  upainię tn ione w U>- 
g e m l a d i  i pieśni ludowej ,  ma do swej dol ini  p rz y ­
wiązana przepowiednie,  iż tani stoczony będzie boj 
k rw awy,  rnz s t r / i  pijac y pomyślnie  wszystkie  nasze' 
boje o niepodległość.

lazda w o l i ń s k a  na I l a u c z a n  sze bitwę nic1 
s toczyła ,  owszem,  n lała tam d/kui  odpoczynku 
i p i / . i sz ly  icj n i e j ak ie  posi łki  z nadziem nnwiel i  
zaeią^aiw pow staiiczwcli, jeśli genera ł  z.w róei sie 
jeszcze bardzie'  ku  Podoi owi. I łzec/ i  w wrie pom- 
knąd on nieco dalgj,  ku  podolskim rozłogom ; prz e­
szedłszy Terespol  W t | towce, y. M ytynr ac h ,  pod 
r ł a n o w ( ‘in, 60 z.broinwdi Podo laków,  prowadzonych 
prze'/, dzielnego Szaszkiewir/ .fi ,  pow ic-K.szylo szeregi  
naszego wodza.  Ow* zbrojni  Pod ołam byli  zacią­
giem w zorow i i:n, ja t '  wogóle to wszystko  co s t a ­
wało  pod sz t an da rem  Uóżi ct  iego. Zi wioly ludów e, 
wchodzące do plutonów Szuszkiewicza,  posiadal i  
n a w d  swą  piosenkę bojowa; rus inską ,  zdaje  sie 
ułożona przez organ izującego  ten mał  zaciąg.

ł



kosuw an ie  sii- poza Ułanów,  i zwrot  nagły  
ku północy, w- k i cn in k u  Imbar ii ,  minio nie tyle na 
celu wcie lenie  n o w \c h  podolskich  zaciągów,  ile 
wogóle j iodnnie dłoni  poniOe\ powstaniu  podolskie­
m u ,  g dyoy  ono daw a ło  znak i  życia,  a wreszcie 
/ m \  lenie pościgów w op-ska nieprzyjac ie lsk iego ,  które 
w różny< li k i e ru nkach  p rawie  na piety nas tępo ­
wało jeżdzii1 woły niskiej, wszędzie o niej słysząc, 
n igdzie  zaś nie mog ąc arii jej doścignąć ,  ani  os t a­
tecznie pokorna . 1'owstanie podolskie.wszakże weale  
a i e  istniało; przeto nie było komu podawać rełtfi 
pomocy* pojed\ .i<ze zaś i n d y w id u a ,  gdy się zn a ­
lazły na  go.-eineu marszu  genui a l a , łączyły się 
z n i m ;  lecz tu g łównie  chodziło o t<Sflal>y wśród 
tych marszów z maleni i  snam i ,  doczekać  się lii zniej- 
szycli ga l i cyj sk ich  zaciągów W ysoekiego.

koza Ulanowem yioeiągnąl genera ł  ku ( himel- 
il ikowi (d. Ź8 maja) /  podczas g dy  nieprzyjaciel  na 
jego ryłach szy bk im  pędem przecinał  szlaki  prze- 
zen p rz e ln l e ,  i zam y k a ł  mu drogę komunikace i 
z oddzia łami  ( Śi»( hoiiski. ‘go i ( 'hraniekiego.

Gil ( 'hnuelnika. ,  do nwgo j ednak  nie docho­
dząc,  gen e iu l  zwróci! sio nag le  ku północy,  w kie­
ru n k u  dawniej  za jm ow anych  pozycyi pod Liilnirem 
L tiunsuimmi s t aw a ł  frontem ku nieprzyjacielowi  
śc igającemu go; jeszcze m arsz  jeden przez Stec­
ków ee, ocierając się p r a w i c o  Krasnopol  i Moloczki, 
pod l . tórem niegdyś  walczył zw yeięzko Karol  lł“ - 
ż cki,t>!i obóz j a / d y  wołyńskie j  s taje w Hratalowie,  
gdzie  dochodzi p ierwsza wieść o zupelneni  rozbiem 
oddzkilów Ciechońskiego  v Minkowieekich lasach 
i zgonie mli dowódzm Wieść ta hiohow a, głoszącą



SI

a k r o p n ą  Al inko wieeką porażkę,  , ćo , miału  miej ­
sce pi/.od dwoma di kuni. z.aleilwio, rem s trasznie j 
brzmiała  w uolm i seivu generaki,.-:iż jednóGZeśniii 
zapewne  nadeszły  wiadomości  o wcześniejszej  nieco 
(cl. 17 maj?i.)elutw Mimpołskiej ,  shiczonej pr/,<ł» 
pułkownik. .  ( l i ranickidgo z przewazn vm n i e p r z , -  
jacieh 111, a  zakończone1] pogro m em  |>o\\stańców. 
Każda z relacyj  o t i r l i  porażkach ]iosiadala n ie­
mało  szczegółów vlsv iadczących o w iclkicli lozmia-  
racli k lęsk i i l icznych cxcessncli n i eprzyjacie lskiego 
zoldactwa.

Ido o rr zy m an i  i owych s t rasznych wieści,  za 
k tórcmi  szły groźno cclia porażek i ostatecznego 
up ad k u  powstania  w Ki jówszezyżnie,  j a w n ą  stało 
się rzci zą, u na całej przestrzc ni południowi  < h 
prowim j nie b i l o  j e ż  aiń .odnogo oddziału,  o]irócz 
wił j a z d \  wol iń sk ie j .  Wysoi  ki, na k tórego p r z y ­
bycie tale n ape w no  ra chowano i łączono ,(' z pla-  
neni ca łym w y p ra w y  ł łóżyet  iege, , nie p r z y b iw a l  
.Stan rzeczą sta wa l sic coraz hardzi.\j przwkn . n i e­
przyjaciół,  po rozgromię innych oddziałów,  miał  
znaczne siły do zgniecenia  jazd] wołyńskie;,,  i woali  
się nie spodziewał ,  ulic om. mogła  jeszcze zebrać 
laur i  uft polach Wołynia.

/  Gen. rala zewsząd ośaizano,  i nieprzyjn H'l 
z wszellm łatwością zdołałby go z a m k n ą ć  w  pier- 
Kcieniu sw ycli w ojsk,  o sili' p ię tnas tu  tysięcy.  P r z e ­
drzeć sie przez eoiaz  bardziej  zwężający się m u r  
bagne tów dział ,  c iągnących ku poludniow-ym po­
wiatom W o ł y n i a , zdawało  się rzeczą  nn-podolnią.

Co j ednak  dla wie lu  mepodobnem mieuiiyińę 
mogło ,  było dla gen e ra ła  K o z i c k i e g o  zadaniem,
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o którego rozwiązał ie kosdć się eludsil, i z. eal .m 
właściwym sobie, spokojem po t a k o w e  s ięgnął .  I)la 
j ego niezaprzeczonych u zd o ln ień ; dośw iadczenia, 
bojowggi'), w ynioSion&gO z K aukazu ,  dla jego Mu­
cha m aj ąc ego w S C > b i e  coś 7, o wy eh rycerzy,  k tórzy 
ongi spies/w li, bv „zatknąi  krzyż na nmraeli  J e ­
rozolimy",  coś z tych co zc lazną piers ią  odtrącal i  
p o i  (Grunwaldem o lŚ o y  pierwias tek  od wód wiśla 
nyei i , 'd la  b r a w u ry  ty cli sz lacheckich i chlopsl-ieli 
synów,  którzy z, nim szli w bfcj k r w a w y ' a  n ieró ­
wny —  o rozwiązanie wielu tw ardych  zagadni eń  
kusić się można było.

Y\ yszedl Oli / .osaczeń niep i / ą  laeielskieh w spo­
sób dziwny  a zwyeiezki .  Mii/. w BratSktowie, gdzie 
spotkała  Rozyek ‘go wiadomość-' o pogromie  min-  
kww ieck mc,' nieprzy jai i d stal tuz, w sąs iedmeh 
wioskach (Biczowej i I >erezówe.ei% sta 1 w sile, która 
najzupelnn , wwsfare /a la  do pokonan ia  jazdy wo- 
I; iskiej •, lecz o a taków "nie  nie kus ił  się n a w e t :  
czekał  pono rozkazów od ww oszej zw ierzchności.  
Różycki od ikrami.>wa w* kieri . i iku l l ryeowa  po­
szedł szyhl iemi marszy,  n ie / w aż aj ąe  na n ieprzy ja­
ciela,  k tń r \  prawie  ocierał  się o jogo lewo s k r / \ d l o ,  
ale nie nacierał ,  Ih zesunął  się gene ra ł  szybko  pr / ez  
Imliar,  i d. 24 maja  oddział  j ;go nocował  w kl i ra -  
bużnej.  Nazajut rz  pr/ee liodzil  przez ( hiackow CfciJ. 
przy MóryMi na tyłach pokazal i  się .Moskalowi ci 
jsfljtals w . trzymal i się od n am re i a :  może to leżało 
w ich planie,  aby  następuj i,c na pięt\  powstańcom 
w pędzić ndi w sieeie licz wejścia,  kecz ów dzwo 
uciąż liwego marszu nie przeszedł licz bóju, cho­
ciaż /.fulnwli dotkl iwszych .strat m e przyniósł .  Mi­



nąw szy  l l ryeów,  A Lalki, TroseiairuK* i LM ńóft^przc-  
ehodząe nkolo k o s k o w a ,  jPju imk i Jlnfowiec^Hnia#*- 
jen  i chciel i  s t a n ą ć  obozem pod Laszkami*, Moskwa,  
której  piechota przyby ła  na  podwodach,  a t ak o w ała  
i< li w okOney Laszek i Modwodówmi, dość gęsto 
rSżąc ty ra ł i e r sk im  ogniem.  O dpO rzm ek  przeto b id 
krótki ,  a l e  do lnu dziej s tanowczej  •jmzp.ihiwy nić’ 
przyszło, gdy ż z m ro k  już  za p ad a ł  i '■yralicrski ogień 
nie zdołał  wśród c iemności  dłużej .się u t rzymać.  
\ \  dniu potyczki  pod Laszkami ,  w godzinach pu- 
południou yclig-LS rozbitków z pod Minkowiee  po ­
łączyło sio z gOnerałem. Ly la to cząstką szwadronu 
k łu k o w s k ie g o ,  która  ze sw m dzie lnym dowódzćą* 
idąc przebojem,  zb ro jną  a  szczęś liwą r ę k ą  wydo­
s tała się z s t r asznego .Minkowioćkiego pogromu,  
k ł u k o w s k i  dały swój szwadron  wyj  ro w a d za l ;  ltiez 
gdy obliczył się, po przed a rciu Blę przez ogień . i i e- 
p.rzy jac ie lski ,  załedwŁO 45 pozostało,  t. j. mnie j  niż 
t rzecia część szwadronu  Losranow iono połąc-zye 
się z g e n e r a ł e m : da.żono do niego,  b łaka  jąe się 
trzy doliy po Zasla w skini  < i s t rogskim i S ta rokon-  
s t an ty n o w s k im  powiatach.  Głodni,  zm i /u i i ,  na  k o ­
niach wycieńczonych,  n iepokojeni  wciąż przez ko- 
zacłw o, n icpoń ni. w k tó ry m  Kierunku i V* ma ją, 
by wodza spotkać ,  wreszcie,  na parę  godzin przed 
potyczką pod Laszkami ,  spotkal i  go. l łylo ich wtedy 
48, ho. podczas t rzydn iowego b l ą k a m a  s i ę«3  ko n­
nych rozbitków do nich się przyplą ła lo  Gene ra l  
życzl iwie ich powitał ,  rozpytywał  o .wrzegóh kle- 
ski  Minkow iec.kiij, rozpytywał  ze zbola łem sercem 
k  luków skiego,  i jeg o  niemniej  dzielnych żołnierzy 
wśród któivch by I w sp o m n ian y  tu .wyżej Anzelm



Zarusk i .  .N';i twarzy uwiera ła ,  m ów i  ów naoczny 
św iadek g dy  pytał  o szezoft-oly, byl  „wielki  sinn 
ten  w y r y t y 11, bladość uwidocznia ła  mil g lęboid,  acz 
czoło dla powitania 'n i eszczęsnych ,  lecz m ę ż m e h  
rozbi tków s tara!  sic wypogodzić .

Starc ie  p r /v  L aszk ach ,  prócz k ilku r a n m c l i ,  
między któr > ni i, przyby ły  zaledw ii przed paru  go ­
dzinami  l o tm i s ń z  Klukow&ki,  dos ta ł  ku lą  w styz.fe- 
mię z oderwaniem  k a w a łk a  buta — nie, wyrzą-  
dzila. większych szkiid ,v oddziale.  ko tej potyezee 
lazda wo łynska ,  be /w zględu na znużenie i c iemność 
nocyh masze rowała  bez wytchn ien ia ,  i, omijając  
Medwedów kę, c iągnęła  |. u zachodowi . > O św icie 
załodw ió, widz Sfflj^że konie s t rasznie  zmierzone, g e ­
nera ł  pozwolił nieco wyjlocząc. W s t rz y m a n o  potłliód 
idący prz„ spieszonym keftkiom ; nn, dłużej wszak ze 
wv pocz\ w nim ja k dwie godziny

Z głębi  m gły  porannej ,  nad wzgórzami  i s t a ­
wiskam i  W o len ia ,  ukazała  się ws pan ia ła  tarcza 
słońca.  Kanale '-'(i m a ja  był ciche ,  pogodny,  pełen 
orzrzw iayu \ cli a romatow pól i łąk ;  szeregi  zbroj ­
nych szlv raźno,  wesoło, nie czując znużenia,  ktÓT&l 
zaiste,Sil), hi n Binale; (M-lia snmtiiwdi  przeezue, nie 
unosiły się pomni t o h m m a m : jeźdźców • bezbfz.ożna 
wiara- w wodza do daw ał a  wszystkim otuchy,  wie­
rzono głębokdp iż z nim zawsze zw v< 1 yćwo...  pieśń 
powstańcza  za brzmiał a  wśród szeregów'.

Wszystko dokoła był® oblane  promieniami  
w losemiego słoi ca, pełne niczem liiezamąóOtięj po­
gody, ale lia.eznie|sze oko mogło  dojrzeć,  Z“ gimeral



w c i ą ż  d a w i i l  r o z k a z y  p o ś p i e c h u ,  ż c  h a s ł a ,  k o m e m h  

c o r a z  c z ę ś c i e j  p r z e b i e g a ] ; ,  p r z e  S Z « J » g j i '  S z w a ­

d r o n ó w .

Na pow.izneiii obliczu gene ra ła  joie widziano 
nic oprócz spokoju ,  lubo w jeg o mysJi  bezwąrpie- 
nia dużo goś< ilo t roski .  On czuwał  za wszystkich.  
W ia d o m e m  mu Im Jo, iż Moskwa,  osaczająca  go 
wciąż, niesie mu cios ostatni ,  .leszcze chwila ,  j e ­
szcze spóźnienie1 sio boda,  półgodzinne,  a ów że­
lazny pierścn i n iep r / \ j a c i e l sk i t  h b a g n e t ó w , któi \ 
wciąż ścieśniał  s ięp izmnkn ie  mu d ro gę dokoła.. .  
Opóżnle i /c  liczące czas na I-w.ul ranse^s lanow do 
o wszysi ki.Mn. (Jenerał  na jzupełniej  m ó g ł b y ś  'uda, 
e Uwili i w par t}  między sti iwiskii,  wody,  i zewsząd 
otoczony )>■'/ żadnej  możności wyjścia.  . Doszły do 
czuinegn wodza wieśc ią  iż czido k o lum ny  n iep rzy­
jac ie lskiej ,  a t a k  u ja oeyj i tigaz-*' poprzedniego wieczora 
pod Laszk;  mi, pos tępuje tuz, z;i fum, i żt m a j ą c  
I)i'z|>0i■'*('( 1 n u 1 czucie z iuneni '  (iddziidiimi wroga,  
o m i a n e n u  przezeń szcześlw iw, pode/ais uprzedn ich 
dwóch dni, zdwaja  gwd s iły, a b y  z tein większą  
mocą n a  jego jazdę uderzyć  ; że z oddalonego u k i lka  
mil S ta reg o  - Kon st an tynow a ,  j a k b y  p ro m V ine  pę­
kającego  g r a n a tu ,  wylwcisuły. c / t e r m a  drogami  nowi' 
s ih mosk iewskie ,  w celu pościgu EmwEtańoów i ich 
zmin (lżenia ; ze dążą  n;i wuziich, hv spieszniej  dojść 
do celu, żi' zagraż aj ą  od lewego sk rzydła  i ty lu ;  
że, u r('szcii', z nieco dnloj ku południ >\v"i położo­
nego Miedz\bożn,  pędzi k aw a le rya  gener.  rossyj- 
sk iego  d(' Doiilier, ktnra moghi  zabiedz  od ezolap 
chociaż w nieco dalszym pmiKcic pochodu,  żc na 
p r a w e m  skrzydlft  rychło ukażą  sic roty .Duvala,



których ba.gnet\ jeszcze nic o schk  z 1-.rw i pod Min- 
kowcau i wylanei.

W i ż ^ t k O  k> mu h \ l o  zna nem dokładnie.  Ze 
SpoŁójeici wiadomości  odebrał ,  ze spokojem roż­
ka/,)' wydal ,  'z z im ną  k rw ią  patrz.il  w oczy sy tua-  
cyi  prawdziwie  rozpaczliwo].  On WŚi&tkże nie u w a ­
żał jej za rozpaczliwa., a ty lko powa&aą:

Zbl iżano sio ku wsi noszącej  miano-— S a  I ic l ia  
Ala la  j

Nazwisko ,  dotąd nieznane,  za chwilę s tanąć  
miało  na K ar ci e dziejów Wołynia,  i chlub nie  sic 
zapisać  obok imienia n iezbyt  z tamtad  odległych 
Zieleniec. t •; i

Droga szla wzgórzami  i u wiejskiego kolo ■ 
w'-oto Sa l ichy Ja zyla się z gościńcem większym 
któ ry  biegi /  lewej  stron* /b l i / a j ą ey e h  się kolumn.  
Huczniejsze oko dojrzeć moghgoiż  g en e ia l  cO.raz 
cziiściejc.coraz pilniej zwraca!  się ku lewej stronie.  
Ju ż  czoło pow s tanez celi szeiirg iw wchodzi ło  w owe 
wiejskie wrota,  g d \  na gościńcu,  z Jewcj stron)'  
do wrót  dob'  ‘g . i j ąc \m ,  spostrzeżono w ie lką  ch m u r ę  
1 u j v . i i .  ( 'h mii ra  ta posuwała  się szybko,  coraz s zyb­
ciej lewym gośmiiccm,  j a k b y  prześcignąć pragnęła  
przed Sa l ichą szeregi powstańcze.  Jeszcze chwila,  
a już  wybornie  dojrzeć można b\ lo,  żd to nieprz,)- 
jaciaj na niezliczonej Uczbia w oz >w pędził ,  a o t a­
czały go zastęp) '  kozactw.i.  151) sk bagnerow na 
wozach w krótce widocznym się stal.  k o m e n d a  
p rzebiega ła  szwadron)  powstańcze  coraz częściej, 
coraz sz\beie j .  Doleciał) r o z k a / c  do ( zola kolumny,  
a i r  iiirgnj obozu szły pJ7, \spieszon\m marszem.



a Cala jazda  oi&tuJsScj k n ik u  do t rzym \  wala raźnia 
posuwującym się furgonom.  mc SM

Stojtic 11 wrót  wioski ,  można, liyio objąć j e ­
d nym  rzutom o k a  ca l\  teren,  któSfj legi przed < zo­
lom kolumn powstańczych. . .  Okol ica fa l i s t a ;  tuż 
od wejścia do wioski  p o d n i e ś ć ,  na  ktfwci rozrzu­
cona ninkjsz, ! część Sa l ic ln  u stop pflicliyloś&i 
s taw,  rzcc/.ka, poza nia  ̂ zaś, ua  wzgórzu, '  pozostała 
cześć wsi ;  obie połowy polączfriue mostem \ d a ­
lej, za widafi znowu mle w zgórz ok ry te  zliożcin doj­
rzewa japami.

N ii prz\ jaciclow i wii&U* zależało na ws trz y­
maniu  powstańców na wv winicli przed uiosrem 
i s tawisk iem,  da łoby  mu to mo/,nosć, przy szczę- 
śbwyin dla n iego wy n iku  w a lk i ,  wrzucenia prze­
ciw a ika do wód i t rzęsawiska . -  C iągnące  zewsząd 
pośillO z a p o w m a n  wifOgom wynik  p o m y d u y  walki.  
1 ' rzezornosó g e n e r a ł a ,  obejmującego lotnym wzro- 

iem całość sytuaoyi ,  plćzerz.uóiła pole mającego  
stocz\ ć się bojll ]>oza wieś, poza most  i wodo. Osta- 
t 'de  t rójki  wezwćt.dronów jazd '  wołyńskie j  wpadały  
na most,  w cliw li g d y  piechota nieprzyjacieOkfi ,  
zsiadlsz z wo/.ćiw, naprędce  sz ikow da sie i roz­
poczynała Og'ien karabinowy.

Przeszedłszy wies, poza jej dri%-ą połowa, ge- 
neifail w ten sposób uszykował  swój oddział ,  iż n ie­
przyjaciel  najzupełnie j  pyl w blapl wprow adzo ny  
co do lii/.by i za mia ró w  przec iwi .i k a . d m e m n n o ,  
ze P o i m y  cofają się, un ikając  boj u fcły-ł to jedynie  
manow r wodz.<i, k i >>ry ua gościńcu zostaw ił trzy 
szwadrony,  i z nimi  |>omalu odstępowi,],  w szyku 
o b i:0'i 111 \ i ’ i, podczas g'd inne dwa szwadrony,  we



w k leslośi iai h doliny na sk rzydłach  okryte,  eź&kirłj 
sygn ału  bajowego.  Nieprzyjacie l  r /oKoinom cotn- 
niom ,się. wyw ab iony  zd wsi na pole,  jhijrzeNYarjąeam 
zbożem okryte ,  posuw ał  się zuehw ale ku czołu po- 
wstańc/.ei  kolumny,  rażąc  ja r / ęs i s tym ©gMtoflJt i nie 
zważając ,  raczej nic wiedząc,  co mu ua skrzydłach 
zagraża .  0<l\ j>im liotu nieprz.) jae ie iska •— z 600 
ludzi ‘.(ik rot) złożona - o 800 k roków  od wioski  
odeszła a mniej  więcej nu sto kroków /bl iżyla  s.ię 
do frontu przeciwn ika ,  ze zdum iew a jącą  szybkością 
has ła  komend)  przebiegi )  .szeregi powstańcze  
i dwa uk ry te  szwadrony ,  pędząc n iby h u r a g a n  sto­
powy,' w u k o ś i m n  k ie ru nku ,  zwarta  law u uderzyn  
na  szeregi nicprz) uciolskio.

W-ak byt  t a k  gwałtow ne,  n iespodziany,  z l a k ą  
ścisłością i b r a w u r ą  doświadczonego Żołnierza do­
konali) ' ,  iz kolumn)  wroga w czworobok uformo­
wa ne za ehw m ly  się:  czworobok z m i a ż d ż o n y —■ ru ­
nął. R o zp ae /n w em i  n\ e siłki s tara ł  się w ró g  twoi zyć 
now czworobok' i s t awu  czoło p iorunującemu na- 
ta i'ei u... 1’różne usiłowania!. . .  Etozpacz w k ra d ła  się- 
do Serc wroga ; walcz,)'!, on już u ii1 o zwycięziwo 
lei z o życie, o ocali nie zupełna  zag łada  stała 
się udzia łem tych rut, nieszczęsnycli. . .  Od dni &i%g 
linieć,  w r. 179'ż, i Ełokoryly, w S ta ro k o u s ta id y -  
nowskięj  ziemi, gdzii M y s z k o w s k i ,  dążąc do Ko­
ściuszki w r. 170 1, za bra ł  Moskalom działa ,  piua 
W ołyn ia  nic złami nigdzie tal.  ublicie k rw ią  nie­
p rzy jaci e l ską  j a k  w c iągu dw ugod z inne go boju 
w iów pamieti i )  poranek ,  ż6 maja  1S6B ro k u ,  pod 
Salielią.



Zwycięs two hylo zup&ln*' — obręcz z a m y k a -  
,a< a d rogę gt ueralow;  p ize rw an a  X chlubą pias to­
wany sz t an d a r  p u r p u r o w y , z orlean b.ud\Tu, pow itswel 
w onym dniu z d u m ą  nad  p n rp um w  imii pobojowd- 
skuan. . .  i

Sio m a m y  możności  opow i odzień dokładni*'
0 wszą stkicli olirotacl) wojskowy cli owych mężnych 
zastępów jazdy wołyńsl *ej w  dnin iy m  dokona-  
nyclllf k tóre  dla, fachowego  badacza,  zapewne  są  
glow ną  podstaw ą zwyc. ięz twa; lacz n iektór e  epi ­
zody, n ac echow an e pr aw dzi w ian  bohater s tw em s a n n 1 
cisną się pod pióro...  Oto unieś ,on\  bojo\ mi  za- 
palejp,  miody  podoficer,  Anzelm Z a r u s k i ,  p rz e ­
dziera się przez czworobok nieprzyjacie lski ,  leo.i 
szarzą  szaloną,  w róg m u  obciął  lejeb, lecz on swym 
lotu cm a tak iem  przecina cala głębi* k o lu m n y  nie­
przyjacielskiej ,  zapędza się do p&ze.tw\ wroga,  r a n n y
1 krw ią najcz dcy  oblany,  cudem w i-aca do swoi* h... 
l ’uż obok inny młodzian,  przed dziewiętnas tu  za ­
ledwie laty / rod /on*  na n iwach W o ły n ia ,  '-Stani­
s ław Z o l k i e w s k i , równic'ż w ich r em  boju uniesiony,  
wpada aż na  ty lne  s t raż" przeciwnika ,  tam w a l ­
czy z g ro m ad ą  liczną wroga,  który go .osacza, z a ­
daj*' mn e i lk a  śmier te lnych ran  niżej piersi:  juz  
nawpól  mar ł  wy, lecz jeszcze nie runą ł  z k o m a ;  
ogiost\ r u m a k  w ypro w adza  go z ciżby najezdni- 
cz*'j, z w iiu w a lk i ,  i do polskich, szeregów prz\  - 
nosi... WjRica m lo d / i a n  do hufcu sw egci i t am  do­
piero pada n a  d łonie w spó-łbojow ników ...

jSiiy mo.ski*'wski*', uczestnicząc*' w boju, wy-  
ft lione prawie  zupełnie pod >Salich<i zosra ly ;  co 
ni*1 zginęło — pierzchnęlo.  K i lk imas iu  żbinierży



wzięto do niewoli.  Popłoch wśród wroga paill 
Wielki, echo porażki  wojska  najezdniczego rozbie­
gło .sio d lug iem i  pruDiieni po sasi e< 111 i c 11 powiatach.  
Nii prz \  i 11 < * i < I, zawsze o .Różyckim z uznaniem m ó ­
wiący jjwjoszozo więikszy.tti otacza go szaouiikieni 
a za s tępy  jogo w swcm m n iem an iu  do ki lku i w oę- 
<■' J podnosi.  <

ll ilwa pod S a l i ch ą ;  rozpoczęta o sg< > < I /■. n i i o h, 
z r ana ,  olcolo 11 juz lwia skończoną.  I 'obojowisko 
stało się krwaw vm la,nom, na k tórym rr up\  i ranni  
obu w a h z ą ( \ c h  obozów w n-lkicmi g r o m a d a m i  spo­
częli. S t r a t )  naszud i ,  s tosunko wo  do zdobytych 
k u rz y n  i, malcm i  n a z w a ć  w ) pada.  O b l u z a n o  j ' na 
cz lc r d z c s tu  ki ku, zahi iw li i rann\c l i .  I ' ic rwszych 
liczba nii1 )>r /ckraczala 22 k tórych widziano:
I )obrzyck iogojd lo lubskm gO -I .cpo ko j i  zyc.kiego, Pa- 
w l iwskiego .  P o d g ó r s k i e g o  Żółkiewskiego ’).. Mo­
skale  s t r ac i l iookolo  ból) w polegiyeł i  i rannych-,  
p rz ‘ . \aznie wśród ich s t r a t  b \ n  r an n i ,  których 
przywieziono do s ip i te la  w ' s t a r y m - K o n s t a n t y n o ­
wie na 80 wozach.  Z poległych w ich szeregach 
wulzkino oheera bomouOSOwa, a kapi tan  Mu-hnow 
c a h  bój przcsi( 'dzial pod mosrem, chroniąc  tam 
swe życie. Po powst min,  władze  rossyjS.kie, za owo

1 jłS ftifip & rsId  l e i  syn em  p is a rz a  u zat/J jU z 18 gllrirffętłd 
w si hu.ŚkiSYYa (v, pov, Z ifs k iw s k iin ) . S t. '/. I k ie y s k i syn em  z ie - 
in im i 1egi>ż pO w .atu. u wów ezas iie z n ie m  n n iw e r  w tem  k ijó w  
sk io g o . N o tu je m y  . I i i  11 n i < - ,t<3 Jize z ii"ó l‘ d la  w -k a z a n ia  z ja k  j-óżtm - 
ro d o Y r li ZYw iolów  S p o łe czn ych  s k ła d a ły  s iy  sze re gi Initeów  ictui. 
R ó życk ie g o , zaw sze k a r m e li,  za w -sz.e n ię ż m r l i ,  z a w z .c  w k o jii 
s z c z ę ś liw y c h . 1



p i / ' “!)) w an.iti pod m o s t e m  jlflsąd/ily go  s ą d e m  polo-  
w y m ,  w t w i e r d z y  K i jo w sk ie j .

i 'o t a k  k r w a w e m  ż i m d c  1'olac; k i l k a  godz in  
o d p o c z y w a l i  na p o k u l i  Sal icl iy .  ( )kolo g o d z i n \  d r u -  
gttej pop o łu d n iu  p o c i ą g n i ę t o  daltoj, w  k i e r u n k u  po- 
lu dn iow o-za  c h od u im, zln iza jąe s ię  do k o r d o n u ,  z poza 
k t ó r e g o  wciąż  s p o d z i e w a i m s i ę  \ \  y s o e k i e g o  o d d z i a ­
łów. T y m  l u z e m  w ie śc i  f i t ó b t e g ł e  z ( ! a l i c y i  t w i e r ­
dzi ły,  iż wejśc iu  po s i ł k ó w  ga licy j ak ich  ju: l a d a  
oliwiła n a s t ą p i .  W ieści zn o w u  n ie  m ia ły  się s p r a ­
w d z a ,  n iemn ie j  w s z a k z e  Różyck i  p o d ą ż y ł  w k i e ­
r u n k u  d o m n i e m a n e g o  p u n k t u  w e jś c i a  rzeczom  cli 
o d dz ia łó w .  I )a lsz\  p rze to  po chód z a l e ż n . m  był n a j ­
zupe ł n i e j  od potrzeby /Ji l i / .enia s ię do k o r d o n u  i od 
t \ c l i  lmd iezpiecz imstw,  k t ó r e  weiąz  groz i ł  WkriJjtófe 
po o puszcze ni u  pól  k r w a w  y i h  Sa l ie l iw n i e p r z y j a -  
i i . l s k i r  s i ły ś e i ą g a c  sic t a m  z a c z ę ł y ;  okol i .  a. zae 
la n ą  zos ta ła  w o j s k a m i  n a j e z d n i e z e m i  różne j l ironi.  
W7 < iągu  dwócli  dn i ,  k tó r e  n a s t ą p i ł '  po zw \ cię- 
z.twie pod K a l i c k ą ,  m a r s z  oddzn i łu  s k i ' r n w a n o  kn 
g r a n i c y  g a l i c y js k n u .  Poel iód t r w a )  Itez pi ze rwą ; 
n a w e t  dz ień  zwycięz twm .mśi s ta l  .ie d n i e m  w y p o ­
c z y n k u .  P o p o ł u d n i e  dli m a j  i i c a ł ą  noc  n a s t ę p n ą  d ą ­
żono  licz w y t c h n i e n i a  ; zaledw ie n a z a j u t r z  (5J7 m a j a ) ,  
o w c z e s n y m  p o r a n k u ,  na  w ysok ośc i  R o z a l i i ,  o d ­
począć mogJi  na chw i l ę  ludzie,  w y t e l m ą r  z n u / i a i e  
konie .  T r w a ł o  to w s z a k ż e  l i a rdzo  k r ó t k o ;  d a n o  
s y g n a ł y  d a l s z e g o  sp ie s z n e g o  m a r s z a .  Nie  z a ś l e ­
p ia ło  g e n e r a ł a  p ow odzen ie ,  t a k  jak  n i e p o w o d / n -  
nia n ie  p r o w a d z i ł y  go  do z n i echę ce ni a .  l 'o rozli icin 
w r o g a  rów nie ż  on czu jny ,  os t rożny ,  p r acow ic ie  
rzecz s w ą  p row adza t  y, j a k  eząni l  up rzed n io .  N a d ­



ciąga ły  w < l.igu nuirs/.u w ia d o m o ś c i ; nic o W'\ sockim 
wszakze,  a le o ni( pi/.vj;ifi( n, kr<>r\ g rn p aw h ł  sio 
w większe  m assy  i prze rwano osaczenie powStańeów 
w z n o s i ć  pragnął .

2:0 w szy s tk a  1111 powsta uczeni '  par tyam i  w po- 
IftĆInE m voli województwach  już  wówczas  n i eprzy ja­
ciół był skończy ł: wszystkie,  po dluższem Ju 1 > kl ’ót- 
szom t r / y m an i i i  się, :rozbno, rozpros/om*, zniknęły ; 
jazda w o h  oska  gene ra ła  Różyck iego j edyna  była 
pa r ty ą  pows tańczą  t am tych  okolic,  która i rozbi­
ciu O.Le uległa i zdołała pochlubić się zwycięztwcm.  
Dążono przeto w obozie n.eprzy jacie lskim z coi'az 
większą  zaciętością do pok onan ia  i rozproszenia 
tych jody 11 \ che,: niezwyciężonych.  (-renera ł, i lomy- 
śiajay; się za mia ró w wroga,  t a k ą  lamami. li-riihy Kzoififcl 
łrt g ra n i t y  iż nie /d o lan o  w sze regach przeciwnika 
z ła twością  orycntow afti siewco do jego rzeczy w -  
stycli zamiarów"^ widziano go łub s łyszano o mm, 
że icst w 'święceń, ze okold l lkiłozórki,  Hzybonin 
ze 28 m a ja  obozuje w.r^Szfiift tuż koło I'alczyniec. 
.fłzeczyw iście gene ra ł  obozował  pod I’a lozyócami,  
zkąd posuną ł  się tego; m a j a ,  około godziny (i 
w i Cezo rem,  za kordon ; i us t r \a ck i .  bidy gene ra ła  
w chwil i  os ta tecznego zbliżeni > si<■ do granicy 
aust,ryacl> iej, znat znie były uszczuplone.  Wśród  na­
borów mial  on jeń ców r o s s y j s k i c h j e d n e g o  „doi ica“ 
pod L as zkami  ujętego i t£i wzię tych do niewoli 
w b:itwie pod SaJicłią. Ośmiu,  czy taż s iedmiu,  
u w zględniajay'  ich proś ln  , uwolniono ; reszto prze­
szła. z pow s tańc am i  kordon ga l i cy j sk i  i, podczas 
rozwiązania, oddziału,  dz ięko wała  gene ra łowi  za 
w ygod ne  ut rz ym a n ie  i ludzkie  obchodzenie się



z nimi. 1 Yzekraczając ze Swą jozdą kordon w Szcz.ę- 
snówce, wysłał wódz do władz organizacyi naród,  
w- Gałicyi, uwiadamiając'  o SWSm przejściu kordonu 
i żądając p rzewodnika ; pragnął  bowium pfz&jść 
jedvni.t przez, te.rryto.rvmn a u s t n  ackie, ktffro w owem 
miejscu twoizi  węgiel, i utliie się znowu na Wo­
łyń. Xw rot u nawet, tego i-odzaju dokonano, prze­
chodząc w Zbarazkiem około wsi doków, pod .ko­
s/laki,  nrająe zapewne zamiar  powtórnógó ukazania 
się na Wołyniu, w okolicy Wbszg.ródka. Przewo- 
dnik, da m  przez orgfmiz.ai yę galicyjską, ż\ d, w pro­
wadzał  na terrytorymu cnssyjskie własno w tym 
punkcie, gdzie rossi jsl-ae wojska były zgrupowane;  
co omal nie pociągnęło za sobą katastrofy. Gzuj- 
ność wodza ocaliła od niebezpieczeństw a ^ t r z y ­
mane wówczas w ladomosci, że niepodobna facho­
wi ae na natychmiastowe w ujście na W olyń oddziałów 
W ysocf.lego, skłoni ł '  ReżycJci 'go do tymi zasoweyo 
rozwiązania swego pułku jazdy wołyńskie,.

lais, późniejsze ówczesnej wali-i spray ;ly, ze 
już się nigdy owe sza ki, wyróżniająee się karno-  / 
śc:ią i odwagą, zebraf- n.i imali  Dzieje jedwiego 
|iodczas Styczniowego powstania oddziału, któię 
cldulmio walcz) 1, odznaczał się karnością, zwycię­
żał, lecz. nii' l>\! pokonany, zostały zamknięte. , , 

.Rozeszli się bojow nic) , 1 >\ się już nigdy nie

ki l ka  następni!  h miosięc) przepędził generał 
Różycki w Ga l u ' i .  Upłynęły mu one n.ie bezczyn­
nie;  lecz. smutne, bardzo smutne wrażenia, przesu­
nęły się podi 2 &S o w  k  li m es ięc i  przed j"go ftJciem.



W net  po przybyciu do (ial ieyi ,  przekonał  się 
mi, że poWttktOŚć dzia łań  orgsfcriifieyi gal ie  ,̂]<i(>| 
nie pos tawi ła oddziałów mających w broezyć z \?v • 
soi •'kim na Woły ń na  stopie gotowośi i bo jo w e j ; 
pot rzeba  było n a r a / i e  wyrzec  się nieśli w a lk i  na 
Zalmżu R ozk w ate ro w ane We vi .cbodniej (ial ieyi ,  
n a  w o lyuskw m  pograniczu,  s zw a d ro n y  j a z d y  wo­
łyńskiej  < 11 w i! i stosowni ';  do wystąpi ł  nia zbrojnego 

‘(Jzekaly./ R<> pięciu za ledwie  tygodniaeli  od dnia 
przęjśt La g ran icy  przez gen. Różyckiego miał miej ­
sce w y m ar sz  oddziałów gen.  Wysock ie go  na W y ­
ły ń : w \ p ra wa ta jednodniow a skończy ła się okro-  
p n \ m  pogromem pod Radziwi łłowem.  ( len Wysock i  

, zeszedł w kró tce  zupełnie z widowni  w y p a d k ó w :  
władze  ansfery3ici.de ujęły go. Rząd Narodow y  po­
wierzył  wówczas  zwycięzcy /. pod ISalieliy naczelne 
dowodz two w ^zystkieh sil zbrojnych 11; Rusi, które 
bądź bon nnnown orgi in ’/ (iwal \ się, had: juz by ly 
zorgan izowane,  luli, w reszcie, sz.i ni tując się zr  k o r ­
donem^/ im Zaboże m ia ły  wystąpić.  \ o m m a c y a  w o ­
dza Rusi tern w lększgj nabi( ' r;da doniosłości ,  iż jgj 
atry Imeye I) ly łiiirdzo ołiszorne, m l ' ż gene ra  1 Sia- 
wal s i ę z a l e z a y m  jedyniu'o>d wydzia łu  wojny .Rządu 
barodow&gO," a swej prowincyona 1 nej władzy'  — 
Wy działowi  Rusi — nie tu iii! sl ładne ża dnych  ra ­
portów, lecz jedynie u w iadam iać  ją  o splrnw ozda- 
niacli złożonych wydz ia łowi  wojny, aby ogolnio 
b la św iadom ą  biegu v y p a d k o \

Tale r ze cz y  s t a ł y  k u k o ń c o w i  Lipc* i w s i e r ­
p n ia  p i e r w s z e j  p o ło w ie  lSfid r. ( J e n e r a ł  R ó ż y c k i ,  
„ W ó d z  n a c z e l n y  si l  z b r o p e  cli u a  R u s i “ , p r z y s t ą p ’! 
z w ła ś c iw ą ,  s o b i e  en e rg ią ,  d o  p o s t a w i e n i a  n a  s t ę p i e



—  <;.j -

zupełnej  gotowości bojowej oddziałów zamie rzo­
nej nov ?j w y p ra w y  do połudn iowych województw.  
Dzk inio go w roni wsp ier a ł , ' ’rzec można ca łą  d u ­
szą przodsięwz.ięi la i z a ia ze m  g łó w n ą  dłonią byl, 
MSpnłkownik gimera lneg’0 sz tabu rossyjskiego i ]). 
szef sz tabu dywizyi ,  . lau Ste l la-Saw lekL, zu a n y  pod 
nazwą puł kow nika  S t rus ia ,  kfefrego zdolności w tym 
k ierunku  i bezbrzeżne oddanie  się sp rawie  n a r o ­
dowej oceniając,  Różycki  sw 111 szefem sztabn na 
nowmn s tanowisko mianował .

Lłam\ mniejszego szkicu biog:ra l icznego nie 
pozwala ją, al>\smy szczegółowo ten  pulroczny okres 
życia gen.  IffóiżyHciSgO* tu rozważal i,  'Nasunęły mu 
czasy te dużo wrażeń  niemiłych,  d u /o  dni  po n u ­
ry ch ,  lecz w irod nich spotykał  n i ek iedy  i p o g o d ­
niejsze chwile,  gdy z poza ko rdonu ,  z Wołynia  
i l  kra iny,  dnhieg'51 ty wieści ś\\ iadczące o trw alości 
zupełnego oddania  się o w \cli ziem zwycięzcy z. pod 
Sal ichy,  o tej ufności  i ezefefjaką go t a m  otaczano.

Żółwim krok iem  szdy przyg otow an ia  l iowich  
wyp raw,  bezw zględu na zapob ieg l iw ą d/ ia la luos i  
gen.  lid yckiogo i pu łkow nika  S t r u s i a ;  a d m m is t r a -  
eya cywilna  mezawsze skw apl iwie  wsp ier a ła  usiio 
wania władz w ojskowych,  n iezawsze do t rzym yw ała  
im k rok u, chucią i czyni ła w ielfc, ba rd zo  wiek' ;  lecz 
okoliczności często, mówiąc  ścmloj, prawie  zawsze 
nieprzyjazne,  niweczyły us i łowan ia ,  za równo 1 w oj- 
skow wdi, j a k  i cywilnych władz powstańczych,  roz 
bijał '  jodncm (dęciem pracowicie sn u tą  nić. ich za- 
hitignw. k u  k o ń c ó w  lata, lddB roku powstanie  
w k o n g r '  sówce posiadało jeszcze cl 1 Willi" pogody:  
w owej epoce jeszcze marz en ia  i zabiegi w yp ra w y



nowej  na  Zalmże zd a w a ł y  się b l i /k i cm !  urzeczywi­
s tn ienia ;  w owej też j>ixyTj.y 1 /. k ra n cy i  do Galt -
cy.i sędz ,v> ojciec l ldm. l.lóżj rk iegu,  \vcteran bojow 
daw nych  o niepodległość,  pu łkow nik  IG. roi R&yot ti ,  
k tóry ,  z. 'zapałam w k r a ju  wi tany ,  p ra g n ą ł  prowadzili  
w o git u synów . w nuków ,  j a k  n i egdyś  ojców i dz a- 
dów prowadzi ł.  Gdy  j e d n a k  r< zne przyczyny,  k tó ­
ry c h  roztrząsanie  Staje poza za k re sem  niniejszego 
szkicu biograf icznego, nie pozwoli ły zacnemu pa- 
t ry ar sze  t migracyi  z am ia ró w  sw ych  urz ec / '  V istnie, 
z g ł ęb o k im  sm utk ie m  w duszy p o w d c i ł  011 na  tu- 
ln d w m j  wreSżoiO,(jcorąz smutnie j  było na jiolacli 
wa lk  pows ta ła  zycli... Z im a,  dzie ląca rok  18GIJ od 
1804, rozpoez\ nala ostatni  a k t  wielkiej  t r ag edy i  
dziejowej,  k t p n j  polem była P o l sk a  ówczesna...

Gen. I dm. Rozyi ki, ppwolaKjj z powodu Spraw 
powstaniu  na Wschód,  zdaje  kom endę  nad pułkiem 
j azd y  wołyńskie j  gen.  Gl inieckiemu,  inne swe praco 
powierza SWI mu szefowi sz tabu,  pu łkownik  iw 1 .Stru­
siowi, 11 sam  w g rudn iu ,  owego k rw aw ego  roku ,  
opuszcza Gałicyę,  udaje się do k o n s m n t y n o p o l a ; 
później ze Wschod u dąży na Zaeliod, 1 tez już  dij 
żadnej  Z dzielnic, Polski n i “ wraca ,  w róćii me może,, 
powstanie, dogasa.. .  reproSsya. za m y k a  mu drogę 
]iow roku do każdej  z dzu hi.ie.

Ocl wiosny 18G4 r. rozpoczyna się dla niego 
nowa doba w życiu,  doba tuku za. W idz im y go 
odtąd w IGryzu,  gdzie  był osłodą, sędziwych łat  
oj ©a swego,  gdzie bolał  mul k lę skami ,  k tó re  wciąż 
na nasz  naród spadały .  Nie  mogąc w ówczesnych 
okol icznościach inaczej  służyć, kra jowi ,  s t a ra ł  sic 
m a ś ć  pomoc wspóltularzoiiL nu zimni Gancuskicj .



Ułatwiało m a  to zadam® zaufanie  po s iadane  u władz 
f r ancuskich,  k tóre go-/Otuliły j a k o  cz łowieka niepo­
s z l akow anego  c h a r a k te r u  i jednego z wyb i tn ie j ­
szy* li wodzów powstania .  I lekroć wład ze  te po­
t rzebowały  wiarogodnycl i informaeyj  o sp ra wach  
emig ra n tó w ,  j a k  11. p. o żołdzie, o udziale w po­
wstaniu ,  o o t r zym anych  \y .nem s topniach ,  woj­
skowych  lid) cywilnych,  odwoły wano  się do niego 
z zupełnem zaufaniem i g lębok iem  p rz eświad cze­
nie,])!, żi' jego świadectwo je s t  na jpoważnie jszem

Z ap a t ry w an ia  się lwim. .Bóżyckie-go w Owej 
epoce na, sp ra w ę  po l ską  i sposoh jej s iawumia wohec 
narodu f rancusk iego wyb orn ie  odt war za  jogo list, 
p isany  do p. A rago,  ad w o k a ta  w Uaryżii, k tó ry  
n u a l  bronić Berezow.skiogO, w Jgprawie  za machu  
na życie cesarza rossyjskiego,  Aleksandra ,  II.

.Berezowski,  który,  j a k  powszechnie  wiadomo,  
podczas  \N ysti iwy w Baryżu,  w 1 . 18(>7, t a rg ną ł  
się m. życie bawiącego  l am  cliwi lowo A1 *'k 1 

dra II, był  rodem z W o ły n ia ,  z okolic Imbaru 
i jedny 111 z zolnieizy odd/mlów'  powstańczych lwim. 
B óżwkiego .

\ \  owej to chwili  wystosował  dawny'  wódz 
do p. ( r a g o ,  ohroucy ohw inionego Berezowst iogo,  
list następującej  treści,  który tu w całości,  w jego 
w ł a s i m n  przekładzie ,  poda jemy,  j a k o  malujący m y ­
śli i  uczucia tej duszy wzniosłej ,  zawsze wiernej  
zasad om  m m l i  Chrys tusa .  Brzmima owa odezwa 
w ten sposób:

„S zano"  ny  B a n i e ! — Masz pan podnieść przed 
s;id(nu głos w olironie mcszczęśdw ego rodaka mojego.



— fis —

Straszny je go  j a k o  cz łowieka,  współz iomka,  
i n iegdyś  podw ładn ego  mojego, | n o c n i k a  innie n a j ­
większym  1><>lian i n iepoko jem,  ale % ticzucii m  toni, 
którfc dzieli  k aż d  i serce polskie,  łączy się da leko 
rozleglej  Szuj m i a r y  t ro s k a ,  bo sprawa. Berezow 
sk iego będzie  ffliochybiua s t a w o n ą  w związku ze 
.sprawą samejże  Polski.  Obowiązek'  obrońcy i; j ak  
ufam,  żyw a  sympaty;i,  f r ancusk iego  Mirca Twojego 
w y m a g a ć  b ę d ą  Od Ciebie,  .Panie ,10  byś rozwinął  
obraz cierpieli  ojezyzm mojej,  przedstaw ił uczni ia 
jej synów i do tknął  g łównego jej zadan ia .  Z tego 
powól lu uważam za powinność  sumienia złożyć 
TOD.Mj|f!-P&£iiS, aez najogólniejsze  przedstawienie'  
uczuć i przekonań  umieli w tej rzeczy.

„.Bóg sam tjłi.Ti, w najwy/ftzej  mądro śc i  i m i ­
łosierdziu swejem,  rozrządza losami narndówgjji We­
dle elim'ól) w ew nę t rz nych ,  k tóremi  są dotknięte,  
naznacza s tosowne lekarstwo- m og ące pr/.\wróicić 
im zdrów ie i uzdolnić je do spełnienia przeznaczeń 
za kreś lonych  w niedostępnych dla rozumu lu d z ­
kiego sądach I><iży cli... Skoro Ten na jw yższy Pzaplca 
wszechrzeczy dopuści narodowi  w paść  z wolności  
w niewolę,  z ni< pod ległego Int ii  w l a i / n m  obce, 
żadne naówezas  sili i sposoby ludzkie  nie Są zdolne 
wyrwai  go z tej pokuty,  dopóki  nie spełni ,  czego 
Bóg w y m a g a  po nim. i

,/W ie lk ie  jes t  powołanie Polski — wielka też 
jej v na ,  że nie odpowiada powołaniu swemu 
ztąd Wypływa ciężka je,  pokuta  i wie lk ie cierpie­
nia... \ \  diiclm swoim w ii-rna Chrystusowi ,  a w czy­
nach przeciw na, spadla PpisBa / .na jwyższego szcze­
bla wolności ,  który  za jmowała  u io g d i s  wsrni'



uaf od ów  współczesnych,  n a  sanie dnó .triado# i n i e­
woli, i n iema  dla niej innej  drogi  zbawienni ,  innego 
sposobu podniesienia s i ę ;z u p a d k u ,  od zyskania  teg‘0 
en ut rac iła,  i os iągnięcia ,  en jaj naznaczono w  mi- 
losi*' ri i z i i I lożom — j a k  ty lko  powrócić pod prawo 
Clnyystusa, przyjąć  Krzyż Jagn ,  z tern poddaniem 
się woli Oj,aa l ' r /ed \ \  iecznego^ którego  to poddania 
się wzór  najwyższy ( )n s a m  na, solni okazał ,  i w s k u ­
te k  tego nosie w duszy i- oby iw lac w czynie te 
mdość  i te ol iarę dla bliźniego,  k tórą  ( )n obeinio- 
wa l  wszystT icii, n aw e t  i prześladowców swoich.

„ U.o/\\ inięcie lego uczmaa i przekonania  mego,  
a zarazem wskaz an ie  źródlti, zkąd je  czerpię,  zn a j ­
dziesz, Szanowny kanie ,  w d o ł ą c z o n e j  tej książeczce,  
w której  w\  (fiśnione jest  oliecne położenie ojczyzn} 
mojej i w s k az an a  j e d \ n a  d roga r a tu n k u ,  życia jej 
i /baw ien ia .

„Na nieszc/ęscie droga ta nie jest  dotąd  p rz y ­
j ę t ą  prz< z wielu rodaków umieli:  i u / u c i a  n ien aw i ­
ści i zems ty  dla narzędzi  pokuty  miszt-jn;noszone 
w duszy wielu,  owładnęły też i miodem sercom 
.Berezowskieg '0 i wypa r ł y  z n iego czy1 , za k tó ry  
dzń-ii j  odpow iada ć  mus

„Oceniam wysoki t a l en t  Twój,  Szauow ny P a ­
nie, p o k ładam  ea lą  ufność w szlaelietnośei u e /u ć  
Twoich,  ale nie m o g ę  zataić1 przed sobą t ru d n e g o  
położenia,  w j a k i e m  się Pan znajdziesz,  powołując  
P o l s k ę  pizud T r y b u n a ł  w obronie człowieka,- k tóry  
dla tego ty lko popełni] zbrodnię,  że jest. synem 
nieszczęśliwej ojczyzny i że, idąc  jedyn ie  za g ło­
sem bo leść1 nad lej medolą ,  poświęcił  się dla n ej 
na drodze  najp.rzeci\  nic ]szej jej ra tunkowi . . .  V j a ­



kim więc cli a r a  literze1 stanie1 Polska, przed ri *ybu- 
ualenn i przmnówi  przez nsta 1 w e j e 1, czy j a k o  wspól- 
niczka oskarżonego,  czy jajro U d k a ? . . .  Oto je\st 
przedmio t  . frasunku nnje'g'0...

„ J e ś l i b y  s t an ęł a  z podniesieariem flSWetti, z gó ­
ryClctk w sercu i z wyrz u tam i  na  ustne h ,  jako jde-  
wiuna ot iara przemocy i g \ \ a l tu ,  jeś l iby  usi łowała 
ttj5ra>Viu4 'popełnione1 przes tęps two pogwałceniem 
praw jej  oelw mężnych,  s tu le tn im  szeregiem krzyw d  
jej w y r z ą d z o n y m ’, n iezhezonemi  nietsprawiedMwo- 
sciami  i niewysłowione-mi j ę zy k ie m  l u d zk im  okru 
oieńs twy,  elomici'zonemi ua niej, j&Śliby nakoniec ,  
uznając ten czyn za swój wlasn^s edioiała li.stłieun 
męczeai.sliii'g'ei w ie u-a swojego ozdobić Skronie mści -  
e-ie1 la, watpift, że1!)) zeleiłala g'o Zasłonie’-, ehueiazb) 
t) ilio pr/eel sądmn Op nii pu l>l"-znej.

„ J e ś l i  zaś s tanic  w oblibzn ludzi talcąM j a k ą  
być powinna w obliczu lioga, k o rn ą  na drodze 
popraw -̂  P(ikfit.nięąj s k ł a d a j ą c ą n  stóp Zbawicie la bo- 
lośe-i i k r / i w d y  swoje, a (Ma. bh/.uich pcbią  niiło- 
sci i got.ow-ą do ol iai ) ,  i w tern uczuciu cl irześcin l i ­

skiem zdolną  do spednicnia wy&dkiego powołania- 
swojtsgo w wielkiej  sp rawie  Clirześeiuństw a - w t e d )  
ze Izami rozhula l i j  M a tk i  bodzie mogła, mu pow 10- 
dziee-: gSynu nieszczęsny!  ow ładnęło tobłj. zle, .które 
josl .największNin wrogienn moim,  i w seret- twoje,  
SzGZerze p m  wiązal i '1 do umie1, wdało iie/.ueie w rfs z 
przeciwne drodze1 ra r imku  mojego.  Nitw 11 tobie l!óg 
prz“ buczy i niech Judzka, l i tość będzie nad  tobą,  
boś rei wiedzia ł  co e/yni!!. . .

„.Mam to przed, mianie1, /<• ty lko ten os tatn i  glos 
jes t  g łosem oje zyzny mojej ,  i że w ta k i  ty lko  sposób



sprawa. Polski  może mieć  związek ze sp ra w a  Be­
rezowskiego,  i przyfi jość mu pomoc w pozyskaniu  
litości ludzkiej ,  u. pvzede\ \s /ys tk ie in  .Miłosierdzia 
BożojgO; bez czego litość lu dzk a,  s y m p a t y l i a j -  
gOi^tsze wsjfitWSZiretisllTi:i©wi4$&j pomogdylw
Berezowskiemu,  j ak  p o m a g a ją  obecni'© Polsce s a ­
nuj. . .  W' każ dym  razie,  cliv da  sadu j e s+ dla niego 
uliwila. k i e ru n k o w ą  ; a t j  Iko on ćsam, wlas ne m po- 
••us/enii 111 się we net rzmnn,  może sobie zasłużyć 
im to czego 11111 glówuiic pot rzeba na jego doczesna 
i wieczną, przyszłość.. .  desdhy ,  n a  nieszczęście,  nic 
go dotąd nie sk ru szy ło  i nie dało  poczuć prawdy ,  
jeśl iby wszedł  on do izby supłowej za ś le p iam  i za ­
twardzia ły ,  oby wyszed ł  z niej i n n y ;  oby w y m o ­
wny i prz\  jacieiski  giofl obrońcy dal  mu uj rzeć 
w prawdziwem  świetle doniosłość legó w ys tępku 
i dopomógł  uczuć j&k dnlece obrazi ł  011 Boga i oj ­
czyznę! Wte<.l\ to, j ak ik o lw iek  będzie w y ro k  spni -  
w icdliwoścu ludzkiej .  wolno 1111111 b ęd /ń  ufać, żc 
dos tąpi  0.(1 mi łosierdzia 11 Boga!...

„Chciej,  S z i im m n y  Panie,  przyjąć  w yraz  g ł ę ­
bokiego szacunku  mojego^. .  IMmimd Różycki.

Paryż ,  5 lipca 1867 1 .

(  Wdda lszych  latacli tu łac twa w.itłabttyv 1 .(im. 
B.óżyckicgo wciąż pracu jącym naćl wlas nem d 11 - 
chowem udosko na leniom  sio. M\s l  jego w tym loe- 
rilnJifU nieus tanni , '  d / ia l a .  [Przebija się to w .licznych 
jego listacli do przy ja c ió ł . uwwdntnia się w po- 
11 fi 1 \ ( li zwierzerdacli ,  przy różnych okol icznościach. .  
„Im didżej r o z m y ś l a m —-p owiada w je d n am  z ty cli



zwierzeń |*0 iitiiycli — tein g łębiej  czu j tyoa lą  wa gę  
p o k u t y ,  t .  j .  ciągłej,  n ieus tanne j  pracy natl sobą, 
ciągłegCp nii .1.s tan  11 ego czuwamu.. .  t ak  j a  te S-5i.li rnik 
pokutujący za zbrodnio  musi1 n ieus tannie  p ra co ­
wać...  tuk  i j a  powin ienem z milośei^rz dobrej  woli 
u p r a w i a ć  inwtęj mej <luszy.“... „T ak  - dodaje  wresz­
cie. w owych poufny cli zw icrzeniaeh - c i ą g ł o  rzeź­
bienie k r z y ża  ( ' l i rys tusowogo na twar de j  opoce 
naszej  duszy po\, inno pyc  g łó w n ą  | i racą i g łówną  
po ciechą n a s z ą d ^ f c ^  f o p p f i

Powyższe  wyraz kreśli ł  011 w Paryżu,  w p a ­
m ię tn y m  r o k u  1870,- na  dwa tygodi  uf przed w y ­
powiedzeniem przez rzącl f r ancuski  wojny pruskiej .  
W ów czas  to właśn ie  Matejkę,,  obecnego w  Paryżu,  
podepnow a ly uczta  kola nasze , eni igraeyi.  ( J ene­
rał,  k tó ry  od dłuższego czasu nii uclzi dal  się Mężniej­
szym zebraniom,  cz uw ając  nad gjisnąitym ojcem, 
ty m r a / c iu  uczestniczy 1 w uczcie danej  d la  Matejki,  
i, mówiąc  o niej w liście dc> przyjaciela-, nie za ­
niedbał  zaznaczyć swój zwrot  myśli  ówezOśny ku 
udoskonaleniu  się duchów emu,  ku pracy nad .sobą.. 
-„Obiad, który'  e m i g m e y a  daw ał a  .da tej cc ■ czy­
t a m y  w rzeczonym liście, Z d. 1 l inea 1870 r. 
odby ł się .w przeszłą sobotę ByitO na nim 180 osób. 
Podczas  j ednego  z toas tów miałem sposobność zbl i­
żyć się do znakomi teg o  m a la rza  i wyrazi łem mu 
wdzięczność naszą  za to, p t uw ydatn i j  ideał, który 
dusza polska ]>rzed w ie kam i  n o s i ł a , i że uv y darml  
go właśnie  w tej chwili ,  w której  l ing nas wola 
do podnies ienia ideału tcgi ęrdo rozszerzenia go, do

A) Z listu du |>. Karola May kow. t̂isgo.



wprow adzen ia  w życie, w czyn... Odpowiedz,  nie 
otizy m u l e n i : Matejko a lbo wiem jest  człowiekiem 
/ \  jącym w świeoifti-alistrakc y i | h . P rze mów ienia  na 
owej Uczcie wygłoszone,--acz piękneniL byl .  , i szcze­
gólnie  umw < ;s.a]*li.iskiegt) wyróżnia ła  się ^ogniem",  
z j a k i m  j ą  wypowiedzia ł  toas tujący,  nie w ywarły  
dodatniego wrażenia,  na  gema a le;  owwzun, wraże­
nie było mprzy kroh, .i wówczas to, pod wpływem 
przy krego  w ra żen ia ,  rzuca w pbufnein /w le rz enm  
tSkkie myśli: . . .  „w m o w ac h  du/.o idei i światła. . .  
a le  obówiazkow nie wyc ią ga  się żadnych z togo 
św ia t ł a ,  ztąd lubowanie  się wiolkościu idei pol ­
skiej ,  pycha i wst rę t  do przy jęcia tonu pokuty ,  
k tóry  jedynie  n a m  przystoi ,  za tyle z m a r n o w a n y m  
Ilu mcii ska r b ó w ,  za tyle zm arn o w an y c h  pomocy 
niebieskich. . .  Hoże, zlituj się nad nicszczęśliw a oj­
czyzna noszą! obndź j ą  z l e t a rgu ,  w jakiio,;  pomi­
mo rak srotęićh napomni ,  o T w o u ł i ,  g łęboko ona 
spoć w wa ’) “...

Myśl o „pokucie" ,  o pracy nad sobą-, nad wia- 
sncm,  c iągiem udo skon alan ie m się za jmuje  go od­
tąd ui> us tannie,  jv*j poświęca uminalo  czasu,  w lir-j 
zna jdu je  pokrzepienie,  osłodę^ wobec, k loak ojczy­
z n y  k to rw l i  ('uho l u / m i  na, Zachodzie coraz, s ła­
biej, ale odbi ja  się z mocą  niezw ykła  w duszy togo 
prawd/ iw Le c l irześciańskiego rycerza. . .

liniejąc nad niedolą  własnej  z iemi ,  genera ł  
nie był  tez oboję tnym i na  cierpienia na rodu  f rau-

') I. r.



ciiskiogo, dla k tórego s y m p a ty e  1 >\-1 y w  n im  zawsze 
tale głębokie.  i t rwałe ,  żi wtenczas nawet ,  gdy 
Francuzi ,  w ki lka la t  po bt-Worzdnii się trzeciej 
Rzeczypospolitej,  coraz bardziej  ku  Rossy! ciążyć 
zaczęli,  on pomimo to m e  z r aza  się, nie zmienia  
swych uczuć <lla narodu f r aneus l  iego i t a k  się 
o nim w \ razu:  „ J e s t  to lmfód,  z k tó rym odda-w.na 
jes to śmy związani  węzł am i  b ra te rs tw a i przyjaz-ni; 
ob a  nasze  n a r o d y  przeznaczone są do przyjęcia,  
obrony i rozszerzania wolności i ' p r a w d y  na- świa­
cie, a. więc p ow inn i śm y  się znać  i i  »• iść :ręka 
w J 'ękę“...

Na t le tych wielkich  s y m pa ty i  dla F ra ney i  
rozwiiało się jeg o współczneift dla Francuzów’, u p a ­
dających poil brzemieniem naj azdu  Prusaków N a ­
de r  c iężk,m dla, nieg-n 'był c a h  okres tej 'walki  
z Prusakami ..  W  klęska-ch .F.rancyi w idział on ka rę  
ni diios, przes trogę wiodącą  do opam ię tani a ,  i z b o ­
leścią spost rzegał ,  iż do opamiętania  nie spieszono, 
iż wrodzona,  h kkom yś luo śe  narodu t r am  uskiego 
zagłuszała  j iczncie  smutku .  P o  oblężeniu,  po bez­
brzeżnych s t r a tach  i upokorzeniach ,  zw raca no się 
szybko  do życia matc rya lnych  zabiegów,  nic zda­
ją c  sobio sp r a w y  z moralne j  doniosłości  proli, przez 
które naród t r auc usk i  przechodził .  Czasy owej 
woji,\  tem dotkl iwsze  dła  n iego by ły , że w ki lka  
dni  po Sedanic ,  k iedy padło p"zera/ .enie na całą. 
F ran c y ą  i Paryż  zapełnia! s.ię mieszkanra i  ni wio­
sek przyległych i d a l szy ih  okoliejt  szukającym i  
Schronienifi. pod os łoną for tów stolicy; gas ło życie 
jego sędziwego Oj GA, Karola  Różyckiego.



W zruszające  są listy g e n e r a ł a o p o w i a d a j ą c e  
o ostatnich  chwilach um iera jącego ojca... Bohater  
l i s topadowego powstania  u m ie ra ł  z ca łym spoko ­
jem i wiarą; g łęboką,  prosząc miłos ierdzia <11 a bliż­
szych i da l s /ychP|dla  ludzi, narodów.. .  „Zyi 'z,«'mi­
łosierdzia Bożego wszys tk im  — mowil  gasnąci  
s tarzec  . yezę, a b \  na  n ie  z a s łu ż y l i , ' j a t  ludzie 
t a k  i narody .. i P iu s a k ó m  z y z ę  również/k.

Id września  .1S70 r o k u  usnął  snem wiecznym 
Karol  Różycki} a w e  d w a  dn i  później  syn go gr ze ­
bał z garstki* z iomków,  na  cm en ta rzu  M o n t l n a r -  
t'Ve. Pogrzeli  odliyl s igfekruinuh,  j a k  tego p ra g n ą ł  
sędziwy p a t ry a i eh a  dawnej  einigr&cyi i ty ch  iio 
jownikow,  co Latami swych w a l k / i  poświęceń s ię­
ga l i  p ra w ie  epoki  upauku.

Jeżel i  okres w ojm  pruskie j  i o b l ęż o n a  Paryża  
byl \  dniami  boleści i p ry w a cy i  dla gene ra ła ,  t °  
wy buc h  wojny domowaj  tak  zw . „ k o m u n y " - — 
napolnil  go  grozą  t ru d n ą  do Wypowiedzenia i  po­
budził  do ezMiu iwdwiego pltiżo w swoim rodzaju .  
W  owych chwilach wielkiego dziejów (‘go przełomu,  
iialeii z najcnot l iwszych synów tkdsk i ,  Pd m u n d  
Różycki,  pos tanawia  glos za liraĆ, ab y  powołać  Fran -  
mizów do zgody,  bra terskiej  mimści  i poko ju :  
p ra gn ie  on ich zwrocie do , rodid, zkąd przed wie­
k am i  ich ejeow ,i(‘ czerpali  .mbc i wie lkość  dla swej 
ojczyzny, p r a l n i a  uczucie re l ig i jne  rozniecić w ło­
nie n a ro d u  f rancuskiego.  Pisza przeto odezwę wzy­
wająca  F ra n c y ą  do pokuty ,  d o 1.schylenia, czoła przed 
maj es t a tem Poga., k tó ry  jeden ty lko może j ą  zba 
wie. Potrzeba było mieć dużo cywilnej  odwagi ,  aby 
ton pomysł  urzis :ww'stiiić,  nap isać  rzeczona odezwę



i p o r o / h p i a ć  j ą  nii nmracl ) rozszalałego P a ry ża .  
Ala  g ene ra ł  | m»1 k ki n ie ty lko  |x >Si-»<Iu 1 odwagę* bo* 
j o w ą ;  (ni, wlttlki mi łośnik  i ryceyiz pr&wcly, nie 
mnie jszą  posiadał  o d w a g ę  obywa te lską .  Oto jest  
w przekładzie  owa odezwa do Francuzów, '  którą 
tu,  j a k o  jeden .z rysów uzupełnia jących duchowy 
w ize ru nek  tej niepospoli tej  postaci,  w całości przy­
taczamy.

„ t r a n  r u z i !

„S trac i l i śmy tys iące ludzi,  st racil iśmy s ławę,  
mienie,  część. F r a n c y  i, a n iezadługo  m ożem y ją  
s t rac ić  w zupełności.

„S trac i l i śmy ieszcze coś więcej,  lio g d y  los o j ­
czyzny naszej ,  g dy  nws-łyclianemieszczęścia jej nie 
rozdzie ra ją  serc, naszych,  nie wyc iskają  n am  łez 
boleści, to pokazipe  się, żeśmy st racil i  wszelkie 
uczuci ' '  czlowioe/t

•U?,Tak,, s t r a e d eu n y  ki ue.ztiO.ite,' boś.im sio. od- 
wrdi i l i  od źródła,  z kt/iri go płynie wszelkie  uczu­
cie wzniosłe i sz lachetne:  zapar l i śmy się Iłoga 
s ł a l i śmy  się bezbożnymi!. ' . ,  bezbożnymi w kościele,  
w życiu publ iezneni  \ życiu prywatni  m;  bez­
bożnymi j a k o  kap łan i  i fałszywi  dewoci,  j a k o  do­
stojnicy Milo w av< 1.0, j a k o  rządzący i rządzeni.  S tw o­
rzy l i śnu Sobie boga swoi ego:  a nim jwsl złoto 
i rozkosz.

„Samolubst .wo i m a te rya  1 izm, ta okropna  g a n ­
grena ,  po/era ł a  dusze naszO, i g'd\by podobna nam 
bydo żyć tak i nadal ,  tobyśmy się stoczyli do niż­
szego od by dhit poziomu.



— li —

,,A 11 Róg nas po w s i rz ymałH spuści ł  na nas  
s t rasz l iwą  klęskę,  by nas  wy łączyć x cho roby f ku— 
r/.n nas  grzaniu  i wzywa do odrodzenia,  się. '

„Narodzie  f r ancuski !  N aro dzie  n iegdy ś  arey-  
chrześciański.  c z \z  s.ieSltwa dusza nic w zdrygn ie  
na s tan  w j a k i m  zostajesz?...  Rożnie 2B w sobie tę 
i s k r f ^  padnij na kolana  przed 'kun-ni nad p a m  ; 
z glęl)i duszy zawołaj  do Niego głosem rozpaczy 
i żalu. On jeden moeen cię z b a w io n a  miłosierdzi*'  
. lego j< st beto granie .

' , , P o l a k ,  s \ n  n a r o d u  pokutniczego,  przynoszę 
F rancy  i, drng .e j  ójczyznie mojej,  j a k o  d ln g  wdz ię­
czności,  tych słów ki lka  pochodzących z g łębokie j  
miłości  mej d l a  niej".

24 m a i . ' a  LS71 r.
E d m u n d  R ó ży c k i '). 

. \ v e u u e  St, .M a m le ,  70.

V yra zy  cz łowieka głębokiej  wiary ,  pa t rzącego 
poważniej  na. świat  i jego.  (stosunki,  niż t-ale p o k o T 
hu da  ówczesne,  prz eb rzmia ły  ponad F ran e y ą ,  jak 
dzwon w /n w a ją e y  głuchych  do p.ojcnty... Póżnioj- 
sze ( wie lowiekowe dzieje Francyi  wskazu ją ,  ze ża ­
den glos, / w r a c a j ą c y  do źródeł  zkąd wszelka, moc 
i poci icha p łyną,  nie s tał  się z a r n e m ,  z kui regnln 
nrńsl krzi'W ponnślliOŚCsi. W szustkie  to glosy,  oOfe-
---------- ------------------ -—  i

‘) k k l o z u u  t a  s p o t y  ku  [Sio w d w ó c h  . . .  i l a w i u c t  w neli t r a n  
o u / k l o l i  z. o p o k i  w o j n y  p r u s k o  - f r a n c u s k i e j  (187(1— 1871):  „ L o s  
n i u r a i l l e a  p S j i t i a O S s  t r a n y n i s e s  >!e | m i s  Je  -I S e p t t a n b r c  18 7 0 ; ' ’ 
i .,(i) i k '1(|i i « . s  a i s  iP  . l n o m '  e t  d o  i l o n l o u r  s u  l  Pól ii t  uct.uol  Uo hi 
kYutięc, rGCik-i11is |>ar [ b l i n o w i  ko/.;, olś i” . 1’a r i s  I S 7 1 ( T ; p o g r .  
M o n - i ś  p ó r e  ot t i Is). s i



zwy,  potne uczucia sm utku ,  rozpaczy,  miłości  RrSui- 
c l  n i  wstrzymał) '  f r an cu sk ieg o  spolccze i&twa mi 
pochyłości  m ora lnego u padku ,  po które.  wciąż sio 
stacza w otchlmi zgsaby... 1

Różycki  pisa 1 swą  odezwę W chwil i  rozpoczy­
nającej  się bratobójczej  walili, na  b ru k u  paryskim.

usiałem p rze rw ać  mej list przedwczoraj  — pi­
sze do pr/yjaciedaiilijrpd. ił fi marca,  (S71 — i posiać 
go Tobiśsiniedokoncznnym, zaczęto bowiem s trzelać 
n a  pl&.cu Vc' .ndo.nie i mus ie l i śmy wyjść z b iura M. . .  
Ryl to wj a ś n ie  dzień n a p i s a n i a  wyżej przytoczonej  
odm.wy;  Rrancuzi  s t ize la l i  do* pokojowej  manife-  
Stfieyi kupców i zamożuicjszych mieszczan,  m i a ­
nujących się „ l igą  p o r z ą d k u k u l t '  prze la tywały  
pr/a z d; .li  g m a c h u  (J r  ć d i t i M i n r i c r .  Z pod g ra d u  
kul udał  się pol sk i  gen e ra ł  do mies zkan ia  swego,  
napisał  odezwę,  kazał  j ą  w y d r u k o w a ć  i w  t . s i ą e u  
egzemplarz ' /  rozlepić na nmraol i  R a n  za. Swdadmny 
niebez[)i('t ze ńs tw , na j a k i e  naraża ło  go t ak ie  w y ­
s tąpienie,  pousuwal  z domu p a m ią tk i ,  by Kie filet 
g-ly za t raceniu  i z n / y g n a c y ą  bezekiw nl nas tęps tw 
S W ( 'g O  kroku.. .  W  eliw il i, 1 gdy rozle] lano odezwę 
na  węgłach  uLic stolicy, pisał on taii do przyja­
ciela:  . . .„Bardzo mi ciężko, ze n ic  mogłem juz  za ­
s ięg nąć  r ady  waszej  o tym czynie,  ale < zasil na 
to nie by 10.,’ a czuleni ,  że g d y b y m  rzecz tę m / e -  
pUŚCił, toby initio to zagryzło. . .  Pa t rza łem na int.on- 
Cy.fc nuiją, a, walząc,  ż<‘ siebie tu  nie m a m  na. celu, 
zdecydowałem się w yćlać to, Co w dusze  dla. K.nmc) i

I ■ ‘)  Dc ji. Karel i i  l i a y k o w sldogO.
*) G e n .  k ó ż y c l i i ,  p o d c z a s  t u ł u c l w a  w e  I*’r a n c y i ,  n c a r o w a l  

w l i iu r i ic l i  ( 1r  ś  d i  t  P o  l i c  i e.r.



nosiłem. leżeli to <loln'z<i, to gotów jo,storn odpowie­
dzieć cJiocdażbyi g łową moją  za  pr aw dę  I’><>żą; jeżeli 
źle — gorówam odpokutować,  iak. Bóg' naznaczy. .  
W każdym r a z i e ,u p r a s z a m  o mod l i tw ę \\ a s z ą u  Pana  
mul  pany  za m n ą  grzeszny m... a zresztą spnsze /a m  
się ua opiekę  1 lożą ii Najświętszej  I ’a m ę\ , Królowej  
naSŻ&j 1m H  t; ot.Mo.l . Mtitiuo ; n

Odezwa była. n a p i s a n ą  w „W giiią Zwias to­
w a n ia  N. M a r y i  F a m ą y ^ i  co nie ł n ł o  rzeczą przy- 
padku.  NYidzyny s twierdzenie naszego m niem an ia  
w owym  niedokończonym liścia;. gdzie niotylko 
dat ę  położył, ale i wymien i ł ,  iż to je s t  p izeddzień 
Święta I łogarodzioy,  której  cześć zawsze wysoko 
podnosił.. .  Przyw łązyw a nie znaczenia  do pewnych 
dni,  po' .więoon\eh p ew n y m  św ię tem ,  ki lka],  rot me 
w jego życiu się spotyka.  ]

Odezwa  rozrzucona w stolicy sp ra wi ła  clnw- 
lowe.w Jtatżi.Tiiw, lecz ono w pfyęćlce przebrzmi-do w tom 
mieście — olbrzymie.  Po dwóch dn iach widziano 
z niej*,-strzępy na marach. . .  (.Jenerał n ie  m ia ł  p rz y­
krości od Prancuzów , zkąd  spodziew al się i ch  n a j ­
bardziej ,  lecz k toś  z z iomkow,  „ a n o n i m - . P o l a l i ,  
pi zyskał mu odpow iodz bezimienną,  pe łną  znii w ag 
.Francuzi,  jeżeli  okazywal i  swe usposobienie nie­
przyjazne,  to je manifes towal i ,  zakreś la jąc  n iekt  a'e 
ustępy,  a ludzie bez wiary  mówil i  z i ronicznym 
uśmiechom * „Ppst plits que de l’ean beuiłe" ... Zdarza ło 
się j edna ! . ,  iż przyszedł  j a k i ś  Francuz,  y i -olmik, 
z podziękow mieni  gorącem,  ze s łowem serdecznego 
u zn a n ia ;  mówił,  iż najwięcej  go uderzyła  p ra w da

0 1 c.



w odezwie wryra żon; tęgi ż naród s tworzył  sobie b o ż k a : 
vl’or\_eble p ia is ir " ... li » to samo opowiadała.  wów - 
czas ł l innom j a k a ś  dzi ew eczka ,  przepowiada jąca
p r z y s z ł o ś ć ? ) ' . . : , ) ' ' l i i i *  ' , ' ’  o  j » i ' . - o p i  j  t t

Widząc  za równo w w y p a d k a c h  wo jny i 6Kh'*- 
żenia Paryża ,  j a k  w wyb uchu i .rozwom k r w a w e g o  
d r a m a t u  kom uny ,  k a r ząc ą  ręko  Bogn, genera ł  ko­
rzy się przed w y ro k am i  ( )pa t r znośc i ; zdaje  mu się, 
że t>0 co 011 o/uje,  odczuwać powinni  wszyscy,  że 
ludzkość nav/el imi!ist  wejść powinna n a d r ó g y  pó­
ki dy  i poprawy ... < >cze.kiwania były próżne. \ .  dniu 
W.  P ią tk u ,  owej pam iętnej  wiosny (7 kwietnia 
L871 r.) pisze gene ra ł  nas tępu ją ce  u w a g i  o b r a to ­
bójczej walce  Krancuzów:  „Stan rzecz\ i diicli jak i  
niemi k i e ru j . ,  c: t an i '  t am .  ciągle się p o g a r s z a ; 
a g d / i e  gr an ica ,  to Bóg n l k o  wie. Zajadłość  lu­
dności,  t. : tej części, która, bierze) udział  (w „ko- 
iminioćj iicodziemiie wzras ta.  ko b ie ty ,  które, były 
bardzo obojętni  podczas  wojuj  z P ru s ak a m i ,  o k a ­
zują prz&ciwko swoim większa jeszcze znżartość 
niż męzczj  źn:i.“... Istny dom ob łąkany  cli. Znacznie j ­
sza &a.Lako cześć ludności i r iSchoe tego wszyst ­
kiego,  u nic fttając żadnej  siły, ża dnego  o p an  ia, 
żadnej  zasady,  m us i  u legać  opętanym,  i nawet  brać 
udział  w iiratobojczej wojnie.  I )rży człow iek i dneli 
pr/.i d tak s tniszi icim owocami  złego, ściągając-0111 ' 
t a k  s t ra szną  ka rę  Bożą... . lak widzisz, pisze ci 
w W Pią tek,  w dnia  m ę k i  Pansk lej,i 5i przepędziłem 
go w i i i  żuciu boleści nad s tan em świata,  w uczuciu 
boleści i s k r u c h '  nad wlasnemi. g rzechami ,  nad 
d łu g ą  obojętnością i d ługiem ospm ’e m “...



D O  t y c h  w S z y j ł t i l d o h  w r a ż e ń  p r z y g n ę b i a j ą c y c h  

p r z y b y ł a  w i e ś ć  i  i n d  e r  . s m u t n a  o  z i o m k a c h ,  k t ó r z y  

Ćlo z a m ę t u  k o m u n y  d ł o ń  s w ą  p r y ; ,  b i a d a j ą .  W p r z y -  

t o a z o ; v j y . m  t u  ł i ś o t ó £ n a . j d n j e i n j  t a k r #  o  t a m  w z m i a n k ę  

g e n e r a l a , :  U m k n ę  J a s i ,  n a  n i e s z c z ę ś c i e ,  b i o r ą

a d z i f c ł  N V  w y p a d k a c h -  k i l k u  j e s t  j u ż  n i e w o l n i k a m i  

w  \ V e r s a . . l u ‘ ‘ . . .

"Utonęła wrt:sz<-i.e „JcomumP1 w potokach własnej  
ki-wi, wy łam  j  m ściw ą  i ok rutną ,  choć bratnią. rękit 
zw yo i^ dde j  ainn.i p o r z ą d k u ;  u tonęły w tej LcfW.i 
niezliczone lysiaye. o tiar  winnych i n iewinnych.  l)o 
najni  winn < j&zyt-h nah 'żr l  b&zSprzecznie dwaj  we- 
te.var.ii nas i  z 1831 roku,  serdeczni  przyjacieh  Fd- 
nmnda .  w  ien  i  Francy!  przyjaciele:  .Michał Szwajcar  
i Adoll  Uozwa.dow.ski, wyw leczeni przez \Se rs a l rz v -  
kow z mieszkania,  sweyu i tuż prz\  n iem na ulicy 
rozstizelani. . .  Odtąd s y m p a t \ e  F r a n c j i  odw ra ca ją  
się oocaz więcej od .Dolski, a zw r aea ją  się ku Uob- 
syi. Dla Polaków pobyt  we Fram-yi  s taje się coraz 
ueiąż1' wszym ; m yś l i  gene ra ła  sk łan ia  j., się coraz 
czę,- riej coraz silniej ku powrotowi  do kra ju ,  za 
k tórym Serce je%£> ani  na chwilę  tęski  ii- nii prze­
staw -I lo

Podczas  gdy gene ra ł  pęd/ i l  żypie tułacze,  kró ­
tka  w \ praw a jego powstańcza ,  zakom-zona. zw\  
cięz twem pod Sał i ehą ,  uti-walala się v pamięci  
tych,  Co pozostali  w Polsce, prz eb ie ra ła  postać le- 
g e n u \ .  M ilość, -jalck go otaczano w chwili  g'd\ 
wzniósł  na polach Wnlyi  la sz t an d a r  z (irli-m łiiii- 
h i u ,  p rze t rw a ła  dm ogolnegO pouromu,  przet rwała



lata ucisku.  W ódz  zwyeię/.ki z pól Sa l ichy żyje 
dohpl n a  Wołyniu;  żyje w h ‘.goudzie. 1 pies n i e k t ó ­
rej jodmj  z.wrotkfe' n a  pierwszych kar ta ch  ninie j ­
szego szkic .11 pr/ . j toczjtwji ,V żyje w pamięci  poko­
leń, 00 urósł} n a  mogi łach pobojowisk óhropola ,  
i \ l inkowiec,  Saiiciiy...

P a m i ę ć  0 Kdmundzi t l lóżyckim,  pełna wdzię­
cznej miłości,  zaniesiona została przez j eńców  z pod 
.Minkowiec aż do ziem wygnan ia ,  na Hyben e...

Pows tań cy  z W o ły n ia ,  pędzeni  na Syberyę ,  
spolkal i  na gościńcach w y g n an ia  cale g ro m ad y  
jeńców z l icznych ziem dawnej  Po lsk i  i w opowia­
daniac h  swych s lawPi  pam ięć  wodza z pul W o ł y ­
nia. 1 Jechał ze s łuchaczy ł \ ł • 11 op ow iadań ,  wspól- 
w ięzień, ped /ony  z W h ‘bsk i ego, A r temynsz  W e ry h a ,  
wierszopis polsk, b iałoruski ,  ujął w rym w spom ­
nienia  o boju pod Sa la  ha. Itz.eez idgdzifewlot.ąd n ie­
b r u k o w a n ą  ih jeim t u ;  od blask iem  ona tej czeti 
i milośei,  k tó rą  o taczano Kdmunda R.ńż\ ckiego na 
c a h j  ]>rzes11'z.en zmm W dynia,  l Ukrainy i Podola 

P-apsod t< u rycerski  brzmi  t a k :

! 1 ot ta m , po s z la k u , g d z ie ś  w 1 k r a in ie ,
1’o S ę p u y  z a s t ę p  r y c e r z a ,
C o  .u m ie j  n iż  t y s i ą c  l ic z y  w  d r u ż y n i e ,
\ a  .Ruś  C z e r w o n ą  j u z  z m i e r z a .

W róg, u fn y  w silę —  t ł u m n e  z r  tę p y  
K aza ł  v ,oko ło  t a k  s p r a w i ' ’, 
iS.y prze/, p a r o w y ,  lasv i t ę p y  
W p i j s r  u a 11. i żyyfe.em dostawić-

R y c e rz  w ie  m yśl i  MTOga z a ż a r te ,
I m ię  p rzed M iłk ie m  ś la d  za trze ć 
1 O lk o  tum  je rzuesi u ie sfa rte  
1 l.ą d  le p ie j w rogu d o p atrzeć’...



Z n u ż e n i  m a r s z e m  z w i n ę l i  s z y k i .
O bóz  d o k o ła  śc isnę l i .
T r z y m a j ą c  w  r ę k u  S t r z e l b y  i p ik i ,
S n o m  tw a- rd y m  b r a c i a  zasnęli.-

A p o w i e k  w o d z a  s e n  file  z a m y k a .  
llO j o g o  duśz .a  . \Y.ij;'u'Za.
Ho jo g o  soy o o na w s k ro ś  p r z e n i k a  
P o w i n n o ś ć  w o tIzu - tn laoza .

N ie ra z  o b je ż d ż a  w a r t y  i s łu c h a ,
\ zy c h r z ę s t  i lentem!, ze  sz laka
Nie d o jd z i e  jo g o  o s t r e g o  u ch a .
Co słyszy n a w e t  lo t  p taka . . .

Z aczę ło  s w itn e ,  z ilrOgi od  lasu 
C oś  s ię  t a m  w idzi w odzow a.
. .W ia r o ! do s z y k u !” ■ k rz y k n ą ł — „ d o ść 
I w szysćy sto ją  g o to w i, 

l i l iż e j  i b liż e j, ś c ie ż k a , to sm u g ą .
J a k  b ry ła  j a k a  żyjąc;
S u n ą  S ię  l u d z i e :  w ó d z  p u l r z u l  d ł u g o ,
O k o  o g n i s t e ,  d lo i i  d r ż ą c a .

\ t e n  b lask  uezu  t o  r ą k ,  d rzemie
Dla piórfei z k tó r y c h  k r e w  Ciekła —
W o lą  nii z lo n iu ą  : na ieh sU m ie n ie
P ó jd ą  d o  n ieba  i p iek lą .

1 je s z c z e  bliże j ,  j u ż  p o d  ostrogą .
.C zu lą  n m i i ik a  d i z y  sk ó ra ,
D o b y t y  p a ł a s z ,  i ju ż ,  j u ż  n o g ą .
W ó d z  ś c i a n i e  k o n i a ,  i h u r a !

W t e m  na  t w a r z  je g o ,  p i ę k n ą  z a p a ł e m  
J a k i ś  Chhid w io n ą ł  o d  m i e d z y :
„T o  jacyś  n a s i " ,  rzs kh  o p o z n a łe m .  
. .W ie c  d o  S p o czy n k u  kolOdzy".

I z n o w u  z p l a e u - ś z r k i  w r ó c ih  
Na iniejse(i'iBW6gf» w y tc l i l j i s tó a ,
> oczy wodza, Izą s ię  z ros i ły  

N a  w id o k  o t ia i .  c i e rp ie n ia .
T o  g a r s t k a  n a s z y c h  z n u ż o n a  d ro g ą ,
\ \  Ihdiej o d z ie ż y  i zbro i ,

w c/.a.-ai!"

li*



I znać ,  że g ł o d e m  z m ę c z o n a  srogi ) ,
C z e ś ć  m u  o d d a l a  i s t o i .

W y B z e d l  naczelny'.",! r z e k i  d o  w o d z a :
My z C ie c J io ń r s k ie g o  s z e r e g ó w ,

. D a w n o  S z u k a m y  c i eb i e  po d r o d ze ,
. .Z a l ic z  n a s  d o  swvc.l i k o l e g ó w " . .

W ó d z  c i ę ż k o  w e s t c h n ą ! ,  Im z n a ć  z o o l i c z a  
K t o  d o z n a ł  lo.su o p o r u :
I rz e k !  : . . l ! ó g  c z ę s t o  Biły u ż y c z a  
..I r u n .  c o  s ł a b i  z p o z o n i " . . .  

l . z y  m u  n a h i e g l y  —  w t e m  w y s t r z a ł  w a r t y  
Z b u d z i ł  o s t r o ż n o ś ć  i t r w o g ę :
S p o j r z a ł  i W idz i ,  żo w r ó g  z a ż a r t y  
O b ó z  w y s u w a  na  d r o g ę .

W i d a ć  n i u  p i l n o ,  g d y  SWą p i e c h o t ę  
I d u m n i e  Xia w o z y  rOZSadzi l ,  
b e c z  p e w n o  z m y i o n .  k i e d y  h o ł o t ę  
K i e  no bó j  p r o s t o  p r o w a d z i ł .

„Ot, Chwilki Liogu, je f t t  i robota !K 
Wódz rozwesel o n zawoła:
. J e ś l i  w  wa.s t e d y  s z c z e r a  o c h o t a  
, Z a  k r a j  z m o i m i  n i e ś ć  c z o ł a ,
. S p i e s z c i e  i z n i e ś c i e ;  t y l k o  d a m  r a d ę  

, / l a l  n a g l e  t r z e b a  n a c i e r a ć ,
„ Ż e b y  w r ó g  tl traty n ic  z la l  w  g r o m a d ę ,
.Ido w ó w o z l i i  t r z e b a  u m i e r a ć " . . .

„Że. s i ę  M ani u d a ,  i a k  s o b i e  t a s z ę ,
.. \  w ię c ,  n i e  tnie ,- je  n ie  c z a s u ,
. , ( ' n n ć  g ł o d n i  i ' a ł u n ,  w z m o c n i j c i e  d u s z ę . . .  
„ /  D o g i e m !  i t n i j c i e  o d  l a s u !
.. I P o w i e d z c i e ,  ż e ś c i e  d z i e l n i  :i. ś r f iń d i ,
„Że. w ó d ź ' w a m  s l aby  p rz e w o d zi ł .
„ Ż e  ł a t w o  w s z ę d z i e  g r o m u ’' M o s k a l i .  
„ O d z i e  n i k r  z e  s w o i c h  n i e  s z k o d z i ł " . . .  

„ J e z u s ,  M a r y a  !" i z n i i r la  w i a r a ;
W  o b o z i e  w r O g ó w  z g i e ł k ,  w r z a w a ,
. l a l ;by s i ę  k r z ą t a  w n i m  P o l s k a  S ta ra ,
J a k b y  p o d  W i e d n i o m  t o  s p r a w a



Obó.z,, 00. liczył tysiąc bez malii,
W i a r a  p ó ł s e t k ą  r o z p r a s z a :
C zę gS  w  p i e ń  w y c i n a .  :i s a m a  c a l a  
W r a c a  i t r y u m f  O g ła sz a .

W ó d z  j ą  S e  S W yttń  w  s z y k u  s p r a w i n n y m  
S p o t y k a ,  w i t a ,  I m l d  l l a j e :
..() c z e ś ć !  z a w o ł a  w a m  n ie z w  u ł o ż o n y m ,  
. .N ie ch  k a ż d y  z n a m i  w  r z ą d  s t a j e ! ' -...

I p o s z l i  r a z e m . . .  iecli  k i e d y ś  S t a w a  
N a g r o d z i  t r y u m f  d z i ś  ci cli y !
W ó d z  —  t o  R ó ż y c k i ,  a  ś w i e t n a  s p r a w  
Z a s z ł a  u w io s k i  S i d i c h y  H H

1 *o Lfzebyciu w P a r y / u  oblężenia i dziwnie 
rięzkiel i  dn i  k o m u n y , ' g e n e r a ł  coprędztrj
wróoić do Polski,  .luz. g o n i e  nie za t r zy m y w a ło  w e  
Prań fyi.jOjCifeC, nad k t ó r y f.u 011 c /u w a l  w  ostatn ich 
kilimu latach jogo życia,  jak to ,0 /, wyżej n a d m i e ­
ni liśmy,  legi na m ogi ln iku M o n t m a  r t r e ,  gd/.ie tyle 
WlidldCh duchów Polski  ziozylo swe Kości...

(  Inne dzielnice ojczyzny z a m k u  iętemi dla niego 
były,  ah p o d k arp ack a  s tanęła otworem.  T a m  sit1, 
wiec udał ,  lubo prądy fnibjscowi owrzesin'  nie wró-

') \ i t e m \ U S z  W e r y h a .  a u t o r  t u  p rz . \ t o O z o i i e g o  r a p s o d u ,  
o p i t  w a j ą c e g O  j e d n ą  z e l iw i l  w . pvav, y M d i n u n d a  . R ó ż y c k ie g o ,  
z o s t a w i !  k i l k a  w ifcrszow a n \ c l i  u s t ę p ó w  z p o w s t a n i a .  IStłfi r o k u ,  
w  s w y c h  . . P a m i ę t n i k a c h " .  d o t ą d  i u e \ v v < l i m \ r l i .  S p i s y w a ł  0.11 j e  
p r z e  w.  iż. n i e  w  r o k u  IStifi- I8(i(i, jBoilOfcat e t a p o w e j  p o d ró ż .y  n a  
S y l i o r y e .  1 r t .  W e r / h m  z n a n y - z  d r a n i a  u d z i a ł u  w  r u d n i  i tt f ij  
s l o w y m  p r o w i u c y j  n a d  l ) / v , i n ą ,  w  p o ł o w i e  li icż .  w i e k u  i w Cze­
r n i e j .  t ł u m a c z  .,1’aiia, T a d c i f s z a "  n a  j e ż y ł .  I i i a l o r u s k i  a u t o r  w i e l u  
p i e ś n i  b i a ł o r u s k i c h ,  z m a r ł  n a  S y  b e r y  i p r z e d  d z i e s i ę c i u  l a ty .

P r z i f p .  Auł.



żyły iini dobrego przyjęcia wśród swoich,  ani ro­
kowały  dni mora lnego spokoju.

Stosutilci kra jowe około roku 18'71 Tuki o luót  
b ra ły  w (Ialieyi,  iż pobyt  dla emigran tów s ia l  się 
t a m  m o / d w y m .  (:!-enerala lCdm. UóżyeldOgo widzi- 
111 >' więc w Lkrrkkowiu w r. 1872* ())ipłi 1 on K raków 
n a  miejsce  pobytu stadOgo i szukał  pracy,  k tór ab y 
mu dala niezależno istnienie, {Sprawa ta szła wszakże  
n ad e r  opornie,  bo opróo/ p izoszkód,  będących do 
p rz e1Widzenia,  j ak  n. p. bruk stosow nyc h stanow isk 
Spotkał  .akie, .które wcale  nie były do przewidze­
nia, zw łaszcza iż < Imdzilo o pracę  w  ius tytueym h 
p ry w a ln y c l i , wznie s iomcl i  z in icyat j  wy i p:t;ae% zie­
mian ga l i cy jsk ich  , roliiono mu wszakże  t rudności  —- 
walczył  bowiem za o je /ęznę .  Był t(> cios n iespo­
dziany,  tein holośnięps/y, i.r/ z dłoni z iomkow po­
chodził.

Oajenn tu giloS jeg o  w łasnym  wynurzeniom,  
ryczącym się rzeczom , s p ra w i  a za w i r tym w liście
do je d n eg o  z przyjaciół  jjDcitychczas jes tem w In ra-
towi i  - pow iada w tym ciście - miejsca, jeszcze 
nie, m a m  Pomimo wszelkich  s taral i  i obietnic,  nie 
cli cni mi tu nic, da< z pow odu  nazwiska  niego .i udziału 
w powstaniu. . .  Dtiżo robi łem  wizyt ,  starając,  się 
o miejsce,  czasem niekoniecznie ^PzOOZIiJ® byłftffl 
przyjęły,  ale s t a r a łe m  się robić  to w pokorze i pod­
d an iu  się pozyc j i ,  \ której  umie  .Bug' postaw dbał  
W ps t  w łem i i ie /awodai  i moja w na —■ pisze on 
w d e l s z in i  c iągu - a czując niedolęztwo i biedy 
me. wewnęt rzne ,  korzę się przed sprawiedl iwością  
Bożą i s t a ra m  się usunąć me ułomności ,  Jule zawszi 
to rzecz s m u t n a ,  że w P o l s M t t i  Lbrajtl zna jdu ję



przeciw.ności właśnie  dla togo, iż Ojczyźnie kiedyś  
s łużyłem 'j-Y.ęhz

N a  ziemi ojczystej wciąż 011 gości,  i, pomimo 
ze go tak  idegOścinnie ziemia. t a  pr / .y jnni j t , nie 
opuszcza jej aż do zgonu, ■ podda jąc  się pozy m i ,  
\v której  go .Bóg postawi ł"  — aczko lwiek gd zie ­
indziej,  wśród cudzoziemców,  praca  jago i uzdol­
nienie,  i wiedza,  i c h a r a k t e r  powitanymi hylyny 
i pi/yjfcteini radośnie.

Nadeszły ,  po ki lku latach w y t rw a ły ch  s t a ra ń
0 miejsce  stale*, zm ian y  w jego osobistej  pozy cy i. 
/ a l i i e g i  ]»rzyja/nyeh mu osiili, głownio tycli,. co 
zyf lk ra i ny  i Bodola. wówczas  dość t łumnie  prze­
bywały w Iwakowiie,  p rz yn io sh  mu wr(*szcie d ługo 
napróżno szukaną ,  s ta l ą  a po w ażniejszą  p r a c ę ; ale 
wrażenia  sm utne  i na ojczystej  zimni g ro m ad n ie  
o taczają  tułacza.  Stan  mora lny tej dz ieln icy Polski ,  
w której  zamieszka ł  smuci  go, n i e p o k o i : nmostwo 
szczegółów o owym m o ra ln y m  stanu* okol ic pod­
ka rpack ich  zn a jd u je m y  w dość obfitej sery i .jogo 
listów ĆLo przyjacie la ,  zkąd obszerno da l i śm y  w y ­
ciągi,  uzupełnia jące  rysy .jego postaci.  Osta tn ie 
k i .kanaści e  lat życia gene ra ła  upływa wśród żm u­
dnej p ra cy  na s tanow isku  inspek to ra  k ra k o w s k ieg o  
To w arzys tw a Ubezpieczeń,  gdzie  s ię na nim rychło 
poznano i gdzie  *g'0 wysoce a  powszei linie ceni ino. 
Im większe  by ly jeg o  zasługi  dla o jczyzm  poło­
żone, im w iększe uzdolnienie,  prawość,  szlachetność
1 gor l iwość w u rzędowan iu ,  tern hardziej  podzi­
wiano jego nadzwy i za jną  skromność ,  ktdra dal eka

, 0  Z ;m to£ra t 'u  l i s tu ,  BłSP&ejJi d n ia  S m a ja  lSi '5  'ml u, <;lc> 
pfitta K a r o la  l!a)  Ico\n Sjriuąu,



<xl wszelkiego / a r o / u m i e n i a ,  od wszelkiej  ohęc.i 
wywyższania- się nad innych,  była również d a l ek ą  
od ja  kii hkolwdeŁ 'us tęps tw z własnych  przekonań,  
od cieniaifłplnviażl>y Schlebiania,  sorw i l izm u wzglę­
d e m  kOgokolwii-Kbądź. Obowiązki,  nowego uiłZęclu 
pochłania ją  mu czas, wreszcie po dkopu ją  zdrowie,  
n iszczą siły, k tór e  t a r g a  w niei i sraunych s łużbo­
wych podróżach,  przebiegając  wzdiiiż i wszerz ca łą  
(■łalicwę... Od roku 187G tworzy on dla siebie g n ia -  
z d e n r o d / u m e ; nie może wszakże  używać w  cal oj 
pełni spokoju życia rodzinnego, do którego wzdy­
cha o d d aw m i ;  w domu bowiem miesi:1 'ami ca lem 
nieobecny,  dla spraw s tanowiska  swego,  dającego 
ś rodki  egzysfcencj i . pęflzi lata na wdzku,  w wii- 
gomicli kolejowych,  wśród nieus tannego- t rmln,  czę­
s tych niewygód.

Zdrowie raz podkopane,  pomimo t roskl iwej  
Opieki przezarne ,  zony, jej zabiegów peinTOk po­
święcenia,  bez względu na s taranni  lekarzy,  wciąż 
c l iwnjo  się, nie wraca  do równowagi .. .  Chorobę 
nieus tann ie  podniecajii^rierpienia moralne ,  owe dzie­
s ią tk i  lat coraz b a r d z u j  wzmagującego* s i ęm ic sk u  
we wscl iodnieh i. ś ro dkowyeh  dzielnicach Polski...  
YSftielkie jogo serce odczuwa za wielu,  za hanlzo 
w ie lu ;  w rażenia  boleśne bi jące wciąż sw ą  t a l ą  b u ­
rz l iwą o jeg o orga n izm fizyczne, n ad m 'm o cn y ,  j a k  
się zdawało ,  k ru szą  go przedwcześnie,  a w a ru n k i  
bym  i w ie l ka  Sumienność w pracy urzędu nie w y t w a ­
rzają w a r u n k ó w  ochran:  rjącyi h zdrowie zaenwiaim.  
Silnie rozwinięte cierpienia serca me w s t rz y m u ją  go, 
W p ierwszych  latach choroby,  od od byw an ia  d łuż­
szych podróży,  połączonych /  obowiązkam i  s lm bo-



—  SD —

wemi. Później,  g d y  podróże s tały  si>ę niż nwpo-  
f t o 1 ) n ć > J l u , * U ( )  zahacza prz yn ajmnie j  o b iurze  rl.owarz.  
UbfezjpH do niego jezdzi,  jgdy już  chodzić n ie  lfiófce.

W id / i i uy  wreszcie,k,że os tatn ie  .kilka, lat życia, 
t r a w i  wśród cierpień mous tu imych ,  wyłącznic) w kole 
r o d / i m m m ; uli' i wcześniej  jtieeo, za ję ty p r a cą  swego 
urzędu,  toftwiftle / w y k i  I n l  udzie lać się szerszym 
kolom towai  zys . im. i s a d e r  r z adk ie  są w tym wzg.lę^ 
dzie w vjatki.  AV roku 1880 *(29 l istopada),  podczas 
olichodu pięćdziesięciolecia powstania  k i s topado -  
wego, udzia ł  bierze w uczczeniu we te ranów  W K r a ­
kowie,  i przemawia,  do /o b ran y ch  na  uczcie resztek  
wojska narodow.  183.1 roku...  W  przemówieniu  tern 
uwidocznia się jeg o zapa t ry w a n ie  na  k lęski ,  w y ­
pływające  /  wie lorakich us i łowań na rodu  pod­
czas doliy pirruzliiorow ej. T w ierdzi on,  że rzeczą 
p ierwszorzędną są pohmlki  wywołu jące  cz\n. . .  ^ Je ­
żeli polmdki w ypl.ywaly z wad na rodu,  to chociażby 
c z \n  uwieńczony hy 1 po w od /em em  hezpośrodniom,  
przyniesie zaws/( '  k lęskę  w przyszłości.; jeżel i  zaś 
polmdki  w y p ły w a ły  z cmii narodu,  to i ttż n |ego 
okaże się zawsze dobrodzie js twem w ]i,yyszlości,  
clmciażlty On b^agośredtuo •ęprowadz.il k l e s k ę “... 
Klęskę  ząś narodową. t ak  o k r e s i a : „P ra wdz iwa 
k l ę s k ą  dla na rodu jest  t o y c o  k a l a  i zniża ducha 
jego  — a pinwdziwem dobrem to, co go oczyszcza 
i podnosik. .

ibyteczaitmi dodawać,  iz z wielkiej  powod; i 
k lęsk narodu wyszedł  mi podnh sion \ na  duolm, 
acz i przed ostatnicmi k l ę s k am i  duch jcg'0 nie k ro ­
czył sz lakiem nizin.) W łazanka  myśl i  i uczuć przy­
toczona tu z jego li ;t<iw, .->w iiidcz\ o tom \\ szwstko



óo|Ozvnil ów bojownik o wolność i p ra w d ę  czynił 
zaw-ze  z myślą  o Polsce, z mi łości  ku niej, z za ­
parc iem się s iebie;  urzeczywis tn ia jąc  im juko w ki­
snę swe słowa,  n i egdyś  w y p n w ied z im ie : „destem 
piv,el-onany — \nyrazil  się że P<»kik nic dobrego 
zrobić nie może bez myśli  o Polsce, bez miłości 
d l a  niej. bez zaparc iu sit dla niej sam eg o  Bielutkie) 

Dni majowe,  ktcSor® przed t rzydziestu  laty nu 
jego czyny bojowe pat rzmy,  w r. ł 8 y.a>; miały  być 
Icćesem ż\eia. . .  Ci, rpienia d ł ug ie  męczyl i  ujro, ule 
po d d aw ał  się wol.  > .u jw\ższego z ca łą  rezygna-  
cyą... „P ozna łem — mtiwd ze. żyme, n : i \ m  w t i k  
nręczącmn mudoleztw ic, j a k  mnjefl tdioeiaz już  n i ­
komu nit■potrzebne, może. być mnie ś . imwnu po­
t rzebnym dla pokuty,  ‘Ilu oc/nszczenią  się i przy­
gotowania,  do stawit  nia się pi zed .PiOgiem!... Któżby 
śmiał  powiedzieć, że got /m ?... Poddali  m się zupeł ­
nie — dodaw ał  ■miie.rt i u.it pragnę.. .  sQt czuje, 
że moja godzina  się zb l i ża11... P o  bardzo długich 
a ciężkich c ierpieniach,  p rzcc /u w a l  coraz u w a ż n i e j  
zbliża jący sie koniec, napi sa ł  przeto, na l . i lkana-  
ście fLni prztu! śmiercią,  list do b. kaptdaim ntldzialu 
swogop k.  Pustael iego ^zezeniowskieuO,- prob. w ie- 
liekiego, z k t ó n  m łączyl i  go s tosunki  blizkie,  pi ci­
sząc, aby p r z i b i l  dc is l ak o w a  i p r z \g u tuw a l  go na 
d rogę tlo u iccziinSCi. Sta ło Sie zatlośt / ; ,dan iu ;  zacny 
kap łan ,  Cicz Sam juz cl imy,  i Szybko zbl iża jąc '  sic 
do Dresu swyt li dni,  przybył  nazajutrz,  wysłuchał  
z u i t l k i c m  w zruszeniem jego spowiedzi  z culego 
życfiSi — p i  dniach niewielu  w \ bila godzina 
zgonu |e<lnogo z os tat  lit li owych ryt e r z y ^ k m r z y  
^Wielcy mi łością i wielcy pnkora_ — dawal i  uj< zyznie



swnj żywot  e a ly “... Dzień 2‘A irHfo 18d3 roku był 
t \ m  (Iniein żułoby.

W  przi-ild' uii t rz \  dzn .stej rocznicy bi twy po,a 
Salicl ią s k ładano  n<i k r a k o w s k i m  cmenta.rzn zwłoki 
l .d nm nda  Hóżyt  kiegfOńk W clm iii £fćly f r imnie wno ­
szono w b r a m ę  c m e n t a r n a , ro / l ea ły  sic dźw ięki  odt  L' ' ■ J * V.

stu lat b izmiącej  m e l o d i i  nadzie i ,  iż żyć m a  Ta,  
co „jeszcze n:L« z g in ę ł a 11... rl'ak - Ona. nie zginie,  
jeś l i  [Opatoność  raczy i w nrzyszlości zsyłać na 
ziemię nasza, duchy  również podniosłe,  również  czy­
ste i prawe,  j a k i m  był  duch owe^o*wiernego  s\  na 
Dolski i czciciela P r aw d y  B o ż e j 1)...

K rak ó w ,  1 Si)  ł r.

l) N a  n a g r o b k u  ś.  p .  K d m u m l a  R ó ż y c k i e g o ,  w y s t a w i o n y m  
n a  j e g o  m o b i l e ,  k o s z t o m  i s t a r a n i e m  k o l e g ó w ,  u r z ę d n i k ó w  k r a ­
k o w s k i e g o  T o w a r z y s t w a  l b o z ,p i e a z e ń ,  c z y t a m y  n a s t ę p u j ą c y  n a p i s ,  
k t ó r y  wvszh<l l  z s e r c a  i z  p o d  p i ó r a  A d a m a  A s n y k a  i P o d o e i a  : 

T o  p r o c h  r y c e r s k i  p r a w e g o  oz Id w i e k a  
\ a  z m a r t w y c h w s t a n i e  s w ó j  o j c z y z n y  c z o k a ,
( i d y  z  w o l ą  1 łożći d u c h  j e g o  n a  p r z e d z i e .
. l ak  n i e g d y ś  b r a c i ,  d o  b o j u  p o w i e d z i e .

M a t c e  o j c z y ź n i e  d a l  s w ó j  ż y w o t  c a ł y ,
W i e l k i  w  m i ł o ś c i  i w i e l k i  w  p o k o r z e ,
P o l s k o !  n a  c h w i l ę  o d w e t u  i c h w a ł y .
D a j  t o b i e  w i ę c e j  t a k i c h  s y n ó w .  f>nże.!...












